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1. V. 1950
Ś więto 1 Maja jest manifestacją

k la s y  ro b o tn ic z e j,  p rz e g lą d e m  
je j  s i ł  i  o s iągn ięć . Je s t ś w ię te m  
rzesz p ra c u ją c y c h , w ie lk im  do
ro c z n y m  d n ie m  m as lu d o w y c h  
n a  ic h  d ro d ze  do z w y c ię s tw a .

A  je d n o cze śn ie  d z ie ń  te n  d o ty c z y  k a ż 
dego  z osobna: je s t ś w ię te m , n a  k tó re  
k a ż d y  m u s i z a p ra co w a ć  p e łn ą  m ia rą  w y 
s i łk u .  G ó rn ik  czy  p is a rz , w łó k n ia rz ,  n a u 
c z y c ie l i  t r a k to rz y s ta  —  k a ż d y  c z ło w ie k  
u c z c iw e j p ra c y  i  ro zu m n e g o  u m y s łu  —  
p o w in ie n  zm ie rzyć  w  ty m  dn iu  sw ó j oso
b is ty  w k ła d  w  tw órcze  dz ie ło  budow y w o l
ności, w  k tó ry m  p rzew odn iczy  p ro le ta r ia t.

D z ie ń  1 M a ja  1950 ro k u  b ę d z ie  d n ie m  
p o k o ju .  M a s y  p ra c u ją c e  ca łego  ś w ia ta  
p o n io są  w  ty m  d n iu  s z ta n d a ry , k tó ry c h  
c z e rw ie ń  s ta ła  się b a rw ą  o b ro n y  lu d z 
k o ś c i p rz e d  s z a le ń s tw e m  w o jn y  im p e r ia 
lis ty c z n e j. W  ty m  ro k u  po raz  sześćdzie
s ią ty  p o ls k a  k la s a  ro b o tn ic z a  o b ch o d z i 
s w o je  św ię to . M ię d z y  ro k ie m  1890 a 1950 
w y b u c h ły  d w ie  w y w o ła n e  _ p rze z  im p e 
r ia l iz m  w o jn y  ś w ia to w e , k tó re  k o s z to w a 
ł y  lu d z k o ś ć  70 m il io n ó w  o f ia r ,  i  w ie lk a  
r e w o lu c ja  p ro le ta r ia c k a , k tó ra  k la s ie  r o 
b o tn ic z e j d a ła  w ła d z ę  n a d  1 /6  k u l i  z ie m 
s k ie j.

W  c ią g u  ty c h  60 la t  b u rż u a z ja  b o m 
b a m i a rm a t i  s a m o lo tó w  z d o ła ła  zn is z 
czyć s e tk i m ia s t i  ty s ią c e  fa b r y k ;  p ió 
r a m i s w y c h  f i lo z o fó w  i  p is a rz y  k a z a ła  
w ą tp ić  o godnośc i lu d z k ie j i  n a d z ie i na  
le p s z y  lo s  c z ło w ie k a ; b u ta m i fa s z y z m u  
d e p ta ła  n a js z c z y tn ie js z e  p o ję c ia  k u l t u r y  
i  m o ra ln o ś c i; d r u ty  la g ró w  i  k o m in y  
k re m a to r ió w  s tw o rz y ły  p e jza ż  b u rż u a -  
zyj.nego p ó łw ie c z a . K r a jo b ra z  te n , w  k tó 
r y m  u ro d z iło  się i  w y ro s ło  ca łe  p o k o le 
n ie  e u ro p e jc z y k ó w , b y ł  k o n s e k w e n tn y m  
w y n ik ie m  g o s p o d a rk i k a p ita l is ty c z n e j,
cpa rLe j i lu  w yzys-au i  p o d b o ju , ^ j.a l-  ¡a.ę 
ja sn e , że w y z y s k  k a p ita l is ty c z n y  p ro w a 
d z i do z b ro d n i fa s z y z m u . S ta ło  s ię  r ó w 
n ie  jasne , że z b ro d n ie  fa s z y z m u  godzą 
w  każdego  c z ło w ie k a , w e  w s z y s tk ie  n a 
ro d y , w  ca łą  lu d zko ść .

W  c ią g u  ty c h  sa m ych  60 la t  p ro le ta 
r ia t ,  w  z a c ie k łe j,  n ie u s ta n n e j w a lc e , w y 
ło n i ł  z s ie b ie  re w o lu c y jn e  p a r t ie  r o b o tn i
cze —  p rz o d u ją c ą  a w a n g a rd ę  m as p ra c u 
ją c y c h . W K P ( b )  —  p a r t ia  k o m u n is ty c z 
n a  ro s y js k ie g o  p ro le ta r ia tu  —  n ie  p o s ia 
d a ła  z p o c z ą tk u  m a te r ia ln e j s i ły  b u r -  
ż u a z ji:  je j  o rężem  b y ła  w ie lk a  id e a  so
c ja l iz m u  i  ty s ią c e  ro b o tn ic z y c h  rą k . 
W  c ią g u  n ie w ie lu  d z ie s ię c io le c i s i ła  ta , 
p o rw a w s z y  za sobą n ie z lic z o n e , o f ia rn e  
m a s y  lu d z k ie , s ta ła  się s iłą  m a te r ia ln ą ,  
p o w s ta ło  z n ie j po tężne  _ P a ń s tw o  Rad, 
p o w o ła ła  do  ż y c ia  n a jw ię k s z e  _ b u d o w 
n ic tw o  w  d z ie ja c h  ś w ia ta  i  h e ro ic z n ą  a r 
m ię , k tó ra  o c a liła  ś w ia t  od z a g ła d y ; z m o 
b iliz o w a ła  lu d z i do w a lk i z n a tu rą , d a ła  
im  w ła d z ę  p rz e s u w a n ia  gó r i  p rzenosze 
n ia  r z e k ;  w  o p a rc iu  o n ią  c z ło w ie k  za 
c z ą ł p rz e k s z ta łc a ć  k ra jo b ra z  i  tw o rz y ć  
z  n ie g o  ś w ia t  d la  c z ło w ie k a . S ta ło  się ja 
sne, że ś w ia t  te n  m oże p o w s ta ć  t y lk o  
w  u s t ro ju  s o c ja lis ty c z n y m , w o ln y m  o d  
w y z y s k u , n ie n a w id z ą c y m  p o d b o ju . 
Z w ią z e k  S o c ja lis ty c z n y c h  R e p u b lik  R a 
dz ieck ich  —  pańs tw o  w yzw o lo n ych  od ka 
p ita l iz m u  ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w  i  in t e l i 
g e n tó w  —  o b ją ł p rz e w o d n ic tw o  w  w a lc e  
ś w ia to w e g o  p ro le ta r ia tu  z .bu rżuaz ją , 
W w a lc e  o w o ln o ś ć  od g ło d u , p rz e m o c y  
i  w o jn y  za b o rcze j.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  naszego p ó łw ie c z a  
Id e a  s o c ja liz m u  o g a rn ę ła  z ie m ie  n a d  W i
s łą , O drą , S p re w ą  i  D u n a je m . K la s a  ro 
b o tn ic z a  P o ls k i,  C z e c h o s ło w a c ji, R u m u 
n i i  B u łg a r i i ,  W ę g ie r  i  A lb a n i i  s ta ła  się 
k ie ro w n ic z ą  s iłą  s w y c h  n a ro d ó w . L u d  
c h iń s k i po d w u d z ie s to p ię c io le tn ic h  z w y 
c ię s k ic h  zm ag a n ia ch  z o b c y m  za b o rcą  
i  ro d z im ą  re a k c ją  p rz y s tą p ił do  s o c ja li
s tyczn e go “ b u d o w n ic tw a  i  p o k o jo w e j,  s tyczn e g o  la ta c h  c le m n o s c l
tw ó rc z e j p ra c y , r  u  w s ta ł sp0_

i  z b ro d n i ś w ia t ło  p o ra z iło  w  oczyk o jn y  dz ień . Jego  s w ia u o  P 
b u rż u a z ję  p a ń s tw  _ k a p ita l is ty  y 
B u rż u a z ja  lu b i  s p o k o jn e  d n i dJn sm b ^ 
n ie n a w id z i s p o k o ju  ta m  SdzieJ u ^ a . 
m a. P rz e c z y ta jm y  n a s tę p u ją ce  s ło w a .

K o m u n iz m  ś w ia to w y  je s t w ię k s z y m  
w ro g ie m  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  imz h i 
t le r y z m  i  fa szyzm , gdyż  d a le k o  b a rd z ie j 
re a lis ty c z n ie  ocen ia  m ię d z y n a ro d o w ą  sy 
tu a c ję  i  j e s t  P i z e c i w n y  a w a n 
t u r o m  w o j e n n y m .

A u to r  tego  zd a n ia  —  zd a n ia , k tó re g o  
.b e zsp o rn ą  za le tą  je s t szczerosc -  m r.  
J o h n  F o s te r  D u lle s , d o ra d ca  _ m in is t ra  
A ch e so n a  w  s p ra w a c h  p o l i t y k i  za g ra 
n ic z n e j,  z d ra d z ił za is te  n ie z w y k ły  re a 
l iz m  w  ocen ie  m ię d z y n a ro d o w e j s y tu a c ji.  
T a k  je s t:  b a n k i i  t r u s ty  U S A  p o trz e b u ją  
w o in y  d la  n a syce n ia  s w o ic h  za b o rc z y c h  
a p e ty tó w ; k a ż d y  d z ie ń  p o k o ju  w  k r a -  
i  ach s o c ja liz m u  i  d e m o k ra c ji lu d o w e ] 
z w ię k s z a  w  oczach  W a ll-S tr e e t  u je m n e  
s a ld o  w  ś w ia to w y m  b ila n s ie  k a p ita łu .  
K o m u  p rz y n ie s ie  do ch ód  p o k o jo w e  b u 
d o w n ic tw o  w  Z S R R , P o lsce  lu b  C zecho
s ło w a c ji?  M o rg a n o w i —  n ie ! B a ru -  
c h o m  —  N ie ! F o rd o w i —  n ie ! W ie lk o -

burżuazyjnym rodzinom w  krajach pak
tu  atlantyckiego potrzebna jest wojna, 
gdyż pokój przynosi korzyść nie im, lecz 
górnikom z Zagłębia Donieckiego czy 
Śląska, komsomolcom z Moskwy i  Ma- 
gnitogorska, Zetempowcom z Łodzi, robot
nikom fabrycznym z Warszawy, Pragi 
i  Budapesztu, hutnikom z Wałbrzycha, 
ich matkom i córkom, m ilionom byłych 
kulisów z Pekinu i Szanghaju... Komu
nizm światowy nie chce awantur wojen
nych.

Słowo p o k ó j  oznacza dziś walkę 
o najdroższe dla człowieka wartości: 
walkę o prawo budowania nowego ży
cia na własnej ziemi, o prawo wycho
wywania nowych ludzi w odbudowanych 
szkołach i  świetlicach; oznacza ono w ia 
rę w dobro i nienawiść do zła, ufność 
w najlepsze cechy ludzkie, pogardę dla 
bezprawia i  gwałtu. Słowo p o k ó j  
brzmi dzisiaj dumnym, nieugiętym 
dźwiękiem stali hartowanej po to, by 
użyźniać ziemię, nie po to, aby ją  pu
stoszyć. K iedy mówimy p o k ó j ,  sło
wo to w naszych ustach wyraża poczu
cie siły i  wiarę w twórcze wartości natu
ry  ludzkiej. Nie potrzebujemy wojny, 
gdyż mamy w rękach najpotężniejsze na
rzędzie w przekształcaniu świata: socja
listyczną wiedzę o człowieku i  społe
czeństwie, ideologię marksizmu-leniniz- 
mu, która mobilizuje ogromne rzesze 
pracownicze do najwyższego w ysiłku  
w  walce o rozumną, sprawiedliwą przy
szłość. Widmo atomowo-wodorowe nie 
nas prześladuje w snach — po uczciwie 
przepracowanym dniu śpi się mocno — 
lecz garstkę przerażonych spekulantów, 
szlachetną pozostałość po odartej z pu
chu burżuazji, zgniłą wydzielinę, o któ
rej wyzwolenie spod „jarzma komuniz
mu“  walczy dziś John Foster Dulles i  je 
go mocodawcy.

S iły pokoju tkw ią  dzisiaj w  naro
dach — zarzewie w ojny wychodzi z im 
perialistycznego aparatu k ilk u  państw. 
W walce o pokój przewodniczy Związek 
Radziecki — do w ojny podżega k lika  m i- 
litarno-finansowa Stanów Zjednoczo
nych. W walce o pokój dokoła ZSRR 
grupują się narody demokracji ludo
wych i  społeczeństwa kra jów  obezwład
nionych przez anglosaski imperializm — 
propagandę atomową prowadzi sieć gabi
netów i wywiadów pozostających na 
usługach Achesona i  Spellmana. Pokoju 
broni m ilia rd  ludzi — do wojny prze 
sfora agentów. Obóz pokoju nawołuje 
do budowy i  tworzenia — z za biurek 
„wodorowców“ padają groźby apokalip
sy. K ra je  socjalistyczne wznoszą potężny 
m ur obronny przeciw hasłom wojny — 
narody spętane przez plan Marshalla 
ostrzegają, że nie schwycą za broń prze
ciw  siłom pokoju...

W  krajach paktu atlantyckiego żan
darmeria atakuje strajkujących robotni
ków. Dokerzy odmawiają wyładowywa
nia dostaw sprzętu wojennego. Żołnie
rze buntują się przeciw ekspedycjom ko
lonialnym. Na skałach otaczających sto
lice Am eryki Łacińskiej .niewidzialne 
ręce piszą olbrzymie lite ry : Stalin i  Po
kój. Pisarze broniący wolności głodują 
w  celach więziennych. Poetów kochają
cych sprawiedliwość trop i policja.

W Związku Radzieckim, w  Polsce 
1 krajach związanych z n im i wspólnym 
dążeniem do zbudowania socjalistyczne
go świata — powstaje w  tym  samym 
czasie przerastające wszystkie dotych
czasowe dokonania ludzkie, gigantyczne 
dzieło materialne i  duchowe, wsparte 
o dalekowidzące plany gospodarcze i  w y
tężoną pracę kulturalną.

Codzień setki, tysiące i m iliony ludzi 
podają te prawdy sobie z ust do ust. A r 
gumenty na rzecz pokoju i przeciw w o j
nie są jawne i  wszędzie widzialne. N ikt, 
kto żyje dziś w  polskim mieście i w  pol
skiej wsi, nie zdoła im zaprzeczyć. Każdy 
dzień wzmacnia siłę pokojową naszego 
k ra ju  i każdy dzień wciąga nowe masy 
ludzkie do twórczych budowniczych za
dań.

I  nie ty lko  my zdajemy sobie z tego 
sprawę: wściekłość n a szych  wrogow wy
pływa z ogromu naszych osiągnięć. Każ
dy krok w kierunku stabilizacji życia 
w Polsce Ludowej staje im kością w gar- 
dle. Posłuchajcie rozgłośni radiowych, 
które wołają aby oderwać od Polski 
miasta i kopalnie, gdzie Apryas i Mar- 
kiewka wydobywają węgiel dla naszych 
fabryk i  kolei. Czemu i  komu służą te 
wyjące głosy? Czemu i komu potrzebna 
jest Polska bez węgla i  zmilitaryzowane 
Niemcy rządzone przez finansistów H i
tlera?

Zdaje się, że odpowiedź jest jasna dla 
wszystkich. Wołania te służą wojnie 
i  je j agenturom. Tona węgla wydobyta

(Dokończenie na str. 9)
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W  ten dzień drzewcami sztandarów są drzewa, 
W  ten dzień zwierciadłem oczu jest niebo. 
Jedno nam światło twarze zalewa 
I  w krokach wszystkich jest krok każdego. 
Dalej na ludzi i krajów paradę!
Kwiaty się palą w szatrach kasztanów. 
Związek miliarda warg mówi prawdę,
Mówi przymierze serc i sztandarów.
Drzewca sztandarów jak las — w  proteście
Krw ią napisanym przeciwko wojnie,
Drzewca sztandarów wyżej podnieście, 
Czerwień sztandarów — odpowiedź wojnie. 
Proletariuszu! mięsem armatnim  
Nie będziesz więcej dla giełdy świata.
Pieśń powiedziała: bój to ostatni,
Pieśń mówi dalej: oto zapłata.
Byli królowie. Przegrali w  karty.
Jutro przegrają królowie węgla,
Królowie złota, królowie nafty,
Władcy na morzach i widnokręgach.
Ciężcy, o brzuchach jak parowozy,
Nie będą bić się o swe granice.
Pośród płonącej i czarnej zgrozy 
Będą się z& nich bić niewolnicy,
Będą się za nich bić, jeśli dzisiaj
Nie przejrzą wszędzie gdzie mowa sięga.
Oto kwiat, morze, sól, klejnot życia, 
Gwiazda kryształu, diament węgla.
O, straże wiosny, obrońcy światła!
Usta otwarte w hymnie majowym.
Ten dzień ma w oczach naszych zwierciadła 
I  zwierciadłami każe być słowom.
Niech cieniem służy nam drzewo liściaste, 
Jak ja poezją swoją wam służę.
Nieście przed sobą czerwoną gwiazdę,
Nieście przed sobą czerwoną różę.

'Z .

KAZIMIERZ BRANDYS



S i r .  2
Nr 5N O W A  K U E T U R A

STEFAN STASZEWSKI PRZED TYGODNIEM OŚWIATY, KSIĄŻKI i PRASY

O naszym planie inydaim iczym
W

IE L E  p rzyczyn  z łożyło się na  to, 
że w  ty m  ro k u  po raz  p ie rw szy  
m ożna b y ło  w  Polsce p rzys tą p ić  
<to p la n o w e j d z ia ła lnośc i w yd a 
w n icze j w  s k a li państw ow e j. Je
dną z na jw a żn ie jszych  b y ł is tn ie 

ją c y  do n iedaw na  u k ła d  s ił na  o d c in ku  
w yd a w n iczym .

Jeszcze w  ro k u  1947 przeszło 1 /3  ty tu 
łó w  i  oko lę  40% łączne j p ro d u k c ji ks ią żko 
w e j da ł p ry w a tn y  se k to r w yd a w n iczy . P rze 
szło po łow a p ro d u k c ji ks ią żko w e j w  Polsce 
b y ła  w ięc  poza zasięgiem  m ożliw ośc i p la 
n o w a n ia  i o d d z ia ływ a n ia  ze s tro n y  pań
stw a.

T rzeba  do tego dodać, że w y d a w n ic tw a  
uspołecznione n ie  zawsze b y ły  w  ty m  cza
sie ze w zg lędu  na  sw ó j s tan  o rg a n iz a c y jn y  
ośrodk iem  je d n o lite j dyspozyc ji, że i na 
ty m  o d c in ku  panow ał często s tan chaosu, 
co w  dużej m ie rze  ham ow a ło  w y s iłk i zm ie 
rza jące w  k ie ru n k u  uporządkow an ia  r u 
ch u  wydaw niczego. Ten stan rzeczy w  spo
sób decydu jący zm ie n ił się gdzieś na  prze

ło m ie  ro k u  1948—1949. S ek to r n ieuspołecz
n io n y  s ta n ow ił w  ro k u  1949 ju ż  ty lk o  oko ło  
20— 22% łącznych  nak ładów .

W ed ług  c y fr  nowego p la n u  w ydaw niczego 
w  ro k u  1950 odcinek ten  stanow ić będzie 
łączn ie  8% w  ty tu ła c h  i  oko ło  10% w  a rk u 
szach. Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że szybk i 
rozw ó j w y d a w n ic tw  uspo łeczn ionych  ode
g ra ł tu  decydu jącą  rolę, u m o ż liw ia ją c  p la 
now an ie  p ro d u k c ji w ydaw n icze j.

Nasz p lan  na  ro k  1950 je s t p lanem  b a r
dzo w ie lk im . W  ro k u  1947 m ie liś m y  w yda 
n y c h  39,5 m ilio n a  ks iążek. P la n  na  ro k  
1950 p rzekracza  przeszło d w u k ro tn ie  tę  cy
frę . P rze c ię tn y  g lo b a ln y  n a k ła d  w  Polsce 
w  dzies ięc io lec iu  1929—1939 w yn o s ił oko ło  
29 m ilio n ó w  egzem plarzy, t.  zn. roczn ie  
p rzyp a d a ło  p rzec ię tn ie  0,7 k s ią ż k i na  1 
m ieszkańca . Nasz p lan  w yd a w n iczy  sięga 
85 m ilio n ó w  ks iążek. Są w sze lk ie  dane po 
tem u , że p la n  ten  będzie p rzekroczony  
i  fa k ty c z n ie  w yko n a n y  na  poziom ie 90 m i

lio n ó w  egzem plarzy książek i  b roszur. N a 1 
m ieszkańca P o lsk i p rzypadn ie  w  ten sposob 
przeszło 3,5 ks iążk i. 0,7:3,5 —  to  dystans, 
ja k i d z ie li nas od dziesięciolecia m iędzyw o
jennego.

Jeże li dodam y do tego, że po łow ę p rz y n a j
m n ie j p ro d u k c ji m iędzyw o jenne j s tanow iła  
lite ra tu ra  b ru ko w a  sensacyjna, p o rnog ra ficz 
na i  w  ogóle lite ra tu ra  zasługująca pod każ
d ym  względem  na d y s k w a lif ik a c ję  —  to  ów  
dystans staje się jeszcze w iększy  i  jeszcze 
oczyw istszy.

N ie  będę p rzy ta cza ł w s zys tk ich  n ie 
z m ie rn ie  ch a ra k te rys tyczn ych  p rzyk ła d ó w  
d la  unaoczn ien ia  o lb rz y m ie j różn icy , ja k a  
is tn ie je  m iędzy  ch a ra k te re m  naszych w y 
d a w n ic tw  a ty m  co s ta n ow iło  „ re k o rd  w y 
daw n iczy“  p rzed w o jną . W ysta rczy p rz y to 
czyć fa k t, że naszym  reko rd e m  w yda w n iczym  
je s t „P an  Tadeusz“ , k tó ry  osiągnął d o tych 
czas 1,5 m ilio n a  nak ładu , i  zestawić to  z re 
kordow ą, je ś li chodzi o nak ład , książką P o lsk i 
p fzedw rześn iow e j, „D z iku ską “  Z a rzyck ie j, 
k tó ra  w ysz ła  w  60 tys. egzemplarzy.

*
N asza dzia ła lność w yda w n icza  pozostaje 

n ie w ą tp liw ie  w  śc is łym  zw ią zku  z re w o lu 
c ją  k u ltu ra ln ą  zachodzącą w  Polsce. Rzecz 
jasna, że p rz e w ró t k u ltu ra ln y  jes t procesem  
o w ie le  d łuższym  n iż  p rz e w ró t gospodarczy 
lu b  p o lity czn y , w ym aga in n y c h  ś rodków  
i  je s t n ie w ą tp liw ie  wszędzie procesem, k tó 
r y  pozosta je n ieco w  ty le  za re w o lu c ją  
p o lity c z n ą  i  gospodarczą. A le  je s t ró w n ież  
fa k te m , że te n  p rze w ró t k u ltu ra ln y  odby
w a  się, i  to  odbyw a się w  tem p ie  n ie zw yk le  
szybk im , coraz szybszym.

F a k t, że m ilio n y  lu d z i z coraz w iększą s ilą  
są wciągane do odpow iedzia lności za to k  
spraw  państw ow ych, n ie w ą tp liw ie  przyśpiesza 
proces odbyw ającego się u  nas p rze w ro tu  
k u ltu ra ln e g o . F ak t, że m ilio n y  lu d z i poczuw a
ją  się do sw o je j w ie lk ie j odpow iedzia lności 
osobistej za losy państw a, za los swojego 
p rzedsięb iorstw a, sw oje j p la có w k i je s t d la  
n ich  dop ingiem  i  zachętą w  k ie ru n k u  zdoby
cia w iedzy  i  podniesienia swego poziom u k u l
tu ra lnego .

S to ją  przed n a m i o lb rzym ie  zadania  
re a liz a c ji p la n u  6-letn iego. P la n  ten  w y m a 
g a  setek tys ię cy  lu d z i p rzyuczonych  do 
określonego zawodu, setek tys ięcy i m il io 
n ó w  św iadom ych  ch łopów  zrzesza jących 
swe gospodarstw a i  gospodaru jących  na 

now e j, techniczne j i  naukow e j bazie. Samo 
rozs trzyga jące  d la  b u d o w n ic tw a  s o c ja li
stycznego zagadn ien ie  podn ies ien ia  w y d a j
nośc i p ra cy  w ym a ga  n iespo tykanego  dotąd 
w  naszych dz ie jach  podnies ien ia  poziom u 
k u ltu ra ln e g o  i  zawodowego m ilio n ó w  lu 
d z i w  Polsce.

W y k w a lif ik o w a n y  ro b o tn ik , w y k w a li f i 
k o w a n y  chłop, ch łop  sp e c ja lizu ją cy  się i p ro 
w adzący gospodarkę n a  now ych  n a u ko 
w y c h  zasadach — oto cele, k tó re  d y k tu ją  
1 p rzyśp iesza ją  b ieg i  k ie ru n e k  nowego 
p rz e w ro tu  k u ltu ra ln e g o . Jest jasne, że 
p rz e w ró t ten  odbyw a się u nas przede 
w szys tk im  na drodze ca łk o w ite j l ik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u, na drodze podniesienia pozio 
m u  szko ln ic tw a  powszechnego, stopniow ego 
zacierania różn icy  m iędzy m iastem  i  wsią, 
przez stałe podnoszenie poziom u nauczan ia  
i  poziom u o rg a n iz a c ji s z ko ln ic tw a  w ie js k ie 
go. P o w s ta ją  d z ie s ią tk i tys ięcy  now ych 
szkół, k u rs ó w  na jrozm a itszego  rodza ju , 
począwszy od ku rsó w  l ik w id a c ji ana lfabe 
tyzm u  poprzez szeroko rozbudow any system 
ku rsó w  i  szkó ł techn icznych  i zaw odow ych 
aż do szko ln ic tw a  wyższego. P ow sta je  siec 
w ysoko  zorgan izow anych ku rsó w  szkolenia 
po litycznego. W szystko to  wciąga now e m asy 
lu d z i do aktyw nego  u d z ia łu  w  życ iu  k u l tu 
ra ln y m , pow iększa w  ogrom nym  s topn iu  
nasz a k ty w  k u ltu ra ln y . Na te ren ie  zw iązków  
zaw odow ych, Z w ią zku  Samopomocy C h łop 
sk ie j i  in n y c h  o rgan izac ji m asow ych ro zw ija  
się in tensyw ne  życie k u ltu ra ln e . M am y na te 
re n ie  ty c h  o rg a n iz a c ji dw ieście  k ilk a d z ie s ią t 
tys ięcy  a k ty w is tó w  św ie tlicow ych , m am y 
z jaw isko  u  nas nowe —  m asow y ru c h  k o 
respondentów  robo tn iczych  i  ch łopskich . 
R uch  ten zaczął się u  nas stosunkow o n ie -  
daw no, walcząc z d u żym i trudnośc iam i i  p rze - 
szkodam i, gdyż je s t on sk ie row an y  przede 
w s z y s tk im  na  k ry ty k ę  b łędów, b ra kó w  
1 n iedociągn ięć, 1 ja k o  ta k i m us i spo tkać 
się z oporem  ty c h  e lem entów , k tó re  b ro n ią  
starego. R uch  ten w  c iągu  p a ru  m iesięcy 
ro z w in ą ł się wspania le. W  obecnej c h w ili jes t 
zo rgan izow anych 12 tys. ko respondentów  ro 
bo tn iczych  i  ch łopskich , lu d z i, k tó rz y  a k ty w 
n ie  i  sta le w sp ó łp ra cu ją  z naszą prasą, b io rąc

na jczęście j po raz  p ie rw szy  o łów ek do rę 
k i.  A lb o  ta k i fa k t, że k o n ku rs  na p a m ię tn ik  
robo tn iczy  d a ł w  w y n ik u  5 tys. rękop isów  — 
5 tys ięcy lu d z i z k la s y  robo tn icze j b ierze się 
do p ió ra  i  w łącza  się a k tyw n ie  do naszej 
tw órczości p isa rsk ie j. M ie liś m y  liczn ie  obe
s łany  k o n k u rs  na życ io rys  gó rn ika , na pa 
m ię tn ik  z okresu  o ku p ac ji i  w ie le  innych .

Tego rod za ju  proces n ie zw yk le  szybkiego 
w zros tu  potrzeb  k u ltu ra ln y c h  w ie lo m ilio n o 
w ych  mas na rodu  s taw ia  nas przed w ie lk im , 
odpow iedz ia lnym  zadaniem, k tó re m u  sp ro 
stać m us i w chodzący w  życie  p la n  w y d a w 
n iczy. Z  d ru g ie j s tron y  na leży zdawać sobie 
sprawę, że ja ko  p ie rw szy  p lan  tego rodza ju  
jes t on z w ie lu  p rzyczyn  n iedoskona ły, s ta
n o w i dop ie ro  próbę rozpoczęcia na o d c in ku  
dotychczas zan iedbanym  organ izacy jn ie  p la 
now e j gospodarki, k tó ra  odpow iada łaby w ie l
k im  założeniom  bu d ow n ic tw a  socja lis tyczne
go w  Polsce.

M ów ią c  o n a k ła d ach  ks iążek w spom n ia 
łem , że m am y n ie zw yk le  śm ia ły  i  ogro 
m n y  sko k  na ty m  odc in ku . N ie  je s t to  
sko k  jedyny . O to  parę  c y f r  do tyczących  
naszej prasy, o k tó re j szerzej n ie  będę p isa ł 
ja k o  o zagadn ien iu  odrębnym .

W  ro k u  1939 m ie liś m y  900 tys. n a k ła d u  
dz ienn ików , p rzy  czym  ten  d z ie n n ik  m ia ł 
w z ięc ie  i  popyt, k tó ry  n a jb a rd z ie j schle
b ia ł n a jn iższym  gus tom  publiczności. 
W  c h w ili obecnej łączny n a k ła d  d z ie n n i
k ó w  w yn o s i 4,1 m ilio n a  egz., p rz y  czym  
na jw iększe  n a k ła d y  m a  p rasa  robo tn icza  
i  chłopska, prasa p rzodu jące j p a r t i i narodu, 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i R obotniczej. 
C z y te ln ik  robo tn iczy  i  ch ło p sk i czyta naszą

prasę, p isu je  do n ie j chętnie, zacieśnia z n ią  
ko n tak t, gdyż odpow iada ona jego za in te re 
sow aniom  i  potrzebom . Prasa za jm u je  się 
ty m  co dzie je  się na św iecie i  w  k ra ju ;  p ra 
sa k ry ty k u je  i  w a lczy, zna jd u je  drogę do 
czy te ln ika , ponieważ s łuży  k las ie  robotn icze j 
i  ch ło p s tw u  p racu jącem u. P ism o „G rom ada“ , 
gazeta d la  w si, m a 1,2 m ilio n a  nak ładu , „ T r y 
buna W olności“  —  1,1 m ilio n a , „T ry b u n a  
R obotn icza“  —  w o j e w ó d z k a  gazeta 
w  na jw iększym  ośrodku  p ro le ta r ia c k im  m a 
n a k ła d  sięgający oko ło  p ó ł m ilio n a  egzempla
rzy . Masowe, popu la rne  p ism o d la  ko b ie t 
„P rz y ja c ió łk a “  ma n ies łychany w  Polsce n a 
k ła d  1,8 m ilio n a  egzemplarzy. Łączny  na k ła d  
1,8 m ilio n a  egzem plarzy. Łą czn y  n a k ła d  
ty g o d n ik ó w  w  Polsce sięga 6 m ilio n ó w  egz. 
R o k  1949 d a ł w z ro s t n a k ła d u  czasopism
0 przeszło 70%. W z ro s t w  ro k u  1950 prze
w id u je  się n a  35— 36%.

D ecydu jącą  ro lę  w  ro zw o ju  naszej p rasy 
odegra ł fa k t, że ko rzys ta ła  ona i  ko rzysta  
w  da lszym  ciągu z dośw iadczeń p rasy  ra 
dz ieck ie j, że uczy się od n ie j g łębok ie j w ie r 
ności zasadom i  ideow ości oraz je j ścisłego 
zw iązku  z m asam i.

Je ś li chodzi o p ro d u kc ję  ks iążkow ą , 
chcem y, aby w  p lan ie  6 -le tn im  s ięgnę ła  ona 
4,5—5 ks iążek  na  1 m ieszkańca, co pozw o li 
nam  stanąć rzeczyw iśc ie  w  rzędzie p rzo
du jących , k u ltu ra ln y c h  k ra jó w  św ia ta .

Jest to  w  zestaw ien iu  z p rzy toczonym  
w yże j s tanem  obecnym  (3,5 k s ią ż k i na
1 m ieszkańca) c y fra  n a jzu p e łn ie j rea lna .

Jedną z na jc iekaw szych  i  n a jch a ra k te - 
rys tyczn ie jszych  cech naszego p rze w ro tu  
k u ltu ra ln e g o  i  nowego c z y te ln ic tw a  zw ią 
zanego z ty m  p rzew ro tem  je s t n ie w ą tp liw ie  
s tosunek do k la sykó w . P a k t, 'że w yd a liśm y

w  c iągu  o s ta tn ich  p a ru  la t  se tk i u tw o ró w  
k la s y k ó w  p o lsk ich  i  św ia to w ych  w  m il io 
nach  egzem plarzy, je s t c h a ra k te ry s ty c z n y  
n ie  ty lk o  d la  naszej p o lity k i w yda w n icze j. 
Jeszcze b a rd z ie j znam ienne i ch a ra k te ry z u 
jące  now ego c z y te ln ik a  je s t to, że zapo
trzebow an ie  n a  dz ie ła  k la s y k ó w  b y n a j
m n ie j n ie  zosta ło  jeszcze zaspokojone.

Ja ko  p rz y k ła d  przytoczę znów  „P a n a  
Tadeusza“ , k tó re g o  n a k ła d  w ynos i, ja k  
ju ż  w spom ina łem , 1,5 m ilio n a  egz. W  g ru 
d n iu  r . 1949 na odsłon ięcie  p o m n ik a  M ic 
k ie w icza  w  W arszaw ie  w y d a liś m y  w  m a
sow ym  w y d a n iu  „B ib l io te k i P ra sy  Robo
tn ic z e j“  —  250 tys. egz. „P a n a  Tadeusza". 
Te 250 tys. egzem plarzy dosłow n ie  w s ią k ło  
ja k  w oda  w  p iasek w  c iągu  n iespe łna  
2 m iesięcy i  n a ty c h m ia s t w y ło n iła  się k o 
nieczność nowego nak ładu , n ieza leżn ie  od 
tego, że w ychodz i luksusow e w yd a n ie  w  150 
tys. egzem plarzy. Jest znam ienne, że dw a 
dzie ła  m ające u  nas na jw iększe  n a k ła d y  to  
„P an  Tadeusz“  i  „K r ó tk i  k u rs  h is to r ii 
W K P (b ) “  — k tó ry  osiągnął 1.250.000 nak ładu . 
W  zestaw ien iu  ty c h  dw óch ty tu łó w  k ry je  się 
na jg łębszy sens p rze w ro tu , ja k i dokona ł się 
w  Polsce.

D a le j in n y  p rzyk ła d . N a rodow e  W y d a 
n ie  D z ie ł M ic k ie w ic z a  p lanow ano  w  40 tys. 
egzem plarzy (każdy  to m ). O kaza ło  się, że 
n a k ła d  trzeba  by ło  zw iększyć do 125 tys. 
egz., p rzy  czym  c y fra  p re n u m e ra to ró w  
w ciąż rośnie.

O gó lna  liczba  to m ó w  zb iorow ego w yd a 
n ia  d z ie ł P rusa w yn io s ła  do tąd  300.000 
egzem plarzy, O rzeszkow ej —  600.000 egz., 
S ie n k ie w icza  —  300.000, Żerom skiego  —  
700.000, R e ym on ta  —  przeszło 100.000, S ło
w a ck ie g o  —  250.000 egz. W szys tko  to  
św iadczy  o te j sam ej tende n c ji. Oprócz

Z DZIEJÓW ŚWIĘTA MAJOWEGO
Mija dwadzieścia lat od chwili, gdy Międzynarodowy proletariat obchodzi 1 Maja 

swoje święto, święto braterstwa ludzkiego, dzień demonstracyjnego protestu przeciw ka
pitalistycznej niewoli i  rzezi ludów. Raz po raz pytają sceptycy, których wzrok niezdolny 
jest wznieść się nad małą, szarą codzienną pracę: po co? co osiągnięcie? czy to nie miraż? 
Osiągnęliśmy to, że w sercach tysięcy i  dziesiątków tysięcy demonstracja ta wzbudziła 
nadzieję, która uczyniła ich bojownikami. Osiągnęliśmy to, że w szeregu krajów demon
stracje te skupiły armię proletariuszy i natchnęły ich do śmiałych czynów. We Francji, 
w  Austrii, w Polsce robotnicy zawdzięczają demonstracji majowej niezmiernie dużo; Świę
to Majowe zrodziło wiele realnych, namacalnych osiągnięć. Światowe Święto pracy było 
jednym z środków, który najbardziej przyczynił się do urzeczywistnienia międzynarodo
wej solidarności robotników — a jest to zdobycz nieoceniona. A ci, którzy umieją sądzić 
tylko z namacalnych osiągnięć, mech nie zapominają, iż robotnicy w walce zawodowej 
ogromnie dużo zawdzięczają faktowi, że żądanie ośmiogodzinnego dnia pracy przeszło 
w krew każdemu. Bez tego nie byłby możliwy zapał, me byłaby możliwa ofiarność, z ja 
ką masy toczyły walkę o skrócenie czasu pracy. Były to najśw.etn cjr.ze i  najbardziej płod
ne sukcesy ruchu robotniczego. Że żądanie to zapuściło tak głębokie korzenie, że hasło: 
8 godzin pracy, osiem godzin wolnego czasu, osiem godzin snu — wydaje się dziś zorgani
zowanemu zawodowo robotnikowi czymś samo przez się zrozumiałym, zawdzięczamy to 
w nie mniejszym stopniu demonstracji majowej.

Minęło dwadzieścia lat. Sporo drogi naprzód przebyliśmy w ciągu tego czasu. Do żniw 
daleko jeszcze, ale posiew Pierwszego Maja zazielenił się. Głupcem, ślepym głupcem jest 
ten, kto nie widzi dzisiaj, że sprawa proletariatu jest niezwyciężona. Odnosiliśmy zwycię
stwa, ponieśliśmy też niejedną porażkę, ale idziemy naprzód. Z roku na rok słabnie potęga 
tych, którzy chcą zakuć świat w kajdany, z każdym rokiem coraz mniej może klasa panują
ca liczyć na nieświadomość mas. Toteż zbliża się chwila, kiedy runą rządy przemocy, bo 
człowiek w kolorowej bluzie żołnierza nie podniesie morderczej broni przeciw człowiekowi 
w bluzie robotnika, bo brat nie będzie strzelał do brata. Oto radosna pewność, którą 
wzbierają nasze serca w dwudziestą rocznicę święta robotniczego.

Zieleni się posiew i  nadejdą żniwa. Czeka nas jeszcze ciężka praca. Wielu ramion 
trzeba będzie, żeby zburzyć twierdze przemocy a zbudować pałace na radość i  na chwałę 
ludzkości.
(Z artykułu 1-majowego Juliana Marchlewskiego w „Leipziger Volkszeitung z 30.IV.1909)

TADEUSZ BOROWSKI

Wyżej transparent, koledzy!

W
IE L U  m oich kolegów ubole
w a nad m ałą k ron iką . W ciąż  
ten ka p ita lizm , narody ko
lonia lne i  groźba w o jn y ! M o- 
żebyś znowu trochę zna jo
m ych po ła ja ł?  Ty to ta k  za

bawnie rob isz!
Ubolewania m dło m nie obchodzą a k ry ty 

k i nie up raw iam  dla  zabawy. C hcia łbym  p i
sać d la  p rzy ja c ió ł z budowy, a nie d la  są
siadów z kaw ia rn i. Pozwólcie w ięc sąsiedzi, 
że zm ienię tem at. Czyta jc ie  k ron ikę , p rzy 
jac ie le  z b u d o rjy : będzie o P ierwszym  M aja.

K iedy  przechodzisz przez w iosenny pa rk  
i  w idzisz dzieci bawiące się na  ścieżkach, 
w spom n ij rozdzia łek z pierwszego tomu  
„K a p ita łu “ . Ten o dn iu  roboczym. N a p i
sano go, gdy P ierwszy M a ja  byt również  
dniem pracy. M ów i się w  tym  rozdzia łku  
o p racy  dzieci w  fab rykach , kopalniach, 
hutach, p iekarn iach. Gdy kró low a W ik to 
r ia  zachwycała du rn iów  m iłością do A lb e r
ta  i  uszlachcała F orsytów  —  siedm io le tn i 
W ilhe lm  Wood z Londynu piętnaście go
dzin  dziennie w y ra b ia ł g a rn k i a dziew ię
c io le tn i J. M u rra y  pracow ał po 26 godzin 
bez przerw y. L ito śc iw y  m a js te r p rzyk lę 
k a ł p rzy  maszynach, aby ka rm ić  dzieci, 
k tó rym  przez 16 godzin nie wolno było 
usiąść. S tosunki w  fab ryka ch  m ogłyby  
zaćmić dantejskie obrazy piekła, m ów ił 
M arks , ale pa rlam enty  burżuazyjne baw i
ły  się w iekiem  dziecka ja k  p iłką , zależnie 
od kopnięcia fab rykan tów . Bo w iek łączył 
się z długością dn ia  roboczego. Masz la t 
dwanaście —  jesteś dorosłym. W ięc p ra 
cu j po 12, l i ,  16 godzin na dobę. Masz 
la t  sześć —  a, to co innego. Pracujesz  
ty lko  osiem godzin. Chyba, że konkurent 
wydusza ze „sw o ich“  dzieci godziny nad
liczbowe. W tedy tru d n o : pracu jem y i  16 
i  30 godzin bez przerw y. K to  nie chce, 
droga wolna. Robotnicze dzieci rodzą się 
na kam ieniu.

Z  ja do w itym  sarkazmem opisuje M arks  
w a lkę  bu rżuaz ji o u trzym an ie  p racy dzie
ci i  rabunkowego dn ia roboczego. Za jego 
życia burżuazja zwycięska, ale ju ż  za trw o
żona, w y p ija ją c  ja k  w a m p ir wszystkie s iły  
z robotn ika , dbała o jego „m ora lność“ , 
urządzała rew iz je  san itarne dla  robotnic, 
handlowała n iew o ln ikam i i  budowała ob
skurne pałace. Po dum pokoleniach . w s ty 
dzi się sw ej przeszłości ja k  p ro s ty tu tka  
i  złodziejka, k tó ra  założywszy sklepik, p ra 
gnie żyć cnotliw ie.

Jakże robotn icy zm ie n ili św ia t od tego 
czasu! M yś l M a rksa  przem ien iła  się 
w  Komunę Paryską , rew olucję 1905 roku , 
W ie lką  Rewolucję Październikową. P rze- 
śm iewała się burżuazja z bosej i  g łodnej 
rew o lu c ji rosy jsk ie j. A le  śm iech zdechł 
w je j  gardle. Prześmiewano się, że rew o
lu c ja  nie p o tra f i zbudować przem ysłu. 
Zbudowała. Prześmiewano się, że narody  
Zw iązku Rad będą szczuły się wzajem  ja k  
za cara tu . W zrosły i  okrzepły w  p rzy jaźn i 
sta linow sk ie j. Prześmiewano się, że przy  
pierwsze j próbie młode państwo p ro le ta 
r ia tu  rozleci się ja k  domek z k a rt. W y
trzym ało  czternastu in te rw entów , blokadę, 
prowokacje im peria lis tów , wojnę z faszy 
zmem. Prześmiewano się, że nie p o tra f i 
się odbudować po wojn ie . Odbudowało się, 
pomaga p raw ie  połowie ludzkości. P rze
śmiewano się, że w ystarczy nacisnąć gu 
zik, aby bombą atomową zniszczyć jego 
m iasta. Ci, co się prześm iewali, w yska k i
w a li przez okna i  z la ty w a li ze stoików p re -  
m ierowskich, a m iasta  radzieckie s to ją  
i  budu ją  się da le j.

Jeszcze się naśm iewają, a ju ż  zaczęli się 
bać. Pascal powiedział, że cierpienie je s t 
na tu ra ln ym  stanem chrześcijanina. K iedy  
chrześcijan in  je s t kap ita lis tą , w tedy c ie r
pienie to nazywa s ię : strach. Czemu 
w zdryga się p iękna Izabella  na w idok fa 
b ryk i?  Czego boi się bu rżu j?  Przed k im  
zasłania okna fa b ry k a n t w „G e rm in a lu “ ? 
Przed uśw iadom ionym  robotn ik iem . Poga
da j, spekulancie, z ko le ja rzam i, z m eta
lowcami, z tra k to rzys ta m i ze spółdzielni 
p ro d u k c y jn e j: ju ż  ich nie nabierzesz m ą
drością ! Cóż im  możesz dać? Jesteś u p a rty  
ja k  stonoga. W yprze cię spółdzielnia, za
kładasz budkę z wodą sodową, m arzysz: 
bodaj papierosy sprzedawać na u licy , byle 
nie pracow ać! K ręcisz się nerwowo ja k  
kara luch  na ścianie. A  przed n im i św ia t 
sto i otworem. In te resu je  ich rozw ó j ro ln i
ctwa w  Chinach i  m a rtw i los F rancuza  
i  rad u je  wyczyn stachanowca. A  jakaż  to 
siła, gdy zapełni u lice  swoich m ia s t! D la 
tego agen tu ry  kara luchów  us iłow a ły  zastą
p ić rew olucyjne święto Pierwszego M a ja  
niedzielnym  spacerkiem z pucem i  m a jów 
ką. Zam iast w a lk i o socjalizm , obrachunku  
błędów i  osiągnięć —  lemoniada i  po tań
cówka, ja k  u niem ieckich socjaldem okra
tów. A ż dotańczyli się faszyzmu.

N ie  ma ujiększej s iły  n iż klasa rob o tn i
cza. Od zm agania się o elementarne p ra 

wa, od skup ian ia  kad r  —  do obrony o jczy
zny p ro le ta r ia tu  i  do w a lk i o pokój d la  
ludzkości —  ja kże  w yro s ły  je j cele. M ó
w im y  o m ożliwości pokojoujego wspólza- 
w odnictw a między oboma system am i spo
łecznymi. A le  to współzawodnictwo ju ż  
zostało przez klasę robotniczą wymuszone 
i  ju ż  odniosła ona pierwsze zw ycięstw a: 
pokój, odbudowę, socjalizm . „N ie  ma na 
świecie s iły  zdolnej do z łam ania m ilionów  
robotn ików , k tó rzy  s ta ją  się coraz bardzie j 
uśw iadom ieni, coraz bardzie j zjednoczeni 
i  zorganizow ani“  —  p isa ł Le n in  w 190i  
roku.

K ie dy  myślę o obrazie, k tó ry  by oddał 
na jp e łn ie j piękno Pierwszego M a ja , atm o
sferę w a lk i o pokój, pogodną w ia rę  w p rzy 
szłość człow ieka  —  w tedy sta je  m i przed  
oczyma dziecinny placyk w  pa rku  U ja z 
dowskim. Wchodzisz przez w yku tą  w  żela- 

. zie bramę, m ijasz bronzowego Posejdona 
królu jącego wśród zielonego klom bu i  prze
chodzisz na plac, gdzie bawią się dzieci. 
Jest słońce, piękne, wiosenne słońce, m ru 
żysz oczy, siadasz na koniuszku ła w k i, k tó 
rą  c i us tąp iła  zapobieg liwa m am usia, p i l
nu jąca  zabawy. W śród zielonej, soczystej 
tra w y , wśród m łodych, bu jnych krzewów  
roześm iany, biegający, krzyczący, barw ny  
tłu m  dzieci b łyska jąc kolankam i, tocząc 
kola i  c iska jąc p i łk i  —  zapełnia p lac ogro
m ną wrzawą. K orzys ta  z dobrodzie jstw  
poko ju  wywalczanego z ta k im  trudem . Po 
d ru g ie j s tron ie  a le j, przedzielony od pa rku  
zie len iącym i się drzewami, bieleje w  słoń
cu gmach K om ite tu  Centralnego, na k tó 
ry m  pow iew a ją  czerwone transparen ty  
z nap isam i: „P rz y ja ź ń  ZSRR, Pomoc 
ZSRR, P rzyk ła d  ZSR R “ .

Te same hasła będą pow iewały nad na
szym pochodem, k tó ry  pójdzie Pierwszego 
M a ja  u licam i W arszawy. N ie  ty lko  nad 
naszym. N ad całą postępową ludzkością.

PS. K ro n ik a rz  także będzie szedł w  po
chodzie otoczony p rzy ja c ió łm i w spom nia
nym i na wstępie. N ad  liczną naszą grupą  
wznoszącą bojowe ok rzyk i łopotać będzie 
szeroki transparen t ze skrom nym , ale p ięk
nym  hasłem : „P rzez śm ia łą k ry ty k ę  i  sa
m okry tykę  zwalczajm y nasze błędy, b ra k i 
i  słabości, udoskonala jm y metody p ra c y ! '1

Ludzie w sp ina ją  się na palce, nie mogą 
odczytać napisu, podnieśmy w yże j transpa
ren t, koledzy!

Tadeusz Borowski

a u to rów , k tó ry c h  w y m ie n iłe m , p rzys tą p io 
no do w y d a n ia  dz ie i K ra s iń sk ie g o , O rkana , 
P rz e rw y -T e tm a je ra , K o n o p n ic k ie j, dz ie ł 
w y b ra n y c h  Z ap o lsk ie j. Poza w y d a n ia m i 
zb io ro w y m i sam „F a ra o n “  P ru sa  os iągną ł 
320 tys . egz., inne  dz ie ła  tego a u to ra  zo
s ta ły  w ydane  w  1,4 m ilio n a  egz., K o n o 
p n ic k a  w  przeszło 600 tys. egz.

Je ś li chodzi o n a k ła d y  a u to ró w  w spó ł
czesnych to  n ie  je s t p rzyp a d k ie m , że n a j
bardzie j poszukiw ana je s t lite ra tu ra  ra 
dziecka. N iedaw no Je rzy  A n d rz e je w s k i na 
naradzie  lite ra tó w  opow iada ł o spo tkan iu  
z m ło d y m i a k ty w is ta m i św ie tlico w ym i, gdzie 
rozm a w ia ł z n im i na tem at, ja k ie  ks ią żk i 
chce czytać i  czyta chętn ie  m łodzież. Z  ro z 
m ow y  te j w y n ik a ło , żs w  p ie rw szym  rzędzie 
je s t to  l ite ra tu ra  p isa rzy  radz ieck ich , d la 
tego że je s t to  l ite ra tu ra , k tó ra  uczy o p ty 
m izm u , uczy pracow ać, w a lczyć  i zw yc ię 
żać. W y d a liś m y  np. „C ic h y  D o n “  Szołocho
w a  w  140 tys. egzem plarzy. N ie  je s t to  
napew no w szystko  i  w ie le  jeszcze tys ię cy  
„C ichego  D onu “  roze jdz ie  się w  m ieście  
i  na  w s i. W y d a liś m y  P o le w o ja  „O pow ieść
0 p ra w d z iw y m  cz ło w ie ku “  w  przeszło 200 
tys. egz. K s ią ż k i n ie  m ożna znaleźć ju ż  
w  ks ię g a rn ia ch . „ W  okopach S ta lin g ra 
d u “  N iekrasow a w  120 tys., „O jczyzna“  W a n 
dy  W asilew sk ie j w  300 tys. egz., „J a k  h a r
tow a ła  się s ta l“  M ik o ła ja  O strow skiego 
w  przeszło 200 tys. egz. itd .

Z  książek po lsk ich : L u c ja n a  R u d n ick ie 
go „S ta re  i nowe“  w yszło  w  n a k ładz ie  
170.000 egz., A nd rze je w sk ie go  „P o p ió ł
1 d ia m e n t'“ , k s ią żka  n iedoskona ła , k tó ra  
w  sw o im  czasie odegra ła  . je d n a k  pew ną 
ro lę  w  k s z ta łto w a n iu  św iadom ośc i naszej 
m łodzieży, rozeszła się w  przeszło  100 tys. 
egz.

N iedaw no  jeszcze toczono u  nas dyskus je  
za w iłe  na tem at tego, ja k ie j l i te ra tu ry  chce 
czy te ln ik . P rzytoczone n a k ła d y  i  ustosunko
w a n ie  się czy te ln ika  do n ich  s tanow i odpo
w iedź na p ro b le m y  poruszone w  ow ych  d y 
skusjach. C zy te ln ik  g łosu je  zupe łn ie  w y raźn ie  
za okreś lonym  rodza jem  lite ra tu ry . T ow . 
M in c  na w arszaw sk ie j ko n fe re n c ji p a rty jn e j 
p o ró w n y w a ł k ie d yś  Polskę do rosnącego 
o lb rzym a, k tó re m u  w szys tk iego  m ało, k tó 
r y  z w szystk iego  w y ra s ta  i w c iąż  w o ła : d a j 
w ię ce j! W o lan ie  to  n ie w ą tp liw ie  słyszy się 
u  naszego czy te ln ika . Ten  m łody, rosnący 
o lb rzym  rz u c ił się na ks ią ż k i i  dos łow n ie  
pożera je . Naszym  obow iązkiem  je s t zaspo
ko ić  ten  g łód  ks ią żk i w  m aksym a ln ym  
stopn iu .

C hc ia łbym  położyć tu  n a c isk  na  spraw ę 
czy te ln ic tw a  n a  w s i. T a k ie  k s ią ż k i ja k  
„F a rao n “ , „P la có w ka “ , „P a n  Tadeusz“ , 
„O jczyzna “  W a s ile w sk ie j i  w ie le  in n y c h  
poszły przede w s z y s tk im  na  w ieś. W ieś 
w ch ło n ę ła  je  m om en ta ln ie . „K a le n d a rz  
R o ln ik a “ , k s ią żka  za w ie ra jąca  ca ią  ency 
k loped ię  podstaw ow ych  w iadom ośc i d la  
m ieszkańców  w si, rozeszła się w  c iągu  
2—3 m ies ięcy w  b lis ko  1,5 m ilio n a  egzem
p la rzy .

*
W  ja k im  s to p ń lii’ 'pism" w yd a w n iczy  

ro k  1950 zaspaka ja  nasze potrzeby, w  ja 
k im  s to p n iu  odpow iada  ó n  po trzebom  naszej 
p o lity k i,  naszej gospodark i, w  ja k im  s top 

n iu  odpow iada zadaniom  w ychow an ia  socja
lis tycznego, przyśpieszenia p rz e w ro tu  k u l tu 
ra lnego i  podniesien ia  poz iom u ku ltu ra ln e g o  
w  Polsce?

W sp o m n ia łe m  już , że rośn ie  w sposób 
pow ażny  ilość a rku szy  w yd a w n iczych . Cze
go  w z ro s t te n  do tyczy  przede w szys tk im ?

P o  p ie rw sze: rośn ie  o d c in e k  lite ra tu ry ; 
m a rk s is to w s k ie j i  k la s y k ó w  m a rk s iz m u . 
W  ro k u  1950 obe jm u je  on 100 ty tu łó w , m. in .
I  to m  „K a p ita łu “  M arksa . W ych o d z i po 6 
to m ó w  D z ie ł Z eb ranych  L e n in a  i S ta lin a , 
o raz szereg p ra c  k la s y k ó w  m a rk s iz m u  w y 
danych  po raz  p ie rw szy  w  ję z y k u  p o lsk im . 
G łó w n y  ciężar, m n ie j w ięce j 90% p ro d u k 
c j i ,  spada tu ta j na w y d a w n ic tw o  „K s ią ż 
k a  i  W iedza “ . Poza ty m  w chodz i tu  w  g rę  

pa rę  w y d a w n ic tw  „P ra sy  W o jsko w e j“ , 
k tó ra  w yd a je  u tw o ry  k la s y k ó w  m a rk s is to w 
sk ich  dotyczące s z tu k i w o jenne j oraz M in i
s te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tu k i —  o sztuce i  l i t e 
ra tu rze .

P o  d rug ie , n ie zw yk le  szybko rośn ie  nasz 
odc in e k  w yd a w n iczy  zw iązany  z l ite ra tu rą  
gospodarczą, te chn iczną  oraz lite ra tu rą  
pośw ięconą gospodarce w ie js k ie j. N astępu
ją  też poważne zm iany związane z p o w 
s ta n ie m  P a ń s tw o w ych  W y d a w n ic tw  Tech
n icznych , z re o rg a n iza c ją  i  in te n s y w n y m  
rozw o jem  P o ls k ic h  W y d a w n ic tw  G ospodar
czych, z roztoczen iem  p ieczy ze s tro n y  na
szego k ie ro w n ic tw a  gospodarczego nad t y 
m i o d c in k a m i w yd a w n iczym i. Jest to , da
le j, połączone z bardzo pow ażnym  w zm oc
n ie n ie m  się P aństw ow ego  In s ty tu tu  W y 
d a w n ic tw  R o ln iczych  i  m ocnym  zw iąza 
n iem  te j in s ty tu c ji zarów no z ośrodkam i p o 
lity c z n y m i p ra cu ją cym i na w s i ja k  i z in s ty 
tu ta m i n a u k o w y m i p ra c u ją c y m i nad zagad
n ien iem  gospodark i w ie jsk ie j.

T rze c ie  —  to  zagadnien ie  k s ią ż k i szko l
n e j i  a ka d e m ick ie j. P ro b le m  k s ią ż k i szko l
n e j zosta ł w  p la n ie  w yd a w n iczym  w  po
w a żn ym  s to p n iu  rozw iązany, choć i tu  są 
jeszcze b ra k i, zw łaszcza je ś li idz ie  o dy
s c y p lin y  hum an is tyczne , o h is to r ię  l i te ra 
tu r y  i  dz iedz iny  pokrew ne. N ie rozw iązane  
je s t n a to m ia s t w  da lszym  c iągu  zagadnie
n ie  pod rę czn ikó w  u n iw e rsy te ck ich .

M ie liś m y  w  ro k u  zeszłym  bardzo s m u tn y  
fa k t  spóźn ienia  w  p ra cy  nad  w yd a n ie m  
pod rę czn ikó w  i w  zw ią zku  z ty m  szereg re 
p e rk u s ji na te ren ie  szkół, co n ie  m ogło  się 
n ie  odb ić na  w y n ik a c h  nauczan ia  w  obec
n y m  ro k u  szko lnym . Trzeba będzie z ro 
b ić  w szystko, żeby w  ty m  ro k u  p la n  w y 
daw n iczy  w  zakres ie  p o d rę czn ikó w  szko l
nych  i u n iw e rsy te ck ich , ta m  gdzieśm y t ro 
chę sy tuac ję  p o p ra w ili,  b y ł bezw zględnie  
w y k o n a n y  w  te rm in ie , żeby k s ią ż k i b y ły  
dostarczone w  te rm in ie  do szkół. P la n  pod
ręczn ikó w  je s t o lb rzym i, sięga bow iem  c y fry  
18 m ilio n ó w  egzemplarzy. W ykonan ie  jego 
będzie je d n ym  z n a jtru d n ie jszych  p rob lem ów  
d la  naszych in s ty tu c ji w yd a w n iczych  i  ro z 
dzielczych.

W z ra s ta ją c y  u d z ia ł w  naszym  p lan ie  w y 
d aw n iczym  m a  l i te ra tu ra  spo łeczno-po li
tyczna. Z n a jd z ie  tu  w y ra z  ca ia  nasza p rob
le m a ty k a  współczesna: zagadn ien ia  m ię 
dzynarodow e, zagadnien ie  w a lk i o pokó j, 
zagadn ien ie  f ro n tu  a n ty im p e ria lis tyczn eg o , 
w iedza  o ZS R R , sp ra w y  p la n u  6-letn iego, 
spó łdzie lczości p ro d u k c y jn e j i  t. p. W  p ia -

( D okończen ie  na s tr. 9)



N r 5 Str. 3N O W A K U L T U R A

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ JULIAN TUWIM

Pokój jest nieunikniony NEUTRALNYCH NIE MA
” i ^  T  ie zw yk le  w ażne rezo lu c je  i  de- 

cyz je  pow zię te  na sz tokho lm - 
\  s k ie j k o n fe re n c ji Św iatow ego 

A  K o m ite tu  O brońców  P o ko ju  
p rzyg o to w a n e  b y ły  p rzez sze
re g  in n ych  m a n ife s ta c y j po

ko jo w ych . M iędzy in n y m i w  m y ś l pos ta 
now ien ia  S ta łego K o m ite tu  P a rysk ie g o  
delegacje K o m ite tu  sk ła d a ły  we w s z y s t
k ic h  pa rla m e n tach  św ia ta  specja lne p i
smo zaw ie ra jące  u ch w a ły  K o m ite tu  Po
ko jow ego  w zyw a jące  do og ran iczeń  bud
żetów w o jsko w ych  oraz do zakazu b ro n i 
a tom ow e j. D e legacjo  te  w  różn ych  k ra 
ja ch  różnego dozna ły  p rz y ję c ia . W  B e l
g i i  owo p ism o poko jow e  p rz y ję te  zosta ło  
nader ch łodno a w  H o la n d ii ca ła  delega
c ja  zosta ła  po p ro s tu  zaaresztow ana i  od
s taw iona  do g ra n ic y . Do A m e ry k i dele_ 
ga tów , na k tó ry c h  czele s ta ł P ab lo  P i
casso, w ca le  nie wpuszczono a zg łasza 
ją cym  się po w iz y  po s ła n n ikom  m is ji  po
k o jo w e j konsu l S tanów  Z jednoczonych 
ośw iadczy ł, iż  uw aża w a lkę  o p o kó j za 
robo tę  na rzecz R e p u b lik i R adz ieck ie j.

W chodz iłem  w  sk ład  de legac ji w ręcza 
ją ce j l is t  ów p a rla m e n to w i w łosk iem u 
i  fran cu sk ie m u . D a ło  m i to  okaz ję  do 
ze tkn ięc ia  się z dużą ilo śc ią  dz ia łaczy 
p o lity c z n y c h , uczonych i  a rtys tó w ^  b io rą 
cych u d z ia ł w  a k c ji na rzecz poko ju . M o
g łem  ró w n ie ż  w ys łuchać  liczn ych  w yp o 
w ie d z i m ężów s tanu ; n ie k tó re  b y ły  b a r
dzo w ym ow ne, chociaż n ie  w szys tk ie  b y 
ły  szczere. N ie  m am y powodu w ą tp ić  
w  szczerość ta k ie j,  na p rz y k ła d , w yp o w ie 
dz i P rezyden ta  w ło s k ie j Iz b y  P osłów , 
G ronch iego, k tó ry  da ł w y ra z  sw o im  oso
b is ty m  uczuciom , pow iada jąc, „że  n ie  m a 
and jednego cz łow ieka  godnego te j nazw y, 
k tó ry b y  m ó g ł z czys tym  sum ien iem  p rze 
c iw s ta w ia ć  się d z ia ła ln o śc i K o m ite tu  Ob
rońców  P o ko ju “ . N a to m ia s t m am y w sze l
k ie  pods taw y do w ą tp liw o ś c i w  s tosun
ku  do bardzo  czu łych  w ypo w ie d z i p re 
zyden ta  fra n c u s k ie j Assam blée N a tio n a 
le  H e r r io ta  pod adresem  Z w ią zku  R a
dzieckiego i jego  p rze d s ta w ic ie la  w  de
le g a c ji, A le k s a n d ra  K o rn ijc z u k a , skoro 
w  godzinę po ich  w ypow iedzen iu  n ie  za
w a h a ł się on w ydać rozkazu  o w p ro w a 
dzeniu w o jska  do p a rla m e n tu  celem  usu
n ięc ia  z sa li posłów  kom un is tyczn ych .

Z w szys tk ich  ty c h  w ys łuch a n ych  p rze 
ze m nie  w yp o w ie d z i n a jb a rd z ie j u tk w iły  
m i w  pam ięc i i  na jw iększe  z ro b iły  w ra 
żenie dwa przem ów ien ia . Jedno b y ło  to  
p roste  opow iadanie  dokera  z St. N aza ire , 
k tó ry  na k o n fe re n c ji p rasow e j w  R zym ie  
poda ł w  sposób dok ła d ny  szczegóły w a l
k i ro b o tn ik ó w  p o rto w y c h  p rze c iw ko  za 
ła d o w yw a n iu  m a te r ia łó w  w o je n n ych  w y 
sy ła n ych  do V ie tn a m u . S łow a jego  zda
jące w  ta k  ja s n y  sposób spraw ę z f r o n 
tu  k o n k re tn e j w a lk i o p o kó j c z y n iły  b a r
dzo duże w rażen ie . M ia ło  się tu ta j do czy 
n ien ia  n ie  z fra ze sa m i i  p ię kn ym  m ów ie 
n iem  o celu, k tó ry  nam  p rzyśw ieca , ale 
z czyn a m i bezpośredn ie j w a lk i o pokó j.

D ru g im  ta k im  p rzem ów ien iem  b y ło  w y 
s tąp ien ie  na w ie lk im  w iecu  p a ry s k im  
p rze d s ta w ic ie la  walczącego V ie tn a m u , 
obyw ate la  Phan H u y  T onga. P o w ie d z ia ł 
on: ^za rów no  wasza w a lka  ja k  i  nasza, 
k tó rą  p ro w a d z im y  w  te j c h w ili w  V ie t-  
nam ie z. b ro n ią  w  d łon i, je s t w a lk ą  o po
k ó j!  Już d z is ia j mogę z g ó ry  pow iedzieć, 
że w  te j w a lce będziem y razem  z w y 
c ięzcam i!“

U tk w i ły  m i także  w  pam ięc i s łow a 
p rz e d s ta w ic ie li „c z a rn e j“  A f r y k i ,   ̂d A r -  
bussie ra  i  H ouphoueta , k tó rz y  m n ie j w ię 
cej w  ty c h  sam ych słow ach m ó w ili w  R zy 
m ie  i  w  P a ryżu  o ty m , że w a lka  M u rz y 
nów  o w yzw o len ie  z w ięzów  ko lo n ia ln ych  
je s t rów n ież  w a lką  o pokó j.

Z w ie lk ą  radośc ią  m og łem  —  m ów iąc 
do p a rla m e n ta rz y s tó w  w ło sk ich  i  f r a n 
cusk ich  —  p rze c iw s ta w ić  ty m  k o n k re t
n ym  w ypadkom  ró w n ież  ko n k re tn e  dzie
ło  nasze j odbudow y ja k o  nasz o lb rz y m i 
w y s iłe k  i  w k ła d  w  spraw ę poko ju .

Do ta k ic h  sam ych p rzyg o to w a ń  do w spa
n ia łe j re z o lu c ji s z to kh o lm sk ie j na leża ły  
spo tkan ia  obrońców  p o ko ju  we F ra n c ji.  
Jedno odbyło się w  ram ach  o g ó ln o -fra n - 
cuSkiego z lo tu i B o jo w n ik ó w  o P okó j i  W o l
ność. T rzyd n io w e  o b ra d y  tego z lo tu  za
kończy ły  się o lb rzym im  w iecem  w  P a r
k u  W ys ta w o w ym  w  P a ryżu , na k tó ry  
p rzysz ło  i  z jecha ło  z w s z y s tk ic h  końców  
F ra n c ji około dw udz iestu  ty s ię c y  lu d z i. 
O grom na sala w ype łn iona  po b rze g i w rz a 
ła  ta k im  zapa łem , ja k i się rzadko  da je  
w idz ieć . Z tys ią ca  p ie rs i raz  po raz  w y 
bucha ły  o k rz y k i na rzecz po ko ju  i  jego  
obrońców, roz leg a ła  się zgodnym  chórem  
M a rs y lia n k a  lub p ieśn i Ruchu O poru. E n 
tu z ja zm  ten  doszedł do szczytu , g d y  na 
try b u n ę  w szedł A le ksa n d e r K o rn ijc z u k , 
aby w yg ło s ić  pa rę  m ocnych słów  p rzec iw  
p rzyg o to w a n io m  w o jennym .

„D ro d z y  p rz y ja c ie le  —  pow iedz ia ł on 
m iędzy in n y m i —  w a lk a  o pokó j je s t 
sp raw ą życ iow ą  w s zys tk ich  ludów  św ia 
ta . S iły  zw o le n n ikó w  p o ko ju  są o w ie le  
potężn ie jsze  od s i ł  podżegaczy w o je n 
n ych  i ich  lo ka i. Jesteśm y zd o ln i po
w s trzym a ć  w ojnę. A le  n ie  dosyć je s t 
chcieć poko ju , p iękn ie  m ów ić  o poko ju . 
T rzeba n ie  cofać się przed zakusam i im 
p e ria liz m u  i w y ra źn ie  na n ie  w skazać...“

W iec p a ry s k i, na k tó ry m  także  dele
gaci e m ig ra c ji p o lsk ie j we F ra n c ji b y li 
p rzedm io tem  go rące j ow ac ji, s p ra w ia ł 
w rażen ie  po tęg i i  s iły ,  k tó re j n ic  m e je s t 
zdolne pow strzym ać. T o też ra c ję  m ia ł 
uczony a n g ie lsk i C ro w the r, k tó ry  w yp o 
w ie d z ia ł na n im  te s łow a : „w  da le k ie j 
p rzysz łośc i, k iedy  p rzysz łe  lu d y  p rz y p o 
m inać sobie będą dziw ne h is to r ie  szalo
nych  m ilita ry s tó w , k tó rz y  ż y li  oko ło  po
ło w y  dw udziestego w ieku , będą zarazem  
o p ow iada ły  sobie, ja k  c i podżegacze wo-

je n n i zo s ta li p o w s trz y m a n i p rzez po tęż
n y  m asow y ru ch , k tó ry  u ro d z ił się z w ie l
k iego  Ś w iatow ego K on g resu  Obrońców 
P o ko ju  w  P a ryżu  w  ro k u  1949“ .

Może jeszcze b a rd z ie j znam ienne od 
tego w iecu b y ło  znacznie skrom n ie jsze  ze
b ra n ie  K o m ite tu  in te le k tu a lis tó w  fra n c u 
sk ich , obrońców  poko ju . Przede w szys t
k im  m ia ło  tu ta j ogrom ne znaczenie samo 
otoczenie. Z ebran ie  to  odbyło się w  z w y 
k łe j sa li k in o w e j p rzedm ieścia  p a ry s k ie 
go Iv r y  —  i ju ż  samo to  decydowało
0 jego cha rak te rze . U boga i  zam ieszka ła  
w y łą czn ie  przez ro b o tn ik ó w  dz ie ln ica , w ła 
śc iw ie  m ów iąc m ieścina, I v r y  w  ty c h  cza
sach bardzo naprężonych  p o lity c z n ie  róż 
n iła  się od sam ej s to lic y  sw o im  pow aż
n ym  i  skup ionym  na s tro je m .

C i, k tó rz y  za sym bo l F ra n c ji uw aża ją  
p a ry s k ie  Champs E lysées, b y lib y  bardzo 
zd z iw ie n i u jrz a w s z y  zeb ranych  na  ̂ sa li 
n a u czyc ie li, d z ie n n ika rzy , p ro fe so rów  i  a r 
ty s tó w , k tó rz y  rep re ze n to w a li p ra w d z iw ą
1 n iezepsutą  F ra n c ję . O tacza ło  ich  p rzed 
m ieście  nape łn ione  ro b o tn ik a m i, k tó rz y  
w łaśn ie  w ych o d z ili z p ra cy  i  z a trz y m u ją c  
się p rzed  budynk iem  k in a  za m ie n ia li p a 
rę  s łów  z „ in te le k tu a lis ta m i“  b io rą c y m i 
u d z ia ł w  zebran iu . I  n ig d z ie  n ie  b y ło  ta k  
jasno  w idać, że w s z y s tk ic h  ich  łączy  je d 
na tro s k a  i  jeden  sp rzec iw  p rzec iw ko  
w o jn ie .

A  F ra n c ja  oglądana oczam i ko lo ro w ych  
„m a g a zyn ó w “  sp rzedaw anych  na Champs 
E lysées czy na W ie lk ic h  B u lw a ra ch  w y 
g ląda  dość dz iw n ie . W  ty c h  tyg o d n ika ch  
n ie  m a bow iem  żadnej w z m ia n k i a n i 
o s tra jk a c h  w  k o m u n ik a c ji m ie js k ie j an i
0 zaw ieszen iu  p rzeds taw ień  w  n a js ta r 
szych te a tra c h  fra n c u s k ic h  —  a je że li je s t 
m ow a o w alce p row adzone j w  p a rla m e n 
cie p rze c iw  ustaw om  a n ty s tra jk o w y m , to 
p rzeds taw iona  ona je s t w  fo rm ie  s tro n 
n icze j i  z ło ś liw e j. N a to m ia s t pełno w  n ie j 
op isów  nieco g ro te sko w e j pod róży p re 
zyden ta  A u r io la  do Londyn u , m ożem y # 
w  n ich  znaleźć sp raw ozdan ia  z n a jn o w 
szych zb ro d n i z fo to g ra f ia m i i  re p o r ta 
żam i a lbo k o m u n ik a ty  z p lacu  b o ju  to 
czonego m iędzy dwom a k ra w c a m i p a iy -  
s k im i F a th e m  i D io re m , z k tó ry c h  ka ż 
dy la n su je  in n ą  „ l in ię “  kob iecych su
k ien . N a  odm ianę zn a jd u je m y  szczegóły 
procesu o zn ies ław ien ie , ja k i w y to c z y ła  
s ta ruszka  Cléo de M érode, e ks tance rka

1 ekskochanka Leopolda I I ,  znanej egzy- 
s te n c ja lis tce  i  p rz y ja c ió łc e  S a rtre 'a , S i
mone de B eauvo ir.

W  p o ró w n a n iu  z ty m i „k a w a ła m i“  za
p e łn ia ją c y m i także  szp a lty  p ra sy  codzien
n e j, n a s tró j I v r y  je s t n a s tro je m  p ra w 
dz iw e j tro s k i i  pow ag i. Lu d z ie  ta m  z g ro 
m adzeni m yś lą  nap raw dę  o p rzysz łośc i 
F ra n c ji i  z w ie rz a ją  się sobie naw za jem  
ze sw oich tro s k  i  k ło p o tów . N ie  b ra k  
ta kże  g ro te sko w ych  w iadom ości o n ie 
k tó ry c h  sp raw ach , m a ją  one ju ż  je d n a k  
tu ta j in n y  aspekt. W y w o łu je  burzę  śm ie
chu, a le i  w zruszen ie , opow iadan ie  o n a 
uczycie lce, k tó ra  p ragnąc  obejść d ra ko ń 
sk i o k ó ln ik  m in is tra  o św ia ty  za kazu jący  
m ów ić  dz ieciom  w  szko le  o bom bie a to 
m ow ej, c zy ta  z uczn ia m i jeden z L is tó w  
P e rsk ich  M on tesk iusza , w  k tó ry m  je s t 
m ow a o zakazane j b ro n i —  i  w  ten spo
sób naprow adza  m łodzież na m yś l o n ie - 
godz iw ośc i bom by, k tó rą  g rożą  A m e ry 
kan ie .

I  je ż e li s y tu a c ja  obecna l i te r a tu r y  f r a n 
cu sk ie j, beznadz ie jny  s tan  p a ry s k ic h  te 
a tró w  i  o s try  k ry z y s  ja k i przechodzą 
w s z y s tk ie  f i r m y  w ydaw n icze  z pow odu 
b ra k u  pokupu  ks iążek , z d a w a łyb y  się 
św iadczyć o p o w o lnym  os łab ien iu  czy n a 
w e t za m ie ra n iu  w ie lk ie j k u ltu ry  fra n c u 
s k ie j —  to  ta k ie  zeb ran ia  ja k  to  w  Iv r y  
czy ta m to  w  P a rk u  W ys ta w o w ym  św iad 
czą o boga tych  zasobach s ił, zapa łu  i  so
k ó w  żyw o tn ych  ja k ie  k rążą  w  ludz ie  f r a n 
cuskim .

T y lk o  że obecnie nasz stosunek do F ra ń  
c j i  z m ie n ił się zasadniczo. R ozw ią za ły  się 
pewne ko m p leksy  n iższości, k tó re  ta k  czę
sto w  s tosunku  do n ie j o k a zyw a li Po lacy. 
O rgan izow an ie  „m a q u is “  i  u d z ia ł P o la 
kó w  we fra n c u s k im  R uchu O poru  m ia ł po
w ażny  w p ły w  na te zm iany. Obecnie p rz y 
chodzą jeszcze inne c z y n n ik i. Po p ro s tu  
czu iem v się b a rd z ie j zaaw ansow an i na 
postępow ej drodze ludzkośc i. M a ły  p rz y 
k ła d : n iedawno p isarze  fra n c u s c y  z a in i
c jo w a li w  M a rs y li i „ ty d z ie ń  dobre j ks ią ż 
k i “ , podczas k tó rego  n ie k tó rz y  z n a jw y 
b itn ie js z y c h  lite ra tó w  z e tkn ę li się w  do
kach  m a rs y ls k ic h  i  w  fa b ry k a c h  z ro 
b o tn ik a m i i  ze sw o im i c z y te ln ik a m i, na 
w ią zu ją c  z n im i k o n ta k t w  odczytach,
d yskus jach  i  p rz y ja c ie ls k ic h  pogaw ęd
kach. G azety lew icow e szeroko o ty m  p i
s a ły  ja ko  o szczęśliw e j i  n ieznane j zu 
p e łn ie  we F ra n c ji in ic ja ty w ie  k o n ta k tu  
p isa rza  z czy te ln ik ie m . D la  nas sp raw a  
ta  od daw na s tanow i jedną ze s a yc r 
fu n k c ji p isa rza , k tó ry  z in ic ja ty w y  o rg a 
n iz a c ji l ite ra c k ic h  czy też robo n iczy  
oddaw na k o n ta k ty  te naw ią za ł, p rz y  czym  
obie s tro n y  odnoszą z n ich  bardzo po 
w ażne ko rzyśc i.

Gdy się ta k  jeźdz i po rw ie c ie  i  obser
w u je  co się na n im  dzie je, nab ie ra  się 
p rzekonan ia ,, że s iły  u k ry te  w  ta k ic h  lu 
dach, ja k  lu d  w ło s k i czy fra n c u s k i, w y 
ja w ia ją  się coraz b a rd z ie j i  że ich  w ia 
ra  w  zachow anie  po ko ju  s ta je  się coraz 
b a rd z ie j n iezachw iana . N ieda rm o  e n tu z ja 
styczne o k la s k i w  sa li P a rku  W y s ta w o 
wego p o k ry ły  te  s łow a K o rn ijc z u k a  w y 
pow iedziane pod adresem  zw o lenn ików  
w o jn y : „M y lic ie  się panow ie ,_ to  n ie  w o j
na jest- n ie u n ikn io n a , to  p okó j je s t n ieu 
n ik n io n y !“

Ja ro s ła w  Iw a szk ie w icz

Z b łahych  na pozór fa k tó w  —  ale 
f a k t ó w  —  w ysnuć można 
n ie  raz  w ca le  n ie  b łahe  w n iosk i... 
W  n a jp o p u la rn ie js z y m  i n a js ta r 
szym , przeszło  200 la t  is tn ie 
ją c y m  an g ie lsk im  ty g o d n ik u  sa

ty ry c z n y m  „P u n c h “  ukaza ła  się w  roku  
1948, na s tr .  393, k a ry k a tu ra , k tó re j treść 
posłuży nam  za p u n k t w y jś c ia  do rozw a 
żań na  tem at... p o ko ju  na  świecie. R yc ina  
je s t bez podpisu  w y ja śn ia ją ce g o  i  słusznie, 
bo w sze lk ie  w y ja ś n ie n ia  czy kom entarze  
b y ły b y  zbyteczne. W szystko  je s t tu  aż za 
nad to  w yraźne . K a ry k a tu rz y s ta  A le c  W i
łeś zaprezen tow a ł nam  m ałego anglosasa 
na  chw ilę  p rzed w ysadzeniem  w  pow ie trze  
sym bolu naszej p la n e ty . Czy ten  a p a ra t 
d z ia ła  czy n ie  dz ia ła , czy m alec n a p e łn ił 
globus ja k ą ś  może n ie w in n ą  m a te r ią  w y 
buchow ą, czy też n ie , i  ty lk o  n a ś ladu je  w i
dziane na ilu s tra c ja c h  zam achy d yn a m i
tow e —  to  sp ra w a  m n ie jsze j w ag i.
I  s tw ie rd źm y  jeszcze je d n o : a n i na  chw ilę  
n ie  pode jrzew am y, że is tn ie je  dziecko 
ang ie lsk ie , k tó re  by te j zabaw ie (g d yb y  
n a w e t b y ła  przez rys o w n ik a  podpa trzona  
„z  n a tu ry “ ) nada ło  w  m yślach znaczenie 
sym boliczne. P rze d s taw ia m y  czy te ln ikom  
tego zabawnego d yn a m ita rd a  n ie  w  ty m  
celu, aby im  w po ić  przekonan ie  o zdzicze
n iu  dzieci a n g ie ls k ic h ; b y łb y  to  absurd  
i  na jw yższa  n iesp raw ied liw ość . N ie  ten 
kom iczny w  sw ej powadze „p rzes tępca “  
je s t ce n tra ln ą  f ig u rą  rys u n k u , a le k toś  
ca łk iem  in n y , a m ia n o w ic ie :  ̂tw ó rca
a t m o s f e r y  p o lity czn e j, w  k tó re j po 
dobny pom ys ł (ba rdzo  śm ieszny, p o w ta 
rza m ) m óg ł a rty ś c ie  p rz y jś ć  do g ło w y  
i  k tó ra  sk łon ić  m og ła  re d a k to ra  p ism a do 
zam ieszczenia ry s u n k u . Z astanów m y się: 
czy za naszą os ław ioną  „że lazną k u r ty n ą “  
w  Polsce, w  in n ych  państw ach  de m o kra c ji 
ludow e j czy w  Z w ią zku  R adzieckim , w p a d ł
by  k to  na  ideę p rzeds taw ien ia  zeźlonego 
pę taka  p rzyg o tow u jącego  zamach na  ku lę  
ziem ską? Bo n ik t  nam  przecież n ie  w m ó
w i, że sens te j k a ry k a tu ry  je s t ja k iś  in 
ny, że to  np. zem sta sztubaka nad zn iena
w idzoną „pom ocą szko lną“ , z k tó re j w in y  
o b ry w a ł p a ły  z g e o g ra fii.  I  n ik t  —  niech 
m i w o lno  będzie powiedzieć p ro  domo sua 
•— ń ie  posądzi m n ie  chyba o b ra k  po
czucia h um oru ... A le  —  że przypom nę t y 
t u ł  zapom niane j kom ed ii G rabbego —  
„ż a r t ,  s a ty ra  i  iro n ia “  sw o ją  d rogą, 
a „głębsze znaczenie“  sw oją .

S praw cą m onom an ii w o je n n e j, k tó ra  co 
ra z  s iln ie j zaczyna opanowyw ać u m ys ły  
anglosasów, zw łaszcza A m eryka n ó w , je s t 
św iadom y ry c h łe j sw ej śm ie rc i k a p ita liz m , 
n a  szczytow ym , im p e r ia lis ty c z n y m  etapie  
ro zw o ju . Że się b ro n i, tem u się n ie  można 
dz iw ić . J a k  każda  is to ta , ta k  każdy u s tró j

b ro n i się p rzed  śm ie rc ią . A le  zbrodn iczą 
j'ego w in ą  je s t w m a w ia n ie "  św ia tu , że 
śm ierć  g ro z i m u  z z e w n ą t r z ,  gdy 
tym czasem  p ra w d ą  je s t, że k a p ita liz m  
zdycha z w ła sn ych  sw oich o rgan icznych  
powodów . O ile ż  w y g o d n ie j je s t k rzyczeć : 
„ ła p a j z ło d z ie ja !“ , n iż  samemu się p rz y 
znać, że się u k ra d ło . K a p ita liz m  ope ru je  
w zn iecan iem  h is te r i i  i  p a n ik i w o je n n e j, bo 
n ie  stać go na żadne hasło  ideowe, k tó re  by  
m og ło  p o rw ać m asy. K a p ita liz m  a m e ry 
ka ń sk i, od dz ies ią tków  la t  u p ra w ia ją c y  na 

. potężną ska lę  to ta ln ą  i d i o t y z a c j ę  
poczciwego i  spoko jnego w  g ru n c ie  rzeczy 
na rodu  am erykańsk iego  (za pomocą p ra sy , 
ra d ia , i  k in a , k tó ry m i n iepodz ie ln ie  za
w ła d n ą ł) ,  w y k o rz y s tu je  w rodzoną  n a iw 
ność tego narodu , ła tw o w ie rn o ść  i  n iespo
ty k a n ą  w  in n y c h  społeczeństwach sk łon 
ność do tw o rz e n ia  sobie ła tw y c h  m itó w  —  
m itó w  zas tępu jących  d la  w yg o d y  kon iecz
ność m yś len ia , poznaw an ia  p ra w d y , w n i
ka n ia  w  g łąb  z ja w is k  h is to ryczn ych  ł  inne 
cechy, bez k tó ry c h  w  naszym  stu lec iu  t r u 
dno cz łow iekow i żyć. K u l t  w yg o d n ic tw a  
obserw ow any na  każdym  k ro k u  w  życ iu  
ze w n ę trz n y m , A m e ry k a n in a , wsącza się też 
do ich  um ys łów  —  i  tw ie rdzę , że w  żadnym  
in n y m  k ra ju  n ie  leży  ty le  legend, p rze 
sądów, ig n o ra n c k ic h  bana łów  i  o s łu p ia ją -  
cych E u ro p e jczyka  ła tw iz n  m yś low ych ,, co 
w  S tanach Z jednoczonych. P rz y  sposo
bności zw racam  uw agę na św ie tną  ks iążkę  
B ergena  E vansa  „T h e  N a tu ra l H is to ry  o f 
Nonsense“  (1947), pe łną  n ie zm ie rn ie  c ie 
ka w ych  s tw ie rdzeń  i  re w e la c ji o ty c h  w ła 
ściwościach u m ys łu  przecię tnego A m e ry 
ka n in a . N a leża łoby ją  ja k  n a jp rę d ze j 
p rze tłum aczyć  i  wydać.

Ten s tan  rzeczy i  poziom  um ys łów  w y 
k o rz y s tu je  zagrożony u  sam ych podstaw  
k a p ita liz m  d la  szerzenia psychozy w o je n 
n e j. „T o  n ie  m  y  g in ie m y “  —  krzyczą  
prezesi m onopo lis tycznych  ko m p a n ii i  ba n 
ków , —  „ to  n a s  chcą z g u b ić !“  C h iny?

MIROSŁAW OCHOCKI

NASZ DZIEŃ
Od śniegu na szczytach Gór 
Skalistych —  do stepów Patagonii, 
od miedzi na dnie Andów —  po Pireneje 
stoi noc —

jej cień
na lufach czołgów wloką przez morza, 
chcą
z ciemnością zrównać blask człowieka.
Lecz ci w kopalniach miedzi; 
ci, których śledzi 
policja, gdyż 
niosą sprzeciw;
ginący w więzieniach Grecji —  
wzbiera ich gniew! 
i nadzieja —
Robotnicy łódzcy, górnicy 
Śląska, Donbasu,
Robotnicy Moskwy i innych 
tysięcy miast —  
wznoszą świat nowy

na miarę
swej myśli, na miarę
serc — co dzień myśl wyprzedza biegłość rąk 

co dzień czyny wyprzedzają zamiar!
Gdy coraz pełniej wstaje 
Dzień Pierwszy Maja, 
gdy pada 
bezwładna noc —  
szybciej przesunąć dnia krąg, 
pod nowe życie zaorać 
nocy nikczemnej ślad!

TADEUSZ URGACZ

ROZMOWA Z TOW. ZIELIŃSKIM
przodownikiem i bohaterem pracy socjalistycznej (obecnie wicedyrektorem

kopalni „Wieczorek“)

Ileż lat się przeżyło 
na froncie węgla —  ile?
Oczu zastygła rtęć 
snu się zaprószą pyłem.
Pieją koguty. Słońce 
wschodzi zadymione, 
puka do czarnych płuc 
zielony ostry powiew.
Nagle telefon szczeka 
zmęczenie wyrzuć z oczu, 
komunisto Zieliński, 
walką
oddycha cały front.
Jak tu po latach trudu 
spocząć wśród białych portów, 
gdy rewolucja walczy 
i ciągle pyta: gotów?
Lecz przecież serce młodnieje, 
uśmiech zapala twarz, 
towarzysze, walczymy w bitwie 
o Sześcioletni Plan.
Pieją koguty. Ranek 
mruga rumianą rzęsą.
Towarzyszu Zieliński, 
nasze będzie zwycięstwo.

B o lszew icy ! R eszta A z j i  w  rosnącym  p ło 
m ie n iu  re w o lu c ji?  B o lszew icy ! Budząca 
się A fr y k a ?  B o lszew icy ! C oraz s iln ie jsze  
sp rzec iw y  k la sy  rob o tn icze j w  E u ro p ie ?  
C oraz sp raw n ie jsze  fu n k c jo n o w a n ie  apa
ra tu  gospodarczego d e m o k ra c ji ludow ych?
I  to  także  bo lszew ick ie  zasadzk i! B a , sa
m a h is to r ia  p rze s ta ła  dz ia łać  i  ro z w ija ć  
się w e d łu g  ściśle przez naukę  zbadanych 
p ra w  —  i  s ta ła  się po p ro s tu  „a g e n tk ą  
K re m la “ ....

Z bro d n iczym  podjudzaczom  do now e j 
w szechśw ia tow e j rzezi pom aga, m am  w ra 
żenie, pew na okoliczność, o k tó re j m a ło  
u  nas w iadom o. A m e ry k a n ie  n ie  pozna li 
dotychczas zg rozy w o jn y  na  w ła sn ym  
sw o im  -te ren ie  —  w iedzą n a to m ia s t, czym  
je s t k ry z y s , k rach , depres ja . N ie  w id z ie li 
spada jących  na  sw o je  m ia s ta  bomb, ale 
p a m ię ta ją  z ru jn o w a n y c h  w  c iągu  p a ru  go
dz in  m ilio f ie ró w  w yska k u ją c y c h  z cz te r
dz ies tych  i  os iem dzies ią tysch szóstych p ię 
te r  na  b ru k ;  p a m ię ta ją  ro d z in y , co w  c ią 
gu  ty c h  sam ych p a ru  godzin  p a n ik i g ie ł
dowej p o tra c iły  c iu łane  przez d z ie s ią tk i 
la t  oszczędności; jeszcze dziś w sp o m in a ją  
ów  cza rn y  ro k  1929, i  następne la ta , gdy 
jednego d n ia  za jeżdżało się P acka rdem  do 
ekskluzyw nego „n ig h t  c lubu “  a po ty g o d 
n iu  sprzedaw ało  się ja b łk a  na  sąsiedn im  
rog u . Społeczeństwo w ychow ane w  m i
s tycznym  u w ie lb ie n iu  d la  A l lm ig h ty  D o l-  
la r ,  społeczeństwo, k tó re m u  sprzedana k a 
p ita liz m o w i p ra sa  p o tra f i ła  w m ów ić , że 
p ien iądz, m a ją te k  s tan  pos iadan ia  je s t 
osta tecznym  i  n a jw a ż n ie js z y m  celem ż y 
c ia  —  ta k ie  społeczeństwo b a rd z ie j boi się 
k ra c h u  n iż  w o jn y . W o jn y , pow tó rzm y , 
k tó re j n ie  zna.

S zan tażu jąc  ludność cudotw órczą  po tę 
gą co raz  to  now ych bomb — . a tom ow e j, 
w od o ro w e j, a ty lk o  pa trzeć, ja k  g ru ch n ie  
w ieść o ja k ie jś  supe rna jnow sze j u p t o  
d a t ę ,  bo A m e ryka n o m  szybko się każda 
sensacja p rz e ja d a  —  podżegacze w o je n n i 
g ra ją  u m ie ję tn ie  n a  ty m  sam ym  w y g o d n i
c tw ie , o ja k im  w yże j b y ła  m ow a. C zc ic ie li 
k o m fo r tu  w yedukow ano ta m  na tzw . 
g a d g  e t  s i... nac iska n iu  guz ikó w . 
G a d g e t  —  to  d robny, ta n i,  n ie sko m p li
ko w a n y  w yna lazek , a p a ra c ik , p rz y rz ą d z ik , 
o tw ie racz , zam ykacz, k ra ja c z , siekacz etc. 
etc., u ła tw ia ją c y  życie codzienne. Bom ba 
a tom ow a czy in n a  je s t  w p ra w d z ie  w y n a 
lazk ie m  sko m p likow an ym  i  bardzo d ro g im , 
ale. w  p sycho log ii A m e ry k a n in a  na leży do 
swego ro d z a ju  g a d g e t ó w  —  je s t to , 
sądzą on i, coś tak iego , co ra z  dw a  t r z y  
sp raw ę  z a ła tw i. Jeszcze go rze j i  psycho lo 
g iczn ie  n iebezpieczn ie j p rze d s ta w ia  się 
sp ra w a  „g u z ik ó w “ : t u t a j  (w  A m e ry 
ce) się go nac iśn ie , a t a m  (w  R o s ji, 
w  C h inach , a choćby i  na  ks iężycu ) n a s tą 
p i eksp loz ja , no i  oczyw iście  zw ycięstw o. 
J a k  F ra n cu zó w  w  czasie d ru g ie j w o jn y  
św ia to w e j łudzono za p e w n ia jącą  im  rzeko
m o bezpieczeństwo l in ią  M a g in o t ( „ Im a -  
g in o t“ , ja k  się okaza ło ) ta k  A m e ry k a n ó w  
zapew n ia  się o ich  zaoceanicznej n ie o s ią - 
ga lności. D la tego  p rasa  a m erykańska , za
m ia s t a la rm ow ać czy te ln ikó w  p o tw o rn o 
ścią w yda rzeń  ja k ie  A m e ry k a  śc iągn ie  na 
siebie, je ż e li w o jn ę  w yw o ła , co dzień g rz m i 
i  huczy o je j  konieczności, o n iem ożności 
za ła tw ie n ia  k o n f lik tó w  in n ą  d rogą  
i  o wszechpotędze swoich m o n s tru a ln y c h  
gadgetów  i  guz ików . Z apom n iano  ta m , że 
n ie  m ożna ju ż  dziś s trzaskać  z iem i ty lk o  na 
ja k im ś  w yznaczonym  s tra te g iczn ym  te re 
n ie ! N a  w ypadek  w o jn y  m us i ona pęknąć 
ca ła , w zd łuż  i  w szerz w szys tk ich  l in i i ,  na  
ca łym  g lob ie  —  n ie  ty lk o  na g lobusie  n a 
szego ponurego  f ig la rz a ;  że dom y a m e ry 
kańsk ie  będą się w a lić  z obu s tro n  u lic  na  
t r o tu a ry  i  jezdn ie , że w  p o w ie trz u  fru w a ć  
będą s trzęp y  rozsza rpanych , n ie w in n y c h  
dzieci i  k o b ie t; że ja k  inne  n a ro d y , ta k  
i  a m e ryka ń sk i dusić się będzie od sm rodu 
g n iją c y c h  tru p ó w , że m a tk i am erykańsk ie , 
ta k  samo ja k  po lsk ie , ch ińsk ie , ro s y js k ie  
czy baszk irsk ie , o p ła k iw a ć  będą zam ordo
w anych  sw oich synów...

Z daw a łoby  się, że p rzes trzegan ie  przed 
w o jn ą  i  n ie u s ta ją c a  a g ita c ja  za poko jem  
p o w in n a  rozb rzm iew ać z ko lu m n  p ism  
a m e ryka ń sk ich  i  na  fa la c h  s ta c ji ra d io 
w ych , c z y li u p ra w ia ć  to , co m y  „b o lsze w i
cy“  ta k  zapam ię ta le  u p ra w ia m y ... Jest 
w p ro s t p rz e c iw n ie : w o jn a , w o jr .a  i  w o j
na... W o jn a  z K IM ,  dżente lm eni?  Z h i 
s to rią ?  Z  procesem ro z w o ju  i  p rze m ia n  
fo rm  u s tro jo w y c h  i  gospodarczych? Z obu
dzoną —  ju ż  ra z  na  zawsze —  św iadom o
ścią soc ja lną  setek m ilio n ó w  lu d z i c iężk ie j 
p ra c y , w y zysk iw a n ych , k rzyw d zon ych , d rę 
czonych przez k i lk a  tys ię cy  a m a to ró w  ła t 
wego za robku  a n ie og ran iczone j chc iw o
ści? Z obudzoną godnością lu d zką  m ilio n ó w  
n ied a w n ych  w aszych  n ie w o ln ik ó w  —  lu 
dów t .  zw . ko lo n ia ln ych ?  N ie , dżente lm e
n i,  tego h is to rycznego  procesu i  te j ś w ia 
domości n ie  zn iszczy ju ż  żadna bomba, 
choćbyście ko le jn o  s tosow a li ro zb ite  a tom y 
w szys tk ich  p ie rw ia s tk ó w  chem icznych. 
S ta ły  się w  dz ie ja ch  rzeczy ju ż  n ieodw o
ła ln e , bo w y ro k i h is to r i i  są bezape lacy jne  
i  n ie  u z n a ją  żadnej bom bow ej k a s a c ji. 
Im p e r ia lis ty c z n y  k a p ita liz m  z g in ie  w  ł  a- 
s n ą swą śm ie rc ią , gdyż toczy go n ie u le 
cza lna choroba. A le  to  w ca le  n ie  znaczy, 
aby w ra z  z n im  zg inąć m ia ła  po łow a lu d z 
kości —  i w szystko  co n a  św iecie  dobre, 
m ądre , p iękne  i  szlachetne —  ta k  u nas, 
ja k  u  was.

M a lc o w i z k a ry k a tu r y  trz e b a  w y t łu m a 
czyć, że źle się baw i i  dać m u  po łapach . 
U k a ra ć  zaś pow ażn ie j trzeb a  ca łk ie m  kogo 
innego —  zb ro d n ia rza , k tó re g o  ja d o w ite  
s łow a m u s ia ły  z a tru ć  tę  n ie w in n ą  g łu p ią  
duszyczkę. „R ękę  k a ra j,  n ie  ś lepy m iecz“ .

W a lczm y  o p okó j co dzień, co godzina, 
na każdym  k ro k u . W a lczm y  u p a rc ie , z a ja 
dle, n ie u s tę p liw ie , bo to  w a lk a  n a jp ię k n ie j
sza i  n a jb a rd z ie j bohate rska , n a  ja k ą  s ię  
cz ło w ie k  zdobyć może. W alcząc o p o kó j, 
w a lczym y  o w szys tko  co s ta n ow i sens i  cel 
naszego życ ia . W a lczm y  w szyscy, n ieza 
leżn ie  od p rzekonań , s tanow iska , w yzn a 
n ia ,  ̂s to p n ia  w y ksz ta łce n ia  czy u zdo ln ień  
lu b  in n y c h  dz ie lących  lu d z i różn ic . T y lk o  
bestie dążą do w o jn y  a d la  b e s tii n ie  m a  
m ie jsca  w śród  nas, uczc iw ych  synów  te j 
o jczyzn y  i  w szys tk ich  in n y c h  o jczyzn , 
z k tó ry c h  się ludzkość sk łada . K to  się od 
te j w a lk i usuw a , k to  n ie  b ie rze  w  n ie j 
czynnego u d z ia łu , n ie ch a j się n ie  łu d z i, że 
je s t „n e u tra ln y “ , a le n iech  w ie , że w sp ó ł
d z ia ła  swą absencją  z poczynan iam i zacza
jo n y c h  m orde rców  swego dziecka, m a tk i,  
żony

J u lia n  T u w im
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Poezja T adeusza  Różeiuicza

RÓŻEWICZ jest pisarzem, który 
debiutował po wojnie. Pierwsze 
jego wiersze sprawiały wrażenie 
dojrzałych już utworów. Do lite
ra tu ry wszedł poeta niemalże od 
razu jako ukształtowany twórca. 

W  ciągu stosunkowo krótkiego czasu ogłosił 
następujące tomy wierszy: „Niepokój" 
w  r. 1947, „Czerwona rękawiczka“  —
t . 1948, „Pięć poematów“  — 1950 r. oraz 
tom poetyckich satyr. Jeśli do tego dodać 
nieumieszczone w edycjach księżkowych 
utwory satyryczne i liryczne, to całość do
tychczasowego dorobku Różewicza okaże 
się dosyć bogata.

Skąpa w pochwały krytyka literacka 
przyjęła książki Różewicza — mimo sze
regu zastrzeżeń —• bardzo pozytywnie. 
Dwie pierwsze książki dalekie były od 
optymizmu i oznaczały raczej powolne 
przezwyciężenie tragicznej przeszłości 
okupacyjnej. Zarzuty były merytoryczne 
i  formalne. Zarzucano poecie pewien ni
hilizm, nazywano go „samotnikiem spo
łecznym“ , określano jego postawę jako 
postawę „rozczarowanego humanitarysty“ . 
Zwracano uwagę na to, że „ciężar wspo
mnień w jego wierszach przytłacza rze
czywistość“ , podkreślając równocześnie je-

ANNA KAMIEŃSKA

go moralizm, który polega na współczu
ciu i miłosierdziu. Stąd też przed poetą 
stały dwie drogi do wyboru: albo droga 
chrześcijańskiego humanisty, albo — po 
stopniowym przezwyciężeniu dotychczaso
wej postawy — przejście na pozycje po
ezji rewolucyjnej.

Różewicz wychował się na tzw. „awan
gardzie krakowskiej“ . Stąd, zwłaszcza 
w pierwszych jego utworach charaktery
styczna konstrukcja wiersza zbliżona do 
poetyki Przybosia z późniejszego jego 
okresu. Stąd też wywodzi się metafora 
poetycka, skondensowana, oparta często 
na elipsie, celowo niedomknięta, żeby dać 
możność wyobraźni czytelnika dowolnie 
rozwijać obraz dalej. Stąd wreszcie me
tafora nabiera niekiedy charakteru zwar
tego aforyzmu, jak np. „Cisza: lokomo
tywa z pluszu“  („Z  notatek“ ), albo wręcz 
satyrycznego względnie groteskowego dow
cipu. Analiza wierszy pod względem te
matycznym narzuca pewne spostrzeżenia.

W pierwszej książce Różewicza — „N ie
pokój“  — połowa utworów wiąże się 
z przeżyciami okupacyjnymi, resztę sta
nowią inne utwory liryczne lub opisowe. 
Rzecz ciekawa: gdy wiersze liryczne za

wierają dodatnie i  ujemne cechy „awan
gardy“ , to utwory związane z przeży
ciami okupacyjnymi są bardziej oczysz
czone i mniej przeładowane obrazami po
etyckimi, przy czym obrazy w tym wy
padku stają się bardziej konkretne. Gro
teska będąca początkowo jednym z wielu 
sensów poetyckich, występując w funk
cji satyrycznej, następnie zaczyna ura
stać do zasadniczego motywu utworu, 
przekształcając się w tragiczny, koszmar
ny obraz rzeczywistości.

Wspomnienie przeszłości, a właściwie 
mówiąc, obsesja przeszłości, spowodowa
ła, że wyobraźnia poetycka Różewicza 
przy całej swojej ruchliwości sprawiać 
zaczęła wrażenie „obolałej“ . Na wielu za
gadnieniach współczesnej poecie rzeczywi
stości niesamowitym cieniem legły upar
cie wywoływane przeżycia okupacyjne, 
świat poetycki nie uzyskując równowagi, 
stawał się chwiejny, niepokojący. Niepo
kój konfrontacji wspomnień z jakąś dość 
nieokreśloną jak już wspomniałem wy
żej, moralistyezną postawą narzucał poe
cie czarne, niekiedy wręcz pesymistycz
ne obrazy. Dioga wyjścia z ślepego toru 
prowadziła poprzez niewyraźnie wskazy
wane tęsknoty do miłości rodzinnej, do 
postulowania litości względem człowieka, 
do mówienia przyciszonym, niemal zdła
wionym głosem o dziejach partyzantki, 
o walce z okupantem. Przeszłość to prze
de wszystkim okaleczony człowiek, shań- 
biony w swojej godności, to matka zabi
tych, powieszonych i rozstrzelanych, któ
ra raz jako obłąkana błądzi po ulicach 
miasta, to jako zbolała, biedna starusz
ka patrzy na portret zabitego syna. W na
stępnej książce — w „Czerwonej ręka
wiczce“  — coraz częściej zjawia się mo
tyw  matki umarłej. Ulubionym środkiem 
poetyckim staje się kontrast, przeciwsta
wianie czegoś, co żyje, rzeczy martwej.

„Róża to kwiat
albo imię umarłej dziewczyny“

(„RÓża“ )

albo ciekawy wiersz „M artwy owoc“ , 
w którym złote gruszki na stole, prze
ciwstawić ne są fo tografii zmarłego syna, 
na którą patrzy matka. Cały zresztą 
pierwszy tom skomponowany jest wy
bitnie kontrastowo. Tego rodzaju kontra
stowanie również wprowadza czytelnika 
w dosyć posępny nastrój.

K rytycy niejednokrotnie zwracali uwa
gę na to, że przy całej swej awangardo- 
wości Różewicz posiada wiele cech łą
czących go z tradycyjnym nurtem poezji 
dwudziestolecia, chociażby ze względu na 
podobieństwo groteskowej deformacji rze
czywistości.

A  jednak, pomimo tych i  innych za
strzeżeń, wiersze Różewicza należą do 
najciekawszych w całej twórczości powo
jennego pokolenia poetów. Jest w nich 
dużo odwagi w uświadamianiu sobie rze
czy bolesnych, po to oczywiście, ażeby 
w dalszej twórczości od nich się uwolnić. 
Takie np. wiersze jak „Ocalony“  albo „Do 
umarłego“  nie tylko są utworami najwy-

MOW Ą PROSTĄ
Mową prostą, nazywającą rzeczy i uczucia,
mową zdolną kamień rozszczepić na włókna,
mową, w której mówię mężowi o miłości, dziecku o Swiecie,
mową jakże cierpliwą dla poetów szukających sensu poza językiem,
mową prostą mówmy o życiu i pokoju.

Jak biegnę, gdy dziecko zapłacze nagle we śnie, 
trzeba nam brać za pióro, aby tysiącom przestraszonych 
ukazać twarz jasną, pełną powagi i spokoju, 
mówiącą, że nie ma lęku, nie ma grozy i nienawiści, 
w świecie, nad którym pali się światło prawdy.

Wszystko się zbiega jak w domu przed burzą w  moim sercu matki. 
Nie szukam innych porównań. Dziecko moje, naucz mnie mądrości 
poznawania, bolesnego doświadczania prawd. Dziecko moje.
Patrzę, jak równo oddycha w tobie moje szczęście.
Patrzę, jak głęboka jest nadzieja moich twoich oczu.

Nocą rodzice uciekają spod płonących kolumn.
Na czoło sypie się kamień, stopy grzęzną w pożarze...
Dzień jeszcze jeden życia ma błękitne sklepienie, 
soki traw  już tężeją. Po raz pierwszy 
przed słońcem mruży oczy dziecko.

Matko. Zrozum* Ojcze. Nie jest bezradny sen wasz i lęk.
M iliony ludzi kochają, miliony ludzi chcą żyć pod niebem, 
które nie dudni pociskami, trwa. Mówcie, mówcie.
Ludzie, mówcie i szukajcie ludzi. Łączcie się.
Kochający wszystkich krajów, łączcie się.

ROMAN BRATNY

POWRÓT SUPER-FORTECY
Ameryka nadała:
„Zestrzelili niewinną Super-Fortecę...!“
Stop! Zaraz —  
sprawdzimy: sam polecę.

Na czym? A my tutaj mamy 
takie maszyny,
że powietrze pod nimi tęczowymi pasmami 
układa się jak szyny.

Widzę was podżegacze!
Ocean Wam się wyda kołderką przykrótką 
jeżeli pierwsza matka żołnierza zapłacze 
i gniew zaciśnie pięści ludom.

Gdyby na Fortecę zatopioną na dnie
ruszyli w skafandrach
lekarze, którzy przywracać życie umieją
żaden
nie miałby sumienia 
ożywić ręki pilota-zbrodniarza 
leżącej na cekaemie.

Ale gdyby pierwsi ruszyli nasi agitatorzy, 
którzy prawdą myśli leczą, 
wszyscy członkowie zbłąkanej załogi 
wzbiliby się w powietrze.

Gdyby
na zatopionej fortecy wrak  
robotnik przybył, 
który metale topił,, 
który skrzydła montował,
—  Drgnęłaby, ruszyłaby nawet 
...nawet z Bałtyku dna.

Oto wzlatuje powietrzny statek, 
który nie zbłądzi.

Oto wzlatuje i wraca 
do zbójeckiego jeszcze gniazda, 
ale obok 48 małych gwia/d
na jego skrzydłach wielka czerwona pokoju gwiazda.

PODANIE
Gdzie adresować?
A do pamięci potomnych.
Pamięć —  ogromna 
to siła mas ogromnych.

Towarzyszu Dzierżyński, powiedzcie 
—  umieliście umrzeć i pozostać z nami —* 
powiedzcie jak żyć częściej 
niż raz jeden i to z błędami?

Zbyt wiele spraw musiałem poznać 
abym wreszcie zrozumiał, 
abym wreszcie poczuł, 
że nasza teoria
bliższa jest sercu niż ciału koszula.

Zbyt wielu, zbyt długich 
wymagałem nauk.
Dlatego towarzyszu Dzierżyński, że byłem nieukiem 
piszę oto do Was podanie.

Walcząc trzeba mieć przed oczami 
zawsze to, \
co szło przed nami 
w ataku niszczącym zło.

Chyba się nie dziwicie, 
bo wiecie,
że „należy iść na śmierć w imię życia“
że ideał uczy jak ma bić się zwykłe ludzkie serce,

że nawet 
należy
poznać bieg planet
aby kroki stawiać na ziemi.

Kiedy zastygam więc 
z głową ku Wam zadartą
wiecie: coraz pewniejszy mam kierunek marszu 

'• i  coraz prędzej mogę naprzód biec.

raźniej etycznymi, wyczuwa się w nich 
nie tylko niesfałszowaną autentykę prze
żyć, ale w prostych, powiedziałbym, w su
rowych słowach ukazują potworne okru
cieństwa zbrodni faszystowskich. A z te
go powodu są również polityczne. Uświa
damiając sobie swój „Niepokój“  ducho
wy, poeta mówi:

„Szukam nauczyciela i  mistrza
niech przywróci mi wzrok słuch

[ i  mowę
niech jeszcze raz nazwie rzeczy

[ i pojęcia
niech oddzieli światło od ciemności.

Mam dwadzieścia cztery lata j
ocalałem
prowadzony na rzeź“ .

Taki wiersz przestaje być tylko i wy
łącznie utworem poetyckim — staje się 
równocześnie tragicznym dokumentem na
szych czasów. Nic dziwnego, że w „Czer
wonej rękawiczce" te same motywy do
prowadzają do tego rodzaju tematyki, ja
ką widzimy w wierszach „Gniazdo opusz
czone“ , „Drzewo z żalu“ , „Domek z kart“ , 
„Kobieta w czerni stąpa po różach“ , „Gip
sowa stopa“ , oraz w dużym cyklu wier
szy o matce. Wydaje mi się, że w tym 
wypadku ponowny nawrót do motywów 
okupacyjnych stanowi pogłębienie „nie
pokoju“ , rozdarcia duchowego, stanowi 
nawet swego rodzaju cofnięcie się w sto
sunku do społecznych wierszy z pierw
szego tomu. Wspomnienia okupacyjne 
oderwały tu poetę od jakiejś konkretnej 
rzeczywistości, odrealniły obraz całego 
utworu pomimo nieraz bardzo konkretnych 
i  przemawiających metafor poetyckich. 
Niesamowicie wykrzywiony obraz, orga
nizując na swój sposób wyobraźnię poe
tycką autora, prowadzi go ku tragicznej 
i  niesamowitej grotesce albo ku bruta- 
lizmom w rodzaju wiersza „Jatk i“ . Taki 
zaś wiersz jak „Opowiadanie spreparowa
nej skóry“  przestaje być nawet tragiczną 

, groteską, staje się jakby koszmarnym 
symbolem niesamowitych lat. Tylko, że 
pomimo wszystkich osiągnięć artystycz
nych, pomimo wysublimowanej formy 
artystycznej iść dalej w tym kierunku 
znaczyło zabrnąć w całkowicie ślepą dro
gę. Próba ucieczki w kra j la t dziecinnych, 
w poetykę Eluarda, w przesubtelnienie Su' 
pervielle‘a nie stanowi w tym wypadku 
wyjścia. Nawet marzenie wybiegające do 
jakichś egzotycznych krajów przecięte zo
staje widmami okupacyjnych zbrodni. „Ka
mienna wyobraźnia“  nieruchomieje pod 
wpływem wspomnień. Warto w tym miej
scu przytoczyć fragment wiersza „Krzyw
da.“ :

„Wróciłaś do mnie
*

zagnieździłaś się 
pożerasz sen i jawę 
rośr.iesz w moim żywocie

na ludzi patrzę jak 
na kadłub bez głowy

jeśli mnie nie opuścisz 
upadnę“ .

Wiersz ten jest niezwykle charaktery
styczny dla Różewicza. Jest w nim na
trętnie powracający w tym tomie motyw 
człowieka jako kadłuba bez głowy. Jest 
szukanie wyjścia z impasu i wreszcie su
gestywna, skondensowana, lapidarna fo r
ma poetycka. Ta ostatnia uwaga odnosić 
się może do całości tomu. Dostrzegamy 
w nim wyraźne oczyszczanie się z natło
ku obrazów poetyckich. Poprzednio wy
stępowały one niekiedy w charakterze 
ornamentów albo ozdób, teraz obraz sta
je się czynnikiem rozwijającym wiersz, 
niekiedy dramatyzującym go. Nowa pro
blematyka, inna od te j jaką zajmowali 
się jego poprzednicy w „awangardzie“  
poetyckiej, rozsadza jego dotychczasową 
formę. Mam wrażenie, że pomimo bez
sprzecznych podobieństw z „awangardą“ , 
krzywdą jest nalepianie poetyce Różewi
cza takiej lub innej etykietki. Różewicz 
jest indywidualnością poetycką wyraźną 
i dosyć samodzielną, świadczy o tym i ton 
wypowiedzi krytyk i, i  samo oddziaływa
nie jego poezji.

Próbą wyjścia z impasu jest nowa 
książka Różewicza — „Pięć poematów“ . 
Poeta mówi wyraźnie w pierwszym wier
szu „Wyznanie“ , otwierającym książkę:

„Szedłem pisać 
aby zaludnić 
białe miejsca na mapie 
wyobraźni i  tu zderzyłem się 
z żywymi ludźmi...
...nie znaleźliśmy wspólnego języka 
Teraz uczę się mówić 
od początku.

Stąd upadki i  błędy 
stąd sztuczne 
nieporadne gesty“ .

Zetknięcie się z żywym człowiekiem 
i w tym wypadku wiedzie poprzez wspo
mnienia okupacyjne, które każą mu wal
czyć o pokój, aby serce ponownie nie 
było przebite. Wyjście naprzeciw żywe
go człowieka, ton humanistyczny wiąże 
się z wrażeniami po obejrzeniu Oświę
cimia. Powstają znowu wstrząsające wier
sze: „Warkoczyk“ , „Rzeź chłopców“ . Na
tężenie groteski zmniejsza się. „Wieża 
z kości słoniowej“  to już autokrytyka 
i  autoironia. „Odpowiedź“ , która przyno
si gorzkie słowa i powinna się stać po
rachunkiem ze sobą, kończy się dosyć 
smutnym stwierdzeniem:

>
p

„Bo każdy z nas chce dotknąć 
pomocnej ręki drugiego człowieka 
i  płacze w nocy“ -
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Tadeusz Różewicz

Pojękiem jest wiersz „Stąd smutek“ . 
Jest to spojrzenie na ludzi z półzamknię- 
tego pokoju. Postawa wyraźnie defen
sywna. To określanie człowieka z daleka 
według ruchów i gestów:

„Nieporuszeni stoimy
Jeśli nam rąk nie podadzą
utoniemy“ .

To samo powiedzieć można o wierszu 
„Widzenie i trwoga spryciarza“ , tylko że 
w tym wypadku strach przed zagubie
niem się jest jeszcze bardziej widoczny:

„oni (robotnicy) przejdą po mnie
oni przejdą
miarowym krokiem

oni z gwiazdą czerwoną w głowie

a ja  zostanę
w szczelinie wielkiego
miasta
a ja
otoczony wieńcem ludzi
którzy świecą brodami“ .  '

Obok prób stworzenia tzw. pozytywne-^ 
go wiersza „Wola“  cały cykl wierszy 
„Elegia prowincjonalna“  jest jakąś po
nowną odskocznią w świat postimpresjo
nizmu, przestarzałą próbą udziwnienia 
małego miasteczka i odrealnienia tzw. 
szarego, codziennego życia. Inną próbą 
wyjścia z kręgu poprzedniej tematyki jest 
poemat o Walterze „Gwiazda Proletariatu“ . 
Jest to ciekawa próba znalezienia języka 
poetyckiego, którym można byłoby „opo
wiadać o zdarzeniach historycznych bo
gach bohaterach, a można także mówić
0 planie sześcioletnim“ , czyli jest to próba 
stworzenia narracji prostej a zarazem 
podniosłej i  bohaterskiej. Tylko że prze
platanie poematu cytatami z Iliady
1 z wierszy Słowackiego pomimo niespo
dziewanych efektów nie zawsze jest lo
gicznie umotywowane. Cykl wierszy „Scyl
la i C h a ryb d a “  b ie g n ie  znowu w innym 
kierunku i s ta n o w i ja k b y  n a w ią za n ie  do 
wierszy „Drzewo z żalu“  lub „Gniazdo 
opuszczonych“  z poprzedniego tomu. 
Gorzkie satyryczne spojrzenie i kontra
stowe, dysonansowe obrazy, bardzo zresztą 
sugestywne. Cykl „Glosy“  to znów po
rachunki z sobą, z przeszłością, to obna
żanie swoich błędów, swoich słabości, to 
ponowna próba wytłumaczenia sobie — 
a kto wie, czy nie usprawiedliwiania wo
bec siebie samego — swego stanu du
chowego. Wytłumaczenie jest bezwzględ
nie szczere i  wstrząsające, niemniej pe
symistyczne. Chwilowy to zapewne na" 
strój i ludzki, z którego wyzwalając się 
zbliża się poeta do ostatniego cyklu „Go
łębie ptaki łagodne“ , który jest już wy
raźnym cyklem wierszy antywojennych, 
społecznie jednoznacznych i ideologicznie 
umotywowanych. Wołający o pokój głos 
poety, który w tak wstrząsający sposób 
potra fił opisywać lata zgrozy i pogardy 
człowieka, jest i  w tym wypadku wzru
szający. i

Mówiąc zaś o całej te j książce należy 
zwrócić ponownie uwagę na wielotoro- 
wość usiłowań Różewicza starającego się 
przezwyciężyć dotychczasową swoją twór
czość. Tylko że i  w tym wypadku ideo
logiczna linia rozwojowa bynajmniej nie 
jest jeszcze jednolita, lecz najwyraźniej 
wahadłowa.

Pod względem formalnym wiersze te 
są również niejednolite, każdy cykl czyli 
każda próba przezwyciężenia poprzedniej 
twórczości narzuca swoją poetykę. Inny
mi środkami artystycznymi posługuje się 
Różewicz np. w pierwszym cyklu a cał
kiem innymi w takim cyklu jak „Elegia 
prowincjonalna“ . W wypadku pierwszym 
to już niemal sprozaizowany styl z bar. 
dzo oszczędnie używaną metaforą, pod
czas gdy „Elegia“  składa się z przełado
wanych i kunsztownych obrazów poe
tyckich. W każdym wypadku jedno na
leży stwierdzić: wszystkie trzy książki 
poetyckie Różewicza są dziełem wybitne
go artysty, nowstałym w uczciwym i rze
telnym trudzie świadomości człowieka na
szych czasów i pisarza.

Zwykle po omówieniu poszczególnych
tomów Różewicza, recenzenci zadawali so
bie pytanie: jaką drogą pójdzie dalej 
Poeta. Pytanie pozostawało retoryczne. 
Wiadomo, że z wielu prób wyszedł cało, 
-że się rozwija. Utwory jego stają się co
raz bardziej indywidualne, świadczące
0 własnym stylu pisarza; Różewicz nie 
stał się powodem jeszcze jednego z roz
czarowań związanych z ukazywaniem się
1 znikaniem z horyzontu życia literackie
go rozmaitych „dobrze zapowiadających 
się“  młodzieńców, jak pisał pewien k ry 
tyk. Wobec tego powtórzymy raczej sło
wa innego krytyka, który w zakończeniu 
szkicu o dwu pierwszych książkach Ró
żewicza i zastanawiając się jaką drogę 
wybierze poeta pisał:

„Dzisiaj — po upływie dwu lat, i  co 
ważniejsze — po przeczytaniu „Czerwo
nej rękawiczki“ , krytyk nie jest jeszcze 
w stanie udzielić jednoznacznej odpowie
dzi. Cóż robić? Sprolongujmy poecie kre
dyt i czekajmy“ .

Uczyńmy to samo.
Jan śpiewak
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JULIUSZ STARZYŃSKI

Plastyka tu walce o nową treść
PR Z E M IA N A , k tó re j jesteśm y św iad

k a m i w  po lsk ie j tw órczości p la 
stycznej, domaga się jasnych  k r y 
te r ió w  oceny, dom aga się nowego 
s ty lu  i  nowego ję zyka  k r y ty k i  a r 
ty s ty c z n e j.

K r y ty k a  nasza podobnie ja k  tw órczość 
dz iedziczy mocne obciążenia z u ż y ty m i 
n a w y k a m i m y ś lo w y m i fo rm a liz m u   ̂ i  ko 
sm o p o lityzm u , k ie d y  to  je d n o s tro n n ie  p o j
m ow ane i  p ieczo łow ic ie  ro z p a try w a n e  za
g a dn ien ia  tzw . ku ch n i m a la rs k ie j p o k ry 
w a ły  p u s tkę  ideo log iczną  dz ie ła . Cóż da
w a ł nam  w  sensie zb liżen ia  do is to ty  p ro 
cesu tw órczego  ów h e rm e tyczn y  ża rgon  
k r y t y k i  u p a ja ją c y  się m ag ią  s łów  z rozu 
m ia ły c h  je d yn ie  n ie lic zn e j ga rs tce  w ta 
je m n iczonych , te rm in a m i ta k im i ja k  
„dźw ięczność k o lo ru “ , „m a la rs k ie  roze 
g ra n ie  p łó tn a “  i tp .  ?

W  m ie jsce  po jęc ia  t .  zw. poziom u, k tó 
r y m  żon g lo w a ła  fo rm a lis ty c z n a  es te tyka  
dw udz ies to lec ia  m iędzyw ojenego i  z n ie j 
■się wyw odzące pog lą dy , dziś jeszcze b a r
dzo rozpow szechn ione  —  s ta w ia m y  na 
p ie rw s z y m  m ie jscu  k ry te r iu m  tre śc i, k r y 
te r iu m  p ra w d y  życ io w e j dz ie ła  sz tu k i. Od 
te g o , w  ja k im  s to p n iu  dzie ło  s z tu k i od
z w ie rc ie d la  po tężną  i  p o ryw a ją cą  rzeczy
w is to ść  naszych  czasów, od tego , w  ja k im  
s to p n iu  tw ó rc a  z d o ła ł dostrzec i pokazać 
nam  p e rsp e k tyw ę  p rzysz łośc i w śród  toczą
ce j się w a lk i nowego ze s ta ry m  za leży 
c ięża r g a tu n k o w y  jego  _ dz ie ła , jego 
ostrość i  doniosłość ideo log iczna , z k tó re j 
w y n ik a  słuszność i  odkryw czość fo rm y .

P o lscy m a la rze , rzeźb ia rze  i  g ra f ic y  
p rzez m asow y u d z ia ł w  W y s ta w ie  i pe łen 
e n tuz jazm u  stosunek do je j  za łożeń ideo
log iczn ych  s tw ie rd z ili,  że s ta ją  na g runc ie  
tw ó rc z e j i  o d k ryw cze j m etody re a lizm u  
soc ja lis tycznego. Je s t to  d roga , na  k tó re j 
w sze lk i za s tó j oznacza łby co fan ie^s ię  i  za
m ie ra n ie . W ys ta w a , pom im o liczn ych  
sw ych b ra k ó w  i  n iedociągn ięć, pokazu je  
do b itn ie , że d roga  tw ó rcza  re a liz m u  so
c ja lis tyczn e g o  to  n ie  ty lk o  p o w ró t do 
w ie lk ic h  p ra w d  życ iow ych  obchodzących 
każdego cz łow ieka . To zarazem  o tw a rc ie  
now ych , b o g a tych  ja k  samo życie , m o ż li
w ośc i te m a tyczn ych  a zarazem  m o ż liw o 
ści zdobyw an ia  no w ych  ś rodków  a r ty 
s tycznego w y ra zu .

F o rm a liz m , bez w zg lędu  na  to , ja k im  
g a tu n k ie m  fo rm  a rty s ty c z n y c h  ope row a ł —  
p ro w a d z ił do k a ta s tro fa ln e g o  zwężenia 
p o la  o b se rw ac ji a r ty s ty ,  zubożając je d n o 
cześnie jego  w yo b ra źn ię  przez sprow adza
n ie  ca łe j różnorodnośc i ś w ia ta  do k i lk u  
czy k ilk u n a s tu  p o w ta rza n ych  i  rozm a ic ie  
zes taw ianych  schem atów  w izu a ln ych . R ea
liz m  so c ja lis ty c z n y  —  w  p rze c iw ie ńs tw ie  
zarów no do fo rm a liz m u  ja k  do n a tu ra li
zm u —  p rz y w ra c a  poznaw czą i  zdobyw 
czą postaw ę a r ty s ty  wobec o tacza jące j go 
rzeczyw is tośc i. Jego pods taw ow ym  za ło 
żen iem  je s t bow iem  n ie  ty lk o  o d tw a rz a 
n ie  obecnie is tn ie ją c e j rze czyw is tośc i i  ro z 
g ry w a ją c y c h  się w yda rzeń , a le  czynne 
w p ły w a n ie  na dalsze p rze m ia n y , czyn n y  
u d z ia ł w  p rze ks z ta łc a n iu  i  w  p rzebudow ie  
św ia ta .

W e w s zys tk ich  ocenach i  ana lizach
dz ie ł s z tu k i po w s ta ją cych  na  naszym  
obecnym  etapie  h is to ry c z n y m  m u s im y  je d 
na k  pam ię tać  o specyficznośc i w a run kó w , 
w  ja k ic h  dz ie ła  te  p o w s ta ją . Są to  n ie 
w ą tp liw ie  dz ie ła  s z tu k i zam ierzone ja ko  
dz ie ła  re a liz m u  soc ja lis tycznego, a le p o 
w s ta ją ce  w  w a ru n ka ch  n ie zw yk le  o s tre j 
i  za o s trza ją ce j się w a lk i k la so w e j, w  w a 
ru n k a c h  s ilnego  nac isku  w ro g ie j id e o lo g ii, 
w  w a ru n ka ch  p e n e tra c ji ideo log iczne j, k tó 
ra w  w ie lu  w ypadkach  w zm aga  is tn ie ją ce  
w  nas jeszcze sprzeczności, po tęgu je  
i  zaostrza  toczącą się w  nas sam ych i  w  
naszym  otoczen iu  w a lkę  nowego ze s ta rym . 
S tąd p ły n ą  liczne  k o n f l ik ty ,  szczególnie 
m ocno o db ija jące  się w  dz ie łach  sz tu k i, 
a prow adzące do znam iennych  p o w ik ła ń  
m ię dzy  su b ie k tyw n ą  i  ob ie k tyw n ą  treśc ią  
dz ie ła .

M a m y  na W y s ta w ie  szereg p rz y k ła d ó w  
p okazu jących  ja k  dalece dz ie ła , w  sensie 
su b ie k tyw n ym  zupe łn ie  szczerze^ zam ierzo 
ne ja ko  dz ie ła  re a liz m u  socja lis tycznego, 
po d ję te  w  n ie k ła m a n e j in te n c ji w y ra żen ia  
n o w e j p ra w d y  cz łow ieka  P o ls k i d z is ie j
szej —  sw ym  osta tecznym , a rty s ty c z n y m  
re z u lta te m , na sku te k  w ew nętrznego 
sk rzyw ie n ia , na sku te k  n iezgodności m ię 
d zy  tre śc ią  a o b ra n ym i ś rod ka m i w y ra zu , 
d a w a ły  n ie k ie d y  w ręcz o d w ro tn y  w y 
dźw ięk ideo log iczny. T a k  np. w  szeregu 
obrazów  p rze d s ta w ia ją cych  te m a tykę  p ra 
cy  n ieszczęśliw ie  w prow adzona  d e fo rm a 
c ja , bądź też nadm ie rne  i  n ie tra fn e  z r y t -  
m izow an ie  —  w y k rz y w ia ło  in te n c je  a r ty 
s ty , nada jąc dz ie łu  obce i fa łs z y w e  a k 
cen ty. W  osta tecznym  w y n ik u  np. obraz 
po m yś la n y  ja ko  odzw ierc ied len ie  e n tu z ja 
s tyczn e j, św iadom ie sp e łn iane j p ra c y  so
c ja lis tyczn e g o  k o le k ty w u  —  p rz e d s ta w ia ł 
s ię  n ie ra z  ja ko  g ru p a  zm echan izow anych  
rob o tó w , poruszanych  naciśn ięc iem  ja 
k iegoś n iew idz ia lnego  e lek trycznego  g u 
z ika .

*

N ow e pędy z tru d e m  p rzeb ija j'ą  sobie 
drogę w śród  gąszczu p rze ży tkó w  i  m y ś lo 
w ych , fo rm a h s ty c z n y c h  na lo tów . K a ta 
s t ro fy  i p o ra ż k i p rz e p la ta ją  się z c h w ie j
n y m i, choć ju ż  w y ra źn ie  się zaznacza jący
m i za d a tka m i tw órczego  no w a to rs tw a . 
M nogość różno ro d nych  d róg , na k tó ry c h  
p la s ty c y  nasi zm ie rz a ją  ku  now e j p ra w 
dzie a rty s ty c z n e j re a liz m u  so c ja lis tyczn e 
go, p o w ik ła n ia  m iędzypoko len iow e , różne
go ro d z a ju  fo rm a lis ty c z n e , p o s tim p re s jo n i-  
•styczne i  n a tu ra b s tyczn e  obciążenia, z k tó 
r y m i się m uszą b o rykać  -— oto ledw ie  za
ry s y  w ie lk ie g o , zb io row ego d ra m a tu  i  sze
re g u  k o n f l ik tó w  in d yw id u a ln ych .  ̂ M ów ią  
n a m  one o p rob lem ach  naszej dz is ie jsze j 
rze czyw is to śc i da jących  się w yczy ta ć  po
p rzez  W ys ta w ę . Stąd też g łó w n ym  zada
n ie m  k ry ty k a  w  stosunku, do W y s ta w y  
w y d a je  się być w y n a jd y w a n ie  za w a rty c h  
w  n ie j za d a tkó w  nowego a rtys tyczn e g o  
w id ze n ia  w  jego lu d z k ie j p ra w d z ie  i  a r ty 
s tyczn e j odrębności.

W  re a liz m ie  so c ja lis tyczn ym  m ieszczą 
s ię  n ie  ty lk o  e lem en ty  o d t w a r z a n i a  
życ ia , opow iadan ia  o jego  procesach i p rze 
jaw a ch , a le m ieszczą się przede w szys t
k im  e lem en ty  w a lk i o n o w ą  rz e c z y w i
stość, e lem en ty  rew o lucy jne g o  ro m a n ty 
zm u. P od ję te  dzie ło  budow an ia  zrębów so
c ja liz m u  w  walce o nowe oblicze św ia ta ,

w alce, w  k tó re j będzie w y ra s ta ł now y 
cz ło w ie k  naszej epoki —  s ta w ia  sztuce 
p o lsk ie j na obecnym  e tap ie  szczególn ie 
doniosłe zadania  społeczno-w ychow aw cze.

S tąd  też  z a s łu g u ją  na podkreś len ie  te 
dz ie ła , w  k tó ry c h  a u to r  n ie  pop rzesta je  
na opow iadan iu  tego  co ju ż  is tn ie je , choć
b y  naw e t p o ka zyw a ł to  z w ie lk ą  czu ło 
ścią i w ie rnośc ią  w  stosunku  do p rze żyw a 
nych  w yda rzeń  i  z ja w isk . T w ó rca  s ta ją cy  
na g ru n c ie  re a liz m u  soc ja lis tycznego  m usi 
k s z ta łto w a ć  w  sobie w ie lk ą  s iłę  w idzen ia  
i  u ka zyw a n ia  p e rs p e k ty w y  ro zw o jo w e j, 
m us i poprzez te raźn ie jszość  w idz ieć  p rz y 
szłość, m u s i in n y m  tę  p rzysz łość  u k a z y 
wać i  to ro w a ć  do n ie j d rogę. P o w in n iśm y  
s ta le  pam ię tać o s łow ach Żdanowa, że za
dan iem  s z tu k i je s t p rze d s ta w ić  na ród  „n ie  
ty lk o  ta k im  ja k im  je s t d z is ia j, ale¡ - sp o j
rzeć na jego  ju t r o  i  pomóc o św ie tlić  d ro 
gę w  przysz łość... pokazać lu d z io m , ja k im i 
on i n ie p o w in n i być i ja k  p o w in n i tęp ić  
p rz e ż y tk i dn ia  w czora jszego, te  p rz e ż y tk i, 
k tó re  n ie  p o zw a la ją  iść naprzód...“ .

*
W e jśc ie  na d rogę  re a liz m u  s o c ja lis ty c z 

nego nie oznacza p rz y ję c ia  ja k ie g o ś  o k re 
ślonego s ty lu  lub  g a tu n k u  a rtys tyczn e g o , 
a ty m  b a rd z ie j n ie  sprow adza się do p rz y 
jęc ia  ja k ie g o ś  re je s tru  pożądanych lub  
za lecanych tem a tów . R ea lizm  s o c ja lis tycz 
n y  je s t m etodą  tw órczego  poznaw an ia  ż y 
c ia  i daw an ia  tem u poznan iu  a rty s ty c z n e 
go w y ra z u . Zgodnie  z pods taw ow ym  za
łożen iem  soc ja lis tycznego  hum an izm u, od
k ry w a n a  p ra w d a  w in n a  być w spó lną  
p ra w d ą  so c ja lis tyczn e j zb io row ośc i, ale 
m usi być zarazem  jednos tkow ą , na w skroś 
osob istą  p ra w d ą  i p rzeżyc iem  je d n o s tk i. 
S tąd też na drodze tw ó rc z e j, k tó rą  o tw ie 
ra  i  o k reś la  m etoda re a liz m u  s o c ja lis tycz 
nego —  m ieszczą się p e rsp e k tyw y  i  m oż
liw o ś c i n iez liczonych  n iem alże  odm ian f o r 
m y  osob iste j w ypo w ie d z i a r ty s ty ,  a naw e t 
s ty lo tw ó rc z y c h  p rzem ian . Jako  p rz y k ła d

A lfre d  W iśn ie w sk i —  G ran ica poko ju .

Helena S iachu rska  —  Do szko ły  po wiedzę.

P rzew aża w  n ie j e lem ent opow iadan ia  
i  w n ik liw e g o  a w ra ż liw e g o  od tw a rza n ia  
is tn ie ją c e j rzeczyw is tośc i, g ub i się naw et 
w  n a d m ie rn e j w ie rn ośc i szczegółów, ś c i
słość ob se rw a c ji, g łębok ie  osobiste zw iąza 
nie z o d tw a rza n ą  rzeczyw is tośc ią  p ro w a 
dz i je d n a k  a u to rk ę  do sw oistego po łącze
n ia  a u te n tyzm u  z l ir y k ą .  R ea lizm  S ta ch u r
sk ie j m a p ro s to tę  w yso ko g a tu n ko w e j a r 
ty s ty c z n e j n a iw nośc i i  bezpośredniości, co 
ja ko  cenny m om en t m ożna znaleźć także 
w  in n ych  dz ie łach  na W ys ta w ie . Jako  z ja 
w isko  w e w n ę trzn ie  pokrew ne  m ożna w y 
m ien ić  z m a la rs tw a  pe jzaż W a n d y  W e- 
reszczyńsk ie j p. t .  „N a  w ie js k ie j drodze“ . 
Ten sam re a liz m  ty p u  „n a iw n e g o “ , to  . sa
mo u m iło w a n ie  i zrośnięcie osobiste z od
tw a rza n ą  rzeczyw is tośc ią  p ro w a d z i i  ta m 
tą  a u to rk ę  do w ie lk ie g o  a u te n tyzm u  w iz ji,  
a czko lw iek  n ie  um ie  ona jeszcze pokazać 
m oż liw ośc i ro zw o jo w ych  i  p rzysz łośc io 
w ych , k ry ją c y c h  się poza pow ie rzchn ią  
z ja w is k  i  poza s tw ie rdzen iem  stanu  fa k 
tycznego.

*

N a jlic z n ie js z ą  g ru p ą  na W y s ta w ie  w y 
s tą p iły  dz ie ła  o p rob lem a tyce  obycza jow e j,
0 tem atyce  p racy . One to nada ją  w ła ś c i
we oblicze W ys ta w ie , na n ich  stosunkow o 
n a jle p ie j p rześ ledz ić  można tru d n o śc i i  t re -  
śc io w o -fo rm a lno  zn ieksz ta łcen ia , z k tó ry 
m i m uszą w a lczyć  nasi a rty ś c i. Zdecydo
wane sięgn ięcie  po te m a tykę  p ra cy , po 
te m a tykę  dom aga jącą  się rozw ią zań  ko m 
p o zycy jn ych , obcych fo rm a liz m o w i i post- 
im p re s jo n is tyczn e m u  ko lo ryzm o w i, to  d ro 
ga, na k tó rą  w s tą p iła  w iększość naszych 
a rty s tó w . M ocne i w ie lo s tron n e  za a tako 
w an ie  te m a ty k i p ra cy  je s t z ja w isk ie m  
w  is toc ie  sw e j n a jz u p e łn ie j z ro zu m ia łym
1 n ie  w ym a g a ją cym  'ko m e n ta rzy . Je s t to  
zw łaszcza w  obecnym  etapie  n a js łu s z n ie j
sza d roga  da jąca  a rtyśc ie  stosunkow o 
na jw ię kszą  rę k o jm ię  szybkiego oderw an ia  
się od schem atów  fo rm a lis tye zn e g o  m y-

A le ksa n d e r K obzde j —  P oda j cegłę.

A le ksa n d e r R a fa ło w s k i —  T ró jk a  ceg la r- 
ska.

Helena K ra je w s k a  —  B ryg a d a  m łodzieżo
w a na szybkościowcu.

czyw is tośc i, spod k tó re g o  tru d n o  się te ra z  
w yzw o lić  bez w zg lędu  na to , czy będzie 
to  m a te m a tyczno -g e o m e tryczny  schem at 
a b s tra k c jo n iz m u  czy też w ra że n io w o -n a - 
skó rko w y  schem at k o lo ry z m u  —  p o d chw y
tyw a n ie  p rzyp a d ko w ych , w y łą czn ie  k o lo 
ry s ty c z n y c h  zestaw ień  z ja w is k  w  n a tu rze .

W śró d  stosunkow o n a jlic z n ie js z y c h  na 
W ys ta w ie  d z ie ł zw iązanych  te m a ty k ą  p ra 
cy w  b u d ow n ic tw ie  p ragnę  na począ tku  
om ów ić t r z y  p rz y k ła d y , ty m  b a rd z ie j cha 
ra k te ry s ty c z n e , że w szys tk ie  t r z y  p ode j
m u ją  te n  sam te m a t t r ó jk i  m u ra rs k ie j.  
Są to  następu jące  o b ra zy : A le ksa n d ra  
K obzde ja  „P o d a j ceg łę“ , A le k s a n d ra  R a- 
fa ło w sk ie g o  „T ró jk a  ce g la rska “  i  W o jc ie 
cha F a n g o ra  „M u ra rz e “ .

O braz K obzde ja  w y ró ż n ia  się s iłą  w y 
ra zu  i  zdo lnością  w yn a le z ie n ia  p ra w d z i
wego a jednocześnie uogó ln ia jącego  ge
s tu  p ra cy , k tó ry  w  je d n e j z f ig u r  obrazu  
u ra s ta  n iem a lże  do w y m o w y  sym bolu . 
Rzecz ty m  dz iw n ie jsza , że a r ty s ta , k tó ry  
zdobyw a się na ta k  w ie lk ą  w n ik liw o ś ć  
i w yna lazczość w  s tu d iu m  re a lió w , k tó ry  
z tego .s tu d ium  um ie  w ydobyć now ą r e a l i
styczną  syntezę —  jednocześnie pope łn ia  
b łąd , n ie  doc ie ra jąc  do sam ej is to ty  p ro 
cesu p ra cy  tw ó rc z e j nowoczesnego socja 
lis tycznego  zespołu budow lanego. N ie  um ie  
pokazać m om entu  p ra cy  k o le k ty w n e j, za
trz y m u ją c  się n ie ja ko  w  p ó ł d ro g i na in 
d yw id u a ln ym  s c h a ra k te ryzo w a n iu  p ra cy  
tych  trzech  lu d z i, ja k  g d yb y  w yobcow a
nych jeden od d rug iego . Z a w a rte  w  ob ra 
zie K obzde ja  za d a tk i w ie lk ie g o  re a liz m u  
zo s ta ły  ponadto  p rz y tłu m io n e  przez dość 
poważne n iekonsekw enc je  n a tu ry  fo rm a l
ne j, m ia no w ic ie  przez n iedosta teczne 
uchw ycenie  w ła śc iw ych  s tosunków  p rz e 
strzennych . Zdecydow anie  w  sw e j p la 
s tyczne j t ró jw y m ia ro w o ś c i zaznaczone po
s ta c i lu d zk ie  duszą się n ie ja ko  w  p ły tk ie j  
p rze s trze n i za m kn ię te j pom iędzy n iem alże  
pa raw anow o p o tra k to w a n y m i p łaszczyzna-
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W anda W ereszczyńska —  N a  w ie js k ie j 
drodze.

różnorodności d róg  w iodących  do jednego 
ce lu  w  re a lizm ie  soc ja lis tyczn ym , p ragnę 
w ysunąć dw ie rzeźby pokazane na W y s ta 
w ie . Jedna z n ich to A lfre d a  W iśn ie w sk ie 
go „G ra n ic a  p o ko ju “  —  d ruga  to ^H e le n y  
S ta c h u rs k ie j „D o  szko ły  po w iedzę .

W  rzeźb ie  W iśn iew sk iego  dostrzegam  
za d a tk i te j odm iany rea lizm u , k tó rą  na 
zyw a m y w ie lk im  rea lizm em . Jednorazow a 
p ra w d a  j  k o n k re t ludzidego is tn ie n ia  p rze 
chodzi w  n ie j w  hero iczne uogóln ien ie . 
Rzeźba ta  ods łan ia  i  akcen tu je  tę  szcze
g ó ln ie  d la  nas cenną s tronę  rea lizm u^ so
c ja lis tyczn e g o , k tó rą  nazyw am y f E";0 ’•*" 
c y jn y m  rom an tyzm em . W  n a s tro ju  i  a tm o- 
s fe rze  sięga do tych  sam ych p ie rw ia s t ow, 
z k tó ry c h  w  p rzeszłośc i w y ra s ta ły  dzie lą  
ta k ie , ja k  „W o lność  w iodąca lu d  n a ^b a ry -  
k a d y “  D e la c ro ix  lu b  „M a rs y lia n k a  R u- 
de‘a. Rzeźba ta  w y ra źn ie  sko n k re tyzo w a 
na w  sw ym  w y ra z ie  lo k a ln y m  m a jedno
cześnie zaznaczony w y ra z  in te rn a c jo n a li
zm u. R ezygnu jąc  z ko m e n ta rzy  i akceso
r ió w , m a ona treść  ideo log iczną  jedno 
znaczną i  czy te lną  od p ie rw szego rz u tu . 
Pom im o liczn ych  n iekonsekw enc ji i  n iedo
c iągn ięć fo rm y  oraz n iedosta tecznego 
sp recyzow an ia  in d yw id u a ln eg o  w y ra z u  
tw a rz y  p rze d s ta w io n e j pos tac i  ̂  ̂ rzeźba
ta  p rze m a w ia  do w idza  śm ia łośc ią  i  ja s n o 
ścią pos taw ie n ia  i  o rgan icznego zw iąza 
n ia  zasadniczego p rob lem u  tre ś c i i  fo rm y .

Rzeźba S ta ch u rsk ie j n ie  posiada te j s iły  
w y ra z u  i  tego w idzen ia  p e rsp e k tyw y , k tó 
ry m  odznacza się p raca  W iśn iew sk iego .

W ło d z im ie rz  Z a k rze w sk i —  Tow . B ie ru t 
w śród  ro b o tn ikó w .

Ł u c ja  i  Józe f OźminoYwe —  P rezyden t 
B ie ru t

K o n s ta n ty  M ack iew icz  
b ro n i.

Frzetapunie

Z y g m u n t R a d n ick i —  Junacy p rz y  tra s o 
w a n iu  gościńca.

ś lenia, w y jś c ia  poza z a k lę ty  k rą g  m a r 
tw e j n a tu ry  lu b  też ro d z a jo w o - in iy m is ty c z -  
n ie  tra k to w a n y c h , d robnych  w y c in k ó w  co
dzienności życ ia  m ieszczańskiego.

Poprzez poznaw an ie  i  ana lizę  codzień 
w  naszych oczach rosnącego nowego św ia 
ta  i  nowego cz łow ieka  so c ja lis tyczn e j p ra 
cy , a r ty s ta  będzie śię z ra s ta ł co raz g łę b ie j 
z now ą tre śc ią , będzie dochodził, dó coraz 
lepszego ro zu m ie n ia  w ie lk ie j p ra w d y  d ia 
lek tycznego  stosunku , k tó rą  ta k  la p id a r 
n ie  s fo rm u ło w a ł G o rk i w  zd a n iu : „S o c ja 
lis ty c z n a  p raca  tw o rz y  n o w y  ty p  cz ło w ie 
ka  a ten  n o w y  cz ło w ie k  je s t o rg a n iz a to 
rem  s o c ja lis tyczn e j p ra c y “ . Z g łę b ie n ie  te j 
tre ś c i będzie w  naszych  a r ty s ta c h  coraz 
to  m ocn ie j w yzw a la ć  tw ó rcze  i  odkryw cze  
n o w a to rs tw o  fo rm y . Obecna W y s ta w a  po- 

, ka zu je  za ledw ie  począ tek p rocesu p rze 
ła m y w a n ia  fo rm a lis ty c z n y c h  i  n a tu ra li-  
s tycznych  schem atów  s ta rego  m yś len ia  

■ a r ty s ty .  D la te g o  też  w y p a d k i is to tnego  
doc ie ran ia  do now e j tre ś c i poprzez nową 
te m a ty k ę  są na W y s ta w ie  stosunkow o n ie 
liczne . N ie m n ie j ju ż  samo zdecydowane 
i  ro z le g łe  w e jśc ie  w  now ą te m a tykę  je s t 
z ja w is k ie m  dodatn im .

W ie lo le tn ie  ho łdow an ie  k ie ru n k o m  fo r -  
m a lis ty c z n y m  w  p las tyce  p o ls k ie j dop ro 
w a d z iło  do k a ta s tro fa ln e g o  n ie m a l zubo
żenia. W sze lk iego  ro d z a ju  odm iany 
fo rm a liz m u  n io s ły  bow iem  w  konsekw enc ji 
n ie  ty lk o  zubożenie te m a ty k i,  zwężenie 
po ła  obse rw ac ji, a le też zubożenie ś rod 
kó w  w yra zow ych . N a rz u c a ły  ja k iś  zdaw 
k o w y  schem at w idzen ia  i  o d tw a rza n ia  rzę -

Ju liu sz  K ra je w s k i —  P rzodow n ica .

m i n ieba  i  m u ru  ceglanego, w  do lne j części 
obrazu.

W  obrazach F a n g o ra  i  R a fa ło w sk ie g o  
b ra k  te j śc is łośc i o b se rw a c ji i  s tu d iu m  re a 
lió w , k tó ry m i odznacza się obraz K obzde
ja . O ile  obraz K obzde ja  zb y tn io  p o d k re 
śla in d y w id u a ln y  w y ra z  pos tac i na n ie k o 
rzyść ich  w sp ó ln o ty , o ty le  ta m te  o b razy  
c h a ra k te ry z u ją  się z b y tn ią  , sk łonnośc ią  do 
uogó ln ien ia . W ys tę p u je  to  zw łaszcza  w  ze
s ta w ie n iu  z obrazem  R a fa ło w sk ie g o . Z a 
in te resow an ie  a r ty s ty  s łuszn ie  zosta ło  
sk ie row ane  ku  u chw ycen iu  w spó lnego r y t 
m u k o le k ty w n e j p ra c y  t r ó jk i  m u ra rs k ie j.  
A le  p rzeakcen tow an ie  tego  r y tm u  dop ro w a 
dz iło  do swego rod za ju  sch e m a tyza c ji po 
szczególnych f ig u r ,  do zagub ien ia  p ra w d y  
in d yw id u a ln eg o  życ ia  po jedyńczych  lu 
dzi sk ła d a ją cych  się . na k o le k ty w . W y d a je  
się, że w ła śn ie  osob ista  p ra w d a  p ra c y  
sp e łn iane j p rzez każdego u cze s tn ika  k o 
le k ty w u  w  p e łn e j św iadom ości —  n ie  może 
być w  re a liź m ie  so c ja lis ty c z n y m  za g u b io 
na. W sp ó ln o ta  r y tm u  p ra c y  z b io ro w e j 
n ie  może dochodzić do g ło su  kosztem  za
ta rc ia  in d y w id u a ln e j p ra c y  je d n o s tk i.

In n y m  p rz y k ła d e m  podobnego zn ie 
ksz ta łce n ia  może być obraz H e le n y  K r a 
je w s k ie j „B ry g a d a  m łodz ieżow a  na  szybko 
ściow cu“ . O braz ten  ju ż  w  sam ych sw ych  
ro zm ia ra ch  o raz w  za łożen iu  p e łn e j r u 
chu ko m p o z y c ji w ie lo f ig u ra ln e j p o d e jm o 
w a ł zadania  n ie zm ie rn ie  trud n e . A u to rk a  
s ta w ia ła  sobie n ie z w y k le  is to tn y  p ro b le m  
w ydobyc ia  e n tu z ja m u  i  w spó lnego r y tm u  
obe jm ującego p racę  dużego k o le k ty w u , dą-

żąc jednocześnie do pokazan ia  w ie lk ie j 
p rze s trz e n i, k tó ra  je s t o g a rn ię ta  i  n ie ja k o  
zo rg a n izo w a n a  tą  p racą . T rze b a  je d n a k  
pow iedzieć, że zac iąży ło  na ty m  obraz ie  
inacze j się p rz e ja w ia ją c e  ale podobne ja k  
u  R a fa ło w sk ie g o  n iebezpieczeństw o f o r -  
m a lis tyczne g o  zeschem atyzow an ia  ko m p o 
z y c ji.  Z w ią z a ła  się z ty m  um ow ność 
ś w ia t ła  w  obraz ie  o raz pew ien  schem atyzm  
tw a rz y  i  uśm iechów  na  n ie j.  S łuszna te n 
dencja  a u to rk i do w yd o b yc ia  o p ty m is ty c z 
nego, en tuz jas tyczn e g o  n a s tro ju  p ra c y  na  
szybkościow cu “p o w in n a  b y ła  się u zew 
n ę trz n ić  p rz y  w ię kszym  z ró żn ico w a n iu  in 
d y w id u a ln y m . Ż y w io ło w y  n u r t  p ra c y  w ią 
żący w szys tk ie  postac i k o le k ty w u  w  jeden  
o rg a n izm  n ie  w y m a g a ł p rzecież g u b ie n ia  
in d y w id u a ln e j p ra w d y  p o jedyńczych  lu d z i 
•przez zastosow anie  jednego schem atu  je d 
nakow o u śm iechn ię tych  tw a rz y .

W  obrazach o tem a tyce  p rą c y  zw iązać 
ne j z b u d ow n ic tw em  zn a jd z ie m y  jeszcze 
inne  p rz y k ła d y  w y z w a la n ia  się a r ty s tó w  
ze schem atów  fo rm a lis ty e z n e g o  w idzen ia . 
R adn ick ie g o  „J u n a c y  p rz y  tra s o w a n iu  go 
ścińca“ , P oznańsk iego  „B u d o w a “  lu b  J a n i
n y  B ro s z -W ło d a rs k ie j „B u d o w a “  —  są in 
te re s u ją c y m i p ró b a m i p rz e ła m y w a n ia  się 
od a b s tra k c jo n iz m u  ku p ra w d z ie  życ ia . 
G łó w n y  p ro b le m  ty c h  obrazów  to  pokaza
n ie  żyw ego cz łow ieka  w  spo łecznym  o rg a 
n izm ie  p ra cy . . O b ra zy  te są dop ie ro  p o 
czą tk ie m  d ro g i do w zbogacen ia  w a rs z ta 
tu , z k tó re g o  może się rodz ić  now a fo rm a  
poprzez głębsze zw iązan ie  z rz e c z y w is to 
ścią. To co w id z im y  obecnie —  to  n ie w ą t
p liw ie  s ta d iu m  p rze jśc iow e  ko m p ro m isu  
pom iędzy  re a lis ty c z n y m i w ym o g a m i te m a 
tu  i g so m e tryzu ją cą , poćezannow ską sk ło n 
nością  w  budow an iu  fo rm y .

*  .N a  zasadnicze j sp raw ie  p o kazan ia  
p ra w d z iw eg o  cz ło w ie ka  p ra cy  p o ty k a ją  się 
m a la rze  w ychodzący z za łożeń  a b s tra k c jo 
n izm u , ale bodajże jeszcze w iększych  t r u d 
ności p rz y s p a rz a  tu  obciążenie im p re s jo 
n is ty c z n y m , p o w ie rzch o w n ym  ś lizgan iem  
się oka  ch w y ta ją ce go  ledw ie  zew nę trzną  
naskó rkow óść  św ia ta . W id a ć  to  w  w ie lu  
obrazach  w ychodzących  z za łożeń p o s tim - 
p re s jo n is tyczn e g o  ko lo ryzm u . C h a ra k te ry 
s tyczn y  je s t np. obraz Jana  B e tle ya  „P ia s -  
ka rze  p rz y  p ra c y “ , p rz y  k tó ry m  w p ro s t 
na rzuca  się zestaw ien ie  z w ie lk im  p ie rw o 
w zo rem  h is to ry c z n y m , z ' „P iä s k a rz a m i“  
A le k s a n d ra  G ie rym sk ie g o . O ile ż  śc iś le j
szy w ' oddan iu  z różn icow ane j p ra w d y  lu d z 
k ie j poszczególnych, n iem a lże  m in ia tu ro 
w o tra k to w a n y c h  pos tac i swego obrazu  b y ł 
w  ro k u  18SW A le ksa n d e r G ie ry m s k i; s to ją 
cy  ledw ie  u  ¿¡rogu. re a liz m u  k ry ty c z n e g o . 
Jakże  w  ty m  ze s ta w ie n iu  n ie  w y tk n ą ć  ja 
skraw ego  b łędu  w spółczesnego a r ty s ty ,  
d la  k tó re g o  w  ro k u  1950 c z ło w ie k  p ra c y  
s ta je  się w  obraz ie  ledw ie  p u n k c ik ie m  lub  
p la m ką .

N a s i a r ty ś c i gub ią  się na jczęśc ie j, gdy 
p o d e jm u ją c  te m a ty k ę  p ra cy , s ta ją  wobec 
kon iecznośc i w ydobyc ia  is to ty  n u r tu  ideo 
log icznego, k tó r y  po rusza  i  rz ą d z i s o c ja li
s tyczną  w sp ó ln o tą  p ra cy . S łu szn ie jszym  
zrozu m ie n ie m  i  po s taw ie n iem  tego  p ro b le 
m u  odznacza się obraz W ło d z im ie rz a  Z a 
k rzew sk iego  „T o w a rz y s z  B ie ru t  w śród  ro 

b o tn ik ó w “ . S iłą  tego  ob razu  je s t  p rz e ż y 
cie tre ś c i, p ra w d z iw e  zrośn ięc ie  się a r t y 
s ty  z o b ra n ym  te m a te m . U d e rza  w  n im  
•n ie w ą tp liw y  a u te n ty z m  i  p ra w d a , a czko l
w ie k  w y ra s ta ją c e  s tąd  uog ó ln ien ie  ca ło 
ści ko m p o z y c y jn e j n ie  je s t w o lne  od m o- 
m en tó w  n iedos ta teczn ie  uzasadn ione j in 
scen izac ji. Z a k rz e w s k i p ra g n ą ł w y ra z ić  
s iłę , e n tuz jazm  i  zw a rto ść  soc ja lis tyczn e g o  
k o le k ty w u  robo tn iczego , p ra g n ą ł pokazać 
te n  zespół św iadom ych  ro b o tn ik ó w  w  ich  
serdecznym , p e łn y m  za u fa n ia  i  w za je m ne 
go z rozu m ie n ia  s to su nku  do swego p rz y 
w ódcy. A le  jednocześn ie  obraz je g o  p o 
w in ie n  b y ł być p rze d s ta w ie n ie m  okreś lo n e 
go w yd a rze n ia , okreś lonego  m om entu , 
w  k tó ry m  P re zyd e n t P a ń s tw a  Ludow ego 
odw iedza ro b o tn ik ó w  na budow ie . W y d a je  
się, że b ra k ie m  obrazu ge s t z b y tn ia  u m ow 
ność i  sk ró tow ość  u ję c ia . O braz n ie w ą t
p liw ie  z y s k a łb y  na s ile  p rze k o n y w u ją c e j 
i  n a  p ra w d z ie  szczegółów, g d yb y  p u n k 
tem  w y jś c ia  u o g ó ln ie n ia  s ta ł się ja k iś  k o n 
k re tn y  fa k t ,  je d n o  ściśle okreś lone  w y d a 
rzen ie , a n ie  p a n o ra m iczn ie , n a zb y t og ó l
n iko w o  zaznaczona w id o w n ia .

W  re a liz m ie  s o c ja lis ty c z n y m  u ogó ln ien ie  
u ra s ta ją ce  do znaczenia  sym bo lu  —  p o 
w in n o  się ro d z ić  na drodze s topn iow ego , 
konsekw entnego  p rzechodzen ia  od szczegó
łow ego , d o k u m e n ta rn ie  okreś lonego  s tu 
d iu m  w yd a rze ń  i  s y tu a c ji.  Zespó ł ludzka, 
g ru p a  f ig u ra ln a ,  m asa lu d zka  lu b  t łu m  
to  sawsze zespół lu d z k i, k tó ry  w in ie n  być 
m ocno z ró żn ico w a n y  i  z d e fin io w a n y  p re 
c y z y jn ą  fo rm ą . O braz Z a k rze w sk ie g o  
p rz e d s ta w ia  pow ażne z a d a tk i w  ty m  k ie 
ru n k u , n ie m n ie j i  na  n im  z a c ią ż y ły  n ie d o 
s ta tk i m e to d y  i  w a rs z ta tu . Ś w iadom ie  dą
żąc do p o s łu g iw a n ia  się w a rs z ta te m  re a l i
s tyczn ym , Z a k rz e w s k i n ie  zawsze je d n a k  
zdobyw a się na w ła śc iw ą  te m u  w a rs z ta to 
w i p re cyz ję  ry s u n k u  i  fo rm y  o raz ścis łość 
psych o lo g icznych  z różn icow ań .

AV ze s ta w ie n iu  z n iebezp ieczeństw em  
p u s tych , o f ic ja ln y c h , te a tra ln y c h  kom po
z y c ji na  podobny te m a t, ta k ic h  ja k  np. 
obraz Ł .  i  J . O źm inó w  „P re z y d e n t B ie ru t“  
lu b  W ło d z im ie rz a  B a rto sze w icza  „T ra s a  
W —-Z   ̂ p raca  Z ak rze w sk ie g o  ty m  . b a r-
dziej^ w y ró ż n ia  się s łusznośc ią  i  p ra w d ą  
za łożen ia  ideo log icznego  o raz s łusznością  
k ie ru n k u  re a lis ty c z n y c h  p o szu k iw a ń  w a r 
sz ta to w ych .

S tosunek c z ło w ie ka  do m aszyn y , p ano 
w a n ie  cz ło w ie ka  nad  m aszyną , to  jeden  
z bardzo  is to tn y c h  m om en tów  s o c ja lis ty c z 
nego s to su nku  do p ra cy , o k tó ry m  ta k  
t ra fn ie  m ó w ił G o rk i w  poprzedn io  przez 

nas cy to w a n y m  zdan iu . B ra k  z rozu m ie n ia  
tego  s to su nku  szczególn ie  o d b ija  się na 
ty c h  obrazach  obecnej W y s ta w y , k tó re  pod
ję ły  te m a ty k ę  p ra c y  w  p rze m yś le , z w ła 
szcza w  w ie lk im  p rzem yś le . N ie m a lże  
w s z y s tk im  tego  ro d z a ju  obrazom  n a le ży  
w y tk n ą ć  zagub ien ie  pod s ta w o w e j św iado
m ośc i rośn ię c ia  now ego cz ło w ie ka  w  p ra 
cy  p rz e m y s ło w e j, w  pa n ow an iu  nad m a 
szyną .

N a  w iększośc i ob razów  c iąży  ja k a ś  d ro b - 
nom ieszczańska  obcość, lę k  wobec m aszy 
n y . W id o k i p rze d s ta w ia n ych  h a l fa b ry c z 
n ych  u ra s ta ją  do ro z m ia ró w  n a d lu d z k ie j 
g ro źn e j scenerii p a ra liż u ją c e j w o lę  i św ia 
domość za rów no  je d n o s tk i ja k  z b io ro w o -

(Dęjfończęnię na, str. 9)
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F ra n c isze k  A p ry a s , czo łow y p rzo d o w n ik  
p ra cy  z k o p a ln i Z abrze  W schód.

W o jc ie ch  Czapczyb,, m a szyn is ta  pa row ozu  
P m  2-5, k tó ry  p rze je c h a ł 90.000 k m  bez 

n a p ra w y  i  p łu k a n ia  k o t ła .

M agda lena  F ig u r ,  tra k to rz y s tk a ,  p rzo d o w 
n ica  p ra cy  w  P .G .R . W ap lew o .

W anda  G ośc im ińska , p rzodow n ica  p ra cy  w  
P a ń s tw . Z a k ł. B aw e łn ., odznaczona o rd e 

rem  „B u dow n iczego  P o ls k i L u d o w e j“ .

C zesław  M ic h a łk o , ra c jo n a liz a to r  i  p rzo 
d o w n ik  p ra cy  w  P a ń s tw o w ych  Z a k ł. M e t. 

im . S ta lin a  w  P oznan iu .

O S O B Y :

H E R T Z , d y re k to r  fa b ry k i.
K R Y S T Y N A , je g o  có rka .
Ż A R N O , s e k re ta rz  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j.  
W IK T O R , je g o  syn . .
D R O B N Y , in ż y n ie r .  __
P A S K IE W IC Z , sp e ku la n t.
K W A P IS Z , le k a rz  fa b ry c z n y .
J O L A N T A , s e k re ta rk a  d y re k to ra .
A N D R Z E J  W IE C H A , szo fe r d y re k to ra . 
H A N IA  T O K A R E K , ra c jo n a liz a to rk a . 
K A R B O W S K I,  b ry g a d ie r .
IN Ż Y N IE R .
Ż E B R A K .
G A Z E C IA R Z .
M A J S T E R  I .
M A J S T E R  I I .  v t
D W A J  F U N K C J O N A R IU S Z E  K O M IS J I 

S P E C J A L N E J . , i i
R O B O T N IC Y , P R Z E C H O D N IE .

Rzecz dz ie je  s ię  w spółcześn ie .

A K T  I  j

O D S Ł O N A  P IE R W S Z A  , ‘

P oczeka ln ia  i  g a b in e t d y re k to ra  fa b ry k i.
W  poczeka ln i J o la n ta  s iedz i p rzy  b iu rk u ,  
za s ta w io n ym  te le fon a m i. D o k tó r  K w a p is z  
og ląda  m odel c ięża rów k i.

K W A P IS Z  ( c z y ta ) : „D ro g ie m u  d y re k to ro 
w i... w d n iu  im ie n in ... persone l techn icz
n y “ . L u b ią  go, p ra w d a ?  T a k i cz ło w ie k  
to  rzadkość, panno Jo la n to . Szlachetny, 
d ob ry , uczynny. Zawsze m ożna n a  n iego 
lic zyć . !

J O L A N T A : P a n  d o k tó r  w  ja k ie j sp raw ie  
do d y re k to ra ?  , “

K W A P IS Z : Chcę m u  złożyć życzenia. \ 
J O L A N T A : T y lk o  ty le ?
K W A P IS Z : Chcę m u  podz iękow ać za to , 

że m i z a ła tw ił m ieszkan ie . Z am e ldu je  
m n ie  pan i?

J O L A N T A : Jest bardzo  za ję ty . Proszę 
p rzy jść  ju tro .

K W A P IS Z : J u tro  będzie za późno. 
J O L A N T A : Po co pan  p rzyszed ł?  
K W A P IS Z : Chcę go popros ić  o c ięża row y 

sam ochód do p rzew iez ien ia  m eb li. P rze 
p row adzam  się dz is ia j.

J O L A N T A : N ie ch  pan się z w ró c i do k ie 
ro w n ik a  tra n s p o rtu . „ I  i

K W A P IS Z : A le  ja  go n ie  znam . f '
J O L A N T A : N ie  szkodzi. T o  ta k  samo 

sz lachetny, dobry, uczyn n y  cz łow iek. 
K W A P IS Z : A le  ja  go n ie  znam . D o b rz y  

ludz ie  p o m aga ją  ty lk o  sw o im  zna jom ym , 
panno Jo la n to . Proszę to  sobie zapam ię
tać. D la tego  dobrzy ludzie  n ie  u lepsza ją  
św ia ta . W ie m  to  od pewnego m ądrego  
żebraka , k tó ry  tw ie rd z i, że d o b rym  lu 
dz iom  po trzebne  są do is tn ie n ia  złe cza
sy. I

J O L A N T A : Z adzw on ię  do transpo rtow ego . 
K W A P IS Z : D z ię k u ję  bardzo. P a n i je s t 

taka...
J O L A N T A : U czynna. (P odnos i s łuchaw kę , 

n a k rę c a  n u m e r). P a n  k ie ro w n ik ?  M ó w i 
Jo la . D o b ry  w ieczór. S łucha j, zg łosi się 
do ciebie d o k tó r  K w ap isz , nasz le k a rz  
fa b ry c z n y . D asz m u  na  dw ie  godz iny  
c iężarów kę.

K W A P IS Z : N a  trz y . I
J O L A N T A : N a  trzy... T a k , za c h w ilę .- ." ’ 

D z ięku ję ... B y w a j. (O d k ła d a  s łu c h ó w  
' kę ). P ie rw sze  p ię tro , p o k ó j dw anaście. 
K W A P IS Z : P adam  do nóg  ła ska w e j p a n i 

(ca łu je  ją  w  rę kę ). Życzen ia  złożę panu  
d y re k to ro w i ju tro .
W ychodz i. Bmw cmi te le fon .

J O L A N T A : S ek re ta ria t... P a n  P ask iew icz?  
W ita m ... G łupstw o . I  ta k  się nudzę... 
Co rob ię?  W y p e łn ia m  a n k ie tę  d la  perso
nalnego... O b rz y d liw a  czynność, m a  pan  
rac ję . W szys tko  m uszą w iedz ieć  o czło
w ie ku . Co ich, na p rzyk ła d , obchodzi 
zawód m o je j b a b k i?  T o  ju ż  d ru g i kw e 
s tio n a riu sz  w  ty m  k w a rta le . Coraz w ię 
cej ru b ry k ... Ja  ja k  ocen iam  lu d z i?  N a  
oko... In ż y n ie r  D ro bn y?  Podoba m i się... 
N a  ko la c ję  do d y re k to ra ?  Owszem, p rzy 
jadę... D oskonale... D o  zobaczenia.
W  d rzw ia ch  g a b in e tu  s ta je  d y re k to r  
H e rtz . Z au w a ży ł m odel c ię ż a ró w k i, zd e j
m u je  go z b iu rk a  i  uw ażn ie  og ląda pod
wozie.

J O L A N T A : T o  od p ra co w n ikó w , pan ie  d y 
rek to rze . D ro b n y  upom inek.

H E R T Z  (og lą d a ją c  spód m o d e lu ): D ro b 
ny... In ż y n ie r  D robny... jest, zda je  się, 
n a  h a li m aszyn. Proszę go wezwać. 
R a p o rt o a w a r i i p a n i p rzep isa ła?  

J O L A N T A : T ak , pan ie  d y re k to rze .
P oda je  H e r tz o w i pap ie ry . H e r tz  je  pod
p isu je  i  z m odelem  w  ręce w ra ca  do 
swego b iu ra .

J O L A N T A  (p rz y  te le fo n ie ) :  H a la  m a
szyn?... P ana  in ż y n ie ra  Drobnego... N ie

m a? (Z n o w u  n a k rę ca  n u m e r). H a la  m on
tażu?... P ana  in ż y n ie ra  D robnego... P ana  
in ż y n ie ra  Drobnego...

W ygasa ją  ś w ia tła  w  poczekaln i, 
w  ciem nośc i —  p rz e ra ź liw y , a la rm u ją c y  
ja z g o t te le fon iczn ych  dzw onków . Rozsu
w a  się ru ch o m a  śc iana, o d s łan ia jąc  w nę
trz e  gab ine tu . B iu rk o , o k rą g ły  s to lik  
d w a  k lubow e fo te le . N a  ściernie barw ny  
h a rm onogram . Za o tw a r ty m i o kn a m i —> 
pogodny, le tn i zm ie rzch .

H e r tz  s iedzi p rz y  b iu rk u , z  dz iec inną  
n ie m a l uw agą s tu d iu ją c  m od e lik . P u k a 
n ie.

H E R T Z :' Proszę. (
W chodzi in ż y n ie r  D robny .

D R O B N Y : P a n  d y re k to r  m n ie  w zyw a ł. 
H E R T Z  (w s ta je  od b iu rk a ) :  M uszę z pa

nem  pom ów ić. (P odchodz i do s to lik a ) .  
U siądźm y. W iadom o  panu, że zobow ią
za łem  się w ypuśc ić  sto c ięża row ych  w o
zów  przed d w u d z ie s tym  d ru g im  lipca . 
N ie  jes tem  fa n a ty k ie m , ja k  c i z ra d y  
zak ładow e j, ic h  pos tan o w ie n ia  i  rezo lu 
c je  n ie  in te re s u ją  m nie . A le  zawsze by
łem , jes tem  i  będę sum iennym  p raco 
w n ik ie m . Z am ów ien ie  chcę w yko n a ć  
w  te rm in ie .

D R O B N Y : Z b y t pochopnie  da ł pan słowo, 
d y re k to rze . O strzega łem  przecież. P rze 
s ta w ie n ie  zak ła d ó w  na  now ą  p ro d u kc ję  
w ym a ga  dłuższego czasu.

H E R T Z : P o s tą p iłe m  le kko m yś ln ie , p rz y j
m u ją c  p la n  bez zastrzeżeń. T o  fa k t .  Jest 
obecnie w  a tm osfe rze  fa b ry k i coś, co 
i  m n ie  n ie k ie d y  s k ła n ia  do le k k o m y ś l
ności. A le  przed godziną, pan ie  D ro bn y , 
sądz iłem  jeszcze, że d o trz y m a m  o b ie t
n icy .

D R O B N Y : Je ś li pa n  d y re k to r  m y ś li 
o a w a r i i na  oddzia le  m aszyn.

H E R T Z : T o  co? *
D R O B N Y : A w a r ie  są n ie  do un ikn ięc ia , 

p rz y  słabo w yszko lo n e j zaiodze.
H E R T Z : A w a r ie  —  to  p ó ł b iedy, pan ie  

D ro bn y . Id z ie  o co innego. P rzed  godzi- 
Ł n ą  kaza łem  p rze rw a ć  ob róbkę  resorów . 

(D łuższa  pauza). U s ta liłe m , że do w y ro 
b u  reso rów  u ży to  n ie w ła śc iw e j s ta li. 
T ro ch ę  za n is k i p rocen t. O drob inę  za 
n is k i.  A le  p rz y  obciążen iu  dw óch ton... 
(W s ta je , padeho&H do b iu rk a , b ierze  
m ode l c ię ża ró w k i i  w ra ca  do s to lik a ) .  
N ie  od razu. M ies iąc, dw a  pojeździ. N a 
b io rą  do n ie j zau fan ia . A  potem ... (H e rtz  
p ro w a d z ił do tychczas c ięża rów kę  po s to 
le. T eraz p ch n ą ł ją  s iln ie j  —  i  m o d e lik  
e trzask ie m  w a li się na  podłogę. H e rtz  
schy la  się nad ro z b itą  za b a w k ą ). T a m  
w  ś ro d k u  będzie s iedz ia ł cz łow iek. 

D R O B N Y : P an ie  d y re k to rze . Proszę 
m n ie  n ie  gub ić. P a n ie  dyre k to rze . 

H E R T Z : T o  karygodne... n iedba ls tw o. !■ 
D R O B N Y : N ieostrożność, d y re k to rze . N ie 

dopatrzen ie . N ie ch  m n ie  pan n ie  gub i. ¡, 
H E R T Z : J a k  to  się s ta ło?
D R O B N Y : N ie  w iem . O m y liłe m  się chy

ba. N ie  sp raw dz iłem . N ie  mogę sobie 
w  te j c h w il i  uśw iadom ić .

H E R T Z : W  in n y m  w yp a d ku , pan ie  D ro b 
ny, uw aża łbym , że popełn iono  prze
stępstw o. N a  szczęście w iem , że pan je s t 
u c z c iw y m  cz łow iek iem . Z na le m  pańską  
m a tkę . N ie  u c z y n ił pan tego um yś ln ie . 

D R O B N Y  (usp o ko jo n y  n a g le ) :  O ca li m n ie  
pan d y re k to r?

H E R T Z : Ocalę? Co to  znaczy? W ie rzę  
w  pańską  praw ość, w  p rze c iw n y m  ra 
z ie  odda łbym  pana  pod sąd. P ra c u je m y  
razem  od p a ru  la t, D ro bn y , p rz y w y k liś 
m y  do siebie. A le  dopuśc ił się pa n  k a 
rygodnego... przeoczenia. Z  fa b ry k i pan  
odejdzie.

D R O B N Y : K iedy? ,
H E R T Z : Zaraz.
D R O B N Y : D z ię ku ję , d y re k to rze ,
H E R T Z : Z a  co pan dz ięku je?
D R O B N Y : Z a  to, że p o tra k to w a ł m n ie  

pan... po lu d zku . T y lko ... ja k  pan  d y re k 
to r  uzasadni m o je  odejście?.

H E R T Z : N ie  rozum iem .
D R O B N Y : P e rso n a ln y  zaczn ie  szperać. 

W ezm ą m n ie  na  m uszkę, p rzep row adzą  
badanie . N ie s te ty  b ra k  im  p a ń sk ie j w y 
rozum ia łośc i, O ska rżą  m n ie  o sabotaż. 

H E R T Z : W y tłu m aczę  im ...
D R O B N Y : N ic  im  pan n ie  w y tłu m a czy . 

S p raw a  p o w ęd ru je  do p ro k u ra to ra . Po
siedzę osiem  ła t.

H E R T Z : N a  to  n ie  pozwolę. N ie  zn iós ł
b ym  m yś li, że  k to ś  c ie rp i z m o je j w in y . 
O siem  la t, m ów i pan? j

D R O B N Y : A lb o  i  d łuże j. \
H E R T Z : (po n a m y ś le ) : P rzyp u śćm y  w ięc.., 
D R O B N Y : S łucham . f
H E R T Z : P rzypuśćm y, że... n ie  z w a ln ia m  

pana... n a  raz ie. Czy mogę p a n u  n ada l 
u fa ć?

D R O B N Y : N apew no. '
H E R T Z : A zabrukow ane  resory? Co z n i

m i z ro b im y?
DROBNY; Na szmelo.
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H E R T Z : T rze b a  ja ko ś  u s p ra w ie d liw ić  
przerw ę.

D R O B N Y : M o ja  w  ty m  g łow a.
H E R T Z : Jeszcze jedno. O późnien ie  m u s i

m y  z lik w id o w a ć . N iech  pan n ie  zapo
m in a , in żyn ie rze  D ro bn y , że ja  jes tem  
su m ien n ym  p ra co w n ik ie m .

* P o w o li zasuw a się ru ch o m a  ściana  
gab ine tu . Z a p a la ją  się ś w ia tła  w  pocze
ka ln i. O bok b iu rk a , za k tó ry m  tk w i Jo
la n ta , s to i K ry s ty n a  H e r tz  —  w  stzarym  
prochow cu , z  ko lo ro w ą  ch u s tką  na  w ło 
sach. N a  podłodze  —  w a lize czka  z  ja sn e j 
skó ry .

J O L A N T A : P ow ie m  ojcu, że p a n i p rz y je 
chała.

K R Y S T Y N A : N ie . Zaczekam  n a  n iego 
w  dom u. Jestem  zmęczona, b rudna ,

' w  au tobus ie  by ło  duszno. W p a d ła m  tu 
ta j, bo się bałam ... Zawsze się bo ję  w ra 
cać ta k  p ro s to  do m ieszkan ia . i

J O L A N T A : O jc ie c  n ie p o ko ił się o pan ią .
K R Y S T Y N A : T a tu ś  n ie  lu b i, k ie d y  podró

żuję, bo i się pan iczn ie  k a ta s tro f. Ja  ta k  
samo... Od dz iecka  G iąg le  się czegoś lę
ka m . Pożaru, n ieszczęśliw ych  w yp a d 
k ó w ; a lbo że k to ś  um rze. Z  k im  ta tu ś  
ro zm a w ia ?  . ,L. |

J O L A N T A : Z  in żyn ie re m  D ro bn ym .
K R Y S T Y N A :, T o  u roczy cz łow iek. Zeszłe

go la ta  w o z ił m n ie  k a ja k ie m  po rzece. 
B y liś m y  n a w e t razem  na  danc ingu , k u 
p i ł  m i b u k ie c ik  goździków , a ta tu s io w i 
n a  im ie n in y  p rz y n ió s ł a n g ie lską  fa jk ę

ŻA R N O ? To n ie  b y ła  om y łka . W y... n ie
pam ię tac ie  ta m ty c h  czasów.

J o la n ta  w raca .
J O L A N T A : D y re k to r  pros i.
K R Y S T Y N A : P a n  pow ie  W ik to ro w i, że 

w ró c iła m .
Ż A R N O : Id źc ie  osiedlem, a zobaczy was 

przez okno. j
K R Y S T Y N A : Może n ie  zobaczyć.
Ż A R N O : N apew no zobaczy. Z a raz  do n ie

go za te le fonu ję ... |
W ch o d z i do gab ine tu . ' 1

K R Y S T Y N A  (w idząc , że J o la n ta  podnosi 
s łu c h a w k ę ): Proszę n ie  dzw on ić  po szo
fe ra . P ó jdę  p iechotą .

B ie rze  w a lizeczkę  i  w ychodzi. Jo la n 
t a  zab ie ra  się do p isan ia . W  d rzw ia ch  
g a b in e tu  z ja w ia  się D ro b n y  z ro z b ity m  
m o d c lik ic m  c ię ż a ró w k i w  ręce. K ła d z ie  
go n a  b iu rk u . >

J O L A N T A : Co się s ta ło?
D R O B N Y : M a ła  k a ta s tro fa  —  bez o f ia r

w  ludz iach . ;J ..........  i
J O L A N T A :  S ta r y  cię  b e s z ta ł?
D R O B N Y : D y s k u to w a ł ze m ną. "
J O L A N T A : Tob ie  w szys tko  uchodzi p ła 

zem ; n ig d y  n ik t  na c iebie nie k rz y c z y ; 
n ie  m ożna się na  c ieb ie  gn iew ać. 

D R O B N Y ; Chodź na w in o  do P a sk ie w i- 
cza. 1

J O L A N T A ?  N a jp ie rw  m l pomóż. Z aw ód 
o jca. Co napisać?

D R O B N Y : T o  samo, co zeszłym  razem ,

Z w iśn iow ego  drzew a. Je s t p rz e w ra ż li
w io n y , se n tym e n ta ln y  i  ła d n ie  śp iew a 
fra n c u s k ie  p iosenk i.

J O L A N T A : Zadzw on ię  po szofera. Pod
rz u c i p a n ią  do dom u.

K R Y S T Y N A : P a n i je s t u p rze jm a . T a tu ś  
p isa ł, że w  b iu rze  te ra z  pogodnie, na 
okn a ch  —  k w ia ty ... O n um ie  sku p ia ć  k o 
ło  s iebie m iły c h  ludz i.

W chodz i Żarno.
Ż A R N O : D o b ry  w ieczó r. D y re k to r  u  sie

b ie? i
J O L A N T A : Z a ję ty . I
Ż A R N O : Z am e ld u jc ie , że czeka se k re ta rz

o rg a n iz a c ji p a rty jn e j.
Jo la n ta , zapukaw szy, w chodz i do gab ine tu .
K R Y S T Y N A : T o  pan... je s t o jcem  W ik to 

ra?
Ż A R N O : Ja. A  wy... pew n ie  K ry s ty n a  

(śc iska  je j  rę k ę ). P rzy je ch a liś c ie  na  w a
ka c je ?  1

K R Y S T Y N A : N a  s ta łe  już . S kończy łam  
s tu d ia , jeszcze ty lk o  p ra ca  m a g is te r
ska. W ik to r ...  uczy  się?

Ż A R N O : P o  nocach. M a  dużo robo ty .
K R Y S T Y N A : K ie d y  pana aresztow ano, 

c h o d z iliśm y  z W itk ie m  do szóstej k lasy. 
W io sn ą  zaczął się proces. Ż a łow a liśm y, 
że n ie  jes teśm y d o ro ś li i  n ie  m ożem y 
p ana  b ro n ić . P o s ta n o w iliś m y  s tud iow ać 
w  p rzyszłośc i p raw o. P o tem  W itk a  w y 

rzucono  ze szkoły.
Ż A R N O : P am ię ta c ie  ta m te  czasy?
K R Y S T Y N A : B a rd zo  dobrze. T a tu ś  w te d y  

m ó w ił, że pan je s t p o rządnym  cz łow ie 
k ie m  i że pana ż pew nością  wypuszczą. 
A  ja k  pana  skazano.., n a  p ię tnaśc ie  
la t... m yś la ła m  c iąg le  nad  tym , ja k  udo
w odn ić , że pan  je s t n ie w in n y , że to

1 o m y łka .
Ż A R N O : T o  n ie  b y ła  om y łka .
K R Y S T Y N A : J a  się s traszn ie  bo ję  sądo

w ych  om yłek.

JO LA N T A ?, N ie  pam ię tam . U rz ę d n ik  ■—> 
zda je  się. S iucha j, czy ja  p o pe łn iam  
fa łsze rs tw o?

D R O B N Y ; U rz ę d n ik  —  to  szerokie  po ję
cie.

J O L A N T A : N ie ch  będzie: u rzę d n ik . Czy 
w e d łu g  pochodzenia  m ożna segregow ać 
lu d z i?  T y, na  p rzyk ła d , pochodzisz z do
b rego  dom u a jesteś d rań . (M ó w i to
z  odcien iem  czu łośc i w  g łosie, uśmiecha-,

: ją c  s ię ).
D R O B N Y : O czym  m yś lisz?
J O L A N T A : Z an iedbu jesz m n ie .
D R O B N Y : N o  w ięc  chodź. Ju ż  po szó

ste j, s ta ry  p o zw o lił c i odejść. (J o la n ta  
chow a p a p ie ry  do b iu rk a ) .  T o  także  
schow a j (poka zu je  n a  m o d e lik ). P o ła 
z im y  troch ę  po sklepach, pomożesz m i 
coś k u p ić  d la  H e rtza .

J O L A N T A ; . G órna  g ra n ic a  —  tr z y  ty 
siące?

D R O B N Y : Dziesięć, m o ja  d roga.
O dchodzą: Po c h w il i  z gab in e tu  w y 

chodz i H e rtz , za n im  —  Żarno.

H E R T Z : P rz y je c h a ła  m o ją  có rka , m ó w i 
pan? N ie  zapuka ła  naw e t, n ie  p rz y w i
ta ła  się. S e k re ta rkę  zw o ln iłe m , n ie  
w iem , czy zna jdę ten  ra p o rt. (Szpera
po szu fladach  i  s to sy  a k tó w  w y rzu ca  n a  
b iu rk o ) .  Jest. Może pan p rze jrzeć. (Ż a r
no p rzeg ląda  m aszynop is ). N ie d o b ra  ta  
K ry s ia . Już m yś la łem , że je j  się p rzy 
t r a f i ło  coś złego.

Ż A R N O : N ieostrożność?  To za m ało, że
b y  u s p ra w ie d liw ić  aw arię . Za m ało, dy
rek to rze .

H E R T Z : Zbada łem  uszkodzenie osobiście, 
pan ie  Żarno. W yp a d e k  zda rzy ł się na  
sku te k  n ieostrożnośc i ro b o tn ika , obsłu
gu jącego  fre za rkę . P rz y  n iedosta teczn ie  
w yszko lone j załodze...

Ż A R N O : K a ż d y  postó j, każdą  p rze rw ę  
w  p ra cy  u s iłu je c ie  ob jaśn ić  n iedba l-
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stw em , a lbo b ra k ie m  ru ty n y . T ym cza
sem dok ła d ną  ana liza  u ja w n iła b y  m o
że... bo ję  się, że n a w e t napewno... n ia  
jeden fa k t  św iadom ego szkodn ic tw a . 
Z w róćc ie  uwagę na  to, z ja k ą  re g u la r 
nością  aw a rie  p o w ta rz a ją  się w  naszych 
zak ładach. |

H E R T Z : P o d e jrz liw o ść  m a  w ie lk ie  oczy, 
ŻA R N O ? A  lib e ra liz m  —  jedno  oko p rzy 

m kn ię te . f
H E R T Z : T rzeba  się pow ażnie  zastanow ić, 

z a n im  się kogoś posądzi o z łą  wolę. |

Ż A R N O : T o  p raw da . A le  w ys ta rczy  t ro 
chę dob re j w o li, żeby zauw ażyć niebez
p ieczeństw o, zagraża jące  naszej p ro 
d u k c ji.  |

H E R T Z : P an  p o w in ie n  b yć  szczególni,® 
p o w śc ią g liw y  w  rzu ca n iu  oskarżeń. 
P rzecież pan sam... odsiedzia ł ład n ych  

' pa rę  la t.
Ż A R N O : O dsiedzia łem . Co z tego? 1 
H E R T Z : N a jgo rsze , co może spo tkać 

cz ło w ie ka  —  to  u tra ta  w o lności. N ia  
nauczy ł się pan tego w  w ięz ien iu?

Ż A R N O :  J a  s ię  w  w ię z ie n iu  u c z y łe m
w alczyć.

H E R T Z : T rzeba  być lu d z k im , pap ie  Żar« 
no. T rzeba  być lu d zk im ,

Ż A R N O : A  być lu d zk im , to  znaczy —  b yć  
łagodnym . T a k , d y re k to rze ?  P o m yś l
c ie  —  k to  z nas n ie  m a rz y  o tym , żeby 
być  ła godnym  d la  w szys tk ich  bez w y ją t 
k u , d la  każdego s tw orzen ia , k tó re  cho
dz i po z iem i... I  w ła śn ie  d la tego  „ lu d z 
k i “  znaczy dziś często „n ie u s tę p liw y “ , 
„b e z lito s n y “ . L e n in  k ie d yś  pow iedz ia ł, 
że n ie  m ożna g łaskać  po g łó w ka ch  tych , 
k tó rz y  o d g ryza ją  ręce. W asza pob łaż li
w ość w  a n a lizo w a n iu  p rzyczyn  a w a r i i 
u ła tw ia  dyw e rs ję  w roga . j

H E R T Z : P ob łaż liw ość  d la  b liź n ic h  n iko g o  
n ie  hańb i. !,

Ż A R N O : P ob łaż liw ość d la  agentów  fa 
szyzm u je s t p rzestępstw em . |

H E R T Z : M y  się n ie  porozum iem y, pan ie  
Żarno.

Ż A R N O : Z  k im  w y  jesteście, d y re k to rze  
H e rtz ?  P rzed  w o jną , ja k o  in ż y n ie r  w  
te j sam ej fab ryce , w ys tępow a liśc ie  ra 
zem z n a m i p rze c iw  d y re k c ji,  b ro n iliś c ie  
naszych p ra w . A  te raz?  Z  k im  je 
steście?

H E R T Z : Ze słabszym i. Zawsze —  b y łe m  
ze słabszym i. /

Ż A R N O : D z is ia j p ra w d a  je s t po s tro n i«
s iln ie jszych . i /

H E R T Z ?  S łabszy je s t cz ło w ie k ; jednost
k a ; cz ło w ie k  ta k  często p rze g ryw a  swo
ją  życ iow ą  staw kę, ta k  ła tw o  go sk rzyw 
dzić, un ieszczęśliw ić, zgnieść; bezradne, 
k ruch e , żałosne s tw orzen ie , k tó re  każde j 
c h w ili może zachorow ać, w paść n ie
słusznie do w ięz ien ia , zab ić się... w  ka 
ta s tro fie  sam ochodow ej. (

Ż A R N O : N ie  ob raża jc ie  cz łow ieka , d y 
re k to rz e  H e rtz .

W chodzą : H a n ia  T o k a re k  i  A n d rz e j 
(Wiecha. H a n ia  —  u> roboczym  ko m b i
nezonie.

H E R T Z  (d o  W ie c h y ) :  Proszę pod jechać 
p rzed  b ram ę, pan ie  A n d rze ju . Z a raz  pę
dz im y do dom u. j

A N D R Z E J : M y  do was... w  ch a ra k te rze .*
de legac ji, d y re k to rze . R e fe ru jc ie , tow a 
rzyszko  T o ka re k . /

H A N IA :  R e fe ru jc ie  w y, tow a rzyszu  W ie 
cha. > /

A N D R Z E J : Id z ie  o to, że o rg a n iza c ja  
Z M P -ow ska  p rz y  fa b ryce  postanow iła  
u tw o rz y ć  lo tn ą  b rygadę p rz e c iw a w a ry j-  
ną  i lównocześnie... R e fe ru jc ie  da le j, to
w a rzyszko  T o ka re k . |

H A N IA :  O g łos iła  apel do za łog i, w  k tó 
ry m  w zyw a do w y p ro d u k o w a n ia  przed, 
dw udz ies tym  d ru g im  lip c a  dz ies ięc iu  sa
m ochodów  c ięża row ych  ponad p lan . /

H E R T Z : P rzy jd źc ie  ju tro , to  pom ów im y,’
(Do s e k re ta rz a ) .  C iężkie  życie  z ty m i 
m ło d y m i zapa leńcam i. (W chodzi do ga - 
b in e tu ) .

A N D R Z E J : T rze c i ro k  go wożę, to w a rz y - ' 
szu Żarno, a w ychow ać ja ko ś  go n ią  
m ogę. Co się n ie  nam ęczyłem ... n a j
p ie rw  w  te j k o m b in o w a n e j „D e kaw ce “ , 
po tem  w  „O p e lk u “ , te raz w  „S kodz ie “ .., 
N ic  n ie  w ychodz i. I le  razy  ja  w  niego! 
w a lk ą  k la s  ty le  razy  on we m n ie  hu 
m an izm em . Co to jest, py tam , te n  h u 
m an izm ?  (P rzed rzeźn ia  H e rtz a ). J a k  
się dobrze t r a k tu je  w ie w ió rk i,  p an ie
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C Z Ł O W I E K
(6 odsłonach)
i  W iecha. P rz y  w ładzy  ludow e j, m ów ię, 
/  to  i  w ie w ió rko m  lep ie j się w iedzie. 
Ż A R N O : J u tro  na tę kon fe re n c ję  pó j

dziem y razem.
H A N IA :  A  co z uchw a łam i?  ^
Ż A R N O : Realizować.

H era* w raca  z gab ine tu  z teczką, 
w  kapeluszu.

H E R T Z : Jedziem y .
I W ychodzi, za n im  —  'Andrzej. *  

Ż A R N O : J a k  wasze ulepszenie, H a n iu ?  | 
H A N IA :  Leży w  ko m is ji.
Ż A R N O : N ie  ro z p a trz y li jeszcze?
H A N IA :  In ż y n ie r  D ro b n y  p rze trzym u je  

szkice.
Ż A R N O : S tu kn ie m y  ko m is ję  za opiesza

łość.
H A N IA :  P rzyda łoby  się, tow arzyszu  Ż ar

no, bo ju ż  m am  now y pomysł...
Ż A R N O : No, no... P ow iada ją , że w yna laz

k i  są dzie łem  przypadku . A  w y  strze
lac ie  pom ysłam i p lanow o — co d rugą  
środę.

ża rn o  spostrzeg ł, źe ciąg le  jeszcze 
trz y m a  w  ręce ra p o r t o a w a rii.  Podszedł 
<cLo biurTca, na  któ rym i leży stos popie- 
ró w , w yrzucanych  przez H e rtza . Chowa  
je  do szu-flady. Zobaczył, że drzw-i od 
gab ine tu  są o tw a rte  na  oścież.

H A N IA :  W  zw iązku  z o rgan izow an iem  
v b ryg a d y  chcem y w yw ie s ić  na h a li tra n s 

pa ren t. Co napisać?
Ż A R N O : Napiszcie... (Zwpńzatmął d rzw i od 

gab ine tu  i  p rze k rę c ił k lucz). „T o w a rzy 
szu, bądź c z u jn y !“

K u r ty n a .

ODSŁONA DRUGA

t o g ró d  p rz y  w i l l i ,  w  k tó r e j  m ie s z k a  
d y r e k to r  H e r tz . W ik lin o w e , w e ra n d o w e  
m e b e lk i.  W ie czó r. W Ula -  p u d e łk o  
o p ła s k im  d a c h u  z ta ra se m  i  o szk lo n e j 
k la tc e  sch o d o w e j -  p u ls u je  iw m t łe m .  
W  g łę b i —  ż y w o p ło t  i  k u lis te  ja k  ketę  
życe  iM c m e  la m p y . P a s k ie w ic z , K r y 
s ty n a  i  H e r tz  -  z g ru p o w a n i p rz y  s to i* ,  
k u . N ie c o  n a  ub oczu  s ie d z i n a  w y p lu ta  
n y m  k rze ś le  W ik to r .  ;

J a ś k i e w i c z  (w y c ią g a  *  te c z k i b u te lk ę
v  w in a ) :  A  to... w y traw ne , gronowe ine 

co c ie rpk ie  w  sm aku, b a rw a  roz op 
go bu rsz tynu . N azw a iem  je  „S once 
A n d a lu z ji“ . (S ta w ia  bute lkę obok par 
in n y c h  na  s to lik u ).

'K R Y S T Y N A : Ładn ie . P raw da, W ik to r? , 
W IK T O R : W  A n d a lu z ji je s t F ranco . 
P A S K IE W IC Z  ( w y c ią g a  z te c z k i nową 

\  b u te lk ę ) :  To... pó ls łodkie , rub inow e  w  
ko lorze, nazyw a się „B la s k  R iw ie ry " . 
(P o k a z u ją c  b a te r ię  w in ,  u s ta w io n ą  na 
s to l ik u ) .  W szystk ie  — w łasnego w yro 
bu, panie dyrekto rze .

fH E R T Z  (d o b ro d u s z n ie ) : S ta ł s ię p a n  fa -  
j b ry k a n ie m , p a n ie  P a s k ie w ic z ... 
i P A S K IE W IC Z  (z  n ie p o k o je m  p rz y g lą d a ją c  
*  s ie  W ik to r o w i) :  Coś p c h a  c z ło w ie k a
\  W tę k a b a łę ----------- w b rew  w o li Masz

w in ia rn ię , zachciewa c i się fa b ry c z k i 
w in . Ja  przecież jestem  s tw orzony do 

/ czegoś lepszego. G ram  na  fo rte p ia n ie .

/'■R zuca te czkę  i  szyb ko  id z ie  w  s tro n ę  w i l l i .

\ K R Y S T Y N A :' P ob ieg ł do p ian ina . (Hertz  
w y c h o d lr t za P a n k ie w ic z e m ). N ie ra z  ta k  

< u c ie ka  w  czasie rozm ow y i  zaczyna 
grać. In te re su ją ca  indyw idua lność. 

^ W IK T O R : S peku lant.
K R Y S T Y N A : D z iw n ie  cha rakte ryzu jesz 

ludzi. P ask iew icz  je s t in te lig e n tn y . 
(W IK T O R : W obec tego —  in te lig e n tn y

speku lant.
K R Y S T Y N A : Żal m i w szys tk ich  tych , 

k tó rz y  o m y lili się w  w yborze zawodu.
Z  d o rm i d o la tu ją  d ź w ię k i fo r te p ia n u .  

P a s k ie w ic z  g ra  p rz e b ó j d w u d z ie s to le c ia :  
„P a m ię ta s z  O a p ri to  nasze  s p o tk a 
n ie

[!W IK T O R : Ten  się n ie  om y lił. 
K R Y S T Y N A : Zm ien iłeś  się, W ite k . W  dzie- 
' c iń s tw ie  po rozum iew a liśm y się ta k  ła 

tw o .
W IK T O R : N ie  zawsze.
K R Y S T Y N A : G niewaieś się na  m n ie  za 

to , że oddaję śn iadan ia  b iednym  ko le 
żankom . M ów iłeś, że oszuku ję  ro b o tn i
cze dz ieci — pam iętasz? A le  b y liśm y  
p rz y ja c ió łm i. P óźn ie j ju ż  z n ik im  ta k  
się nie p rzy ja źn iła m . C iągle ty lk o  m a

rzę... o w ie lk ie j p rzy jaźn i, o uczuciu  ta k  
s ilnym , że wybacza każdą w inę, każdy 
z ly  postępek. Są m a tk i, k tó re  ubóstw ia 
ją  swoich synów —  złoczyńców. A lbo  
ci, k tó rz y  b io rą  ną  siebie cudze prze
stępstwo... C hcia łabym  się ta k  p rz y ja 
źnić.

W IK T O R : T o  n ie  je s t p rzy jaźń . To — 
spóika.

W  progu  w i l l i  pokazu ją  się H e rtz  
i  D robny.

K R Y S T Y N A : In ż y n ie r  D ro b n y !
Z ry w a  się i  b iegnie w  ic h  k ie ru n ku . 

W ik to r  odchodzi w  g łąb ogrodu. P rz y 
w ita w szy  się z D robnym , K ry s ty n a  p ro 
w adz i o jca i  D robnego do s to lika ,

K R Y S T Y N A : N a p ije  się pan m a lag i?  
P rezen t od Paskiew icza.

Rozlewa w m o w  k ie liszk i.

H E R T Z : Gorszy m n ie  pańska roz rzu t
ność. Pom yśl K ry s ty n k o  — pan in żyn ie r 
dosłownie zasypał m n ie  u p o m in ka m i.

K R Y S T Y N A : P an  in ż y n ie r nas psuje. 
N ie  w o lno  w  ten  sposób ru jn o w a ć  się 
d la  p rzy jac ió ł.

D R O B N Y :  T o  jed yn ie  n ieud oln y rew an ż  
za  życzliwość, ja k ą  m i państw o okazu
jecie.

H E R T Z : P an  je s t za d o b ry  d la  nas... N a
prawdę...

D R O B N Y : Pan d y re k to r  pozw ala  m l za
pom nieć, że je s t moim przełężonyna.

D R O B N Y : Słyszałem, że Zetem pow cy za
m ie rza ją  u tw o rzyć  brygadę przociw aw a- 
ry jną ... T a k a  b rygada  przyn ies ie  nam 
w ięce j szkód, n iż  korzyści,

H E R T Z : N ie  sądzę.

D R O B N Y : Napew no. R ozm aite  m łodzie
n iaszka zam iast pracować, zaczną się 
szwendać po oddzia łach i  w prow adzać 
zam ęt w  p rodukc ję .

H E R T Z : Tę  m lodz ien iaszk i nieźle p racu 
ją , panie D robny. P op ie ra jąc  ich  in ic ja 
tyw ę, zm n ie jszym y ilość w ypadków ..,

D R O B N Y : Raezej —  przysporzym y sobie 
m oc k łopo tów . B y le  m łokos, k tó rego  
dopuśc im y do przeg lądu maszyn, w y w a li 
ta k i ra p o r t: że nam  oko zbieleje.

H E R T Z : K to  m a  czyste sumienie...

D R O B N Y  (w p a d a ) :  L ę k a  się, żeby go nie 
Skrzywdzono. S łyszałem  ju ż  zarzuty... 
pod m o im  adresem, za to, że przesta-

* rza lą  ob ra b ia rkę  posiałem  na  złom. 
R o b o tn ik , obs ługu jący tę maszynę, upie
ra  się, że b y ia  jeszcze w  dobrym  stanie, 
i  p a trzy  na m n ie  ta k , ja k  gdybym  up ra 
w ia ł szkodn ictw o. A  co dop iero  ja k iś  
tendency jn ie  n a s taw iony  szczeniak, k tó 
rem u  pozw olonoby zabierać głos w  spra
wach, w ym aga jących  n iebyw a łe j ostro 
żności i  ja k  n a jd a le j posuniętego ob iek
ty w iz m u .,

H E R T Z : P an  w szystko  w id z i przez ciem 
ne szkła.

H E R T Z : P rzypom nę panu za to, że je s t
pan m o im  gościem. G odzina szósta ju ż  
dawno w yb iła . A  po szóstej —- n ie  m a 
d y re k to ra  H ertza , n ie  m a inżyn ie ra  
D robnego — są panow ie D ro b n y  i H e rtz . 
W y p ijm y  (W znosi k ie lisze k ). W  żye iu  
p ry w a tn y m  bądźm y sobą: ja  s ta rszym  
panem, k tó ry  przepada za sa ła tką  w  m a
jonezie, a ko lega —  sza rm anck im  b u r
szem z le kką  sk łonnością  do fiło zo fo w a - 
n ia.

D R O B N Y - Czy panow ie H e r tz  i  D ro b n y  
m ogą rozm aw iać na tem aty , obchodzące 
d y re k to ra  i inżyn ie ra?

H E R T Z - N ie  pow inn i. O bow iązk i oddala
ją  nas od siebie, a w  domu, p rzy  herba
cie (wysącza k ie liszek) jesteśm y p raw - 
dziw i...

D R O B N Y : D la tego  w  dom u ła tw ie j roz
m aw ia  się o obow iązkach.

H E R T Z : Czuję, że zaraz zacznie m n ie  pan 
gnębić sp raw am i fa b ry k i.

D R O B N Y : N ieste ty .
H E R T Z : A  nie le p ie j —  o  pogodzie?

C hc ia łbym  trochę  odpocząć.

K R Y S T Y N A : T a tuś m a rac ję. Zaśp iew a ł
by  pan ja ką ś  fra n cu ską  p iosenkę-,

D R O B N Y : T o  p iln ą  sprawa, dyrekto rze ,
H E R T Z : P óźn ie j, później.
K R Y S T Y N A ; N iech  pan zaśpiewa... A lbo  

p rze jdźm y się nad rzekę. T y lk o  gdzie 
je s t W ik to r?  (W o ła ). W ik to r !  , -  

Odchodzi w  g łąb ogrodu. ^

D R O B N Y : P ó k i jesteśm y sami... >
H E R T Z : Cóż to  za p iln a  spraw a?
D R O B N Y ! Jeś li pan d y re k to r  lic zy  się 

jeszcze z m o im  zdaniem...

H E R T Z : N a jzu p e łn ie j. Należę do ty ch  
w ym ie ra ją cych  o ryg ina łów , k tó rz y  ła
tw ie j n a b ie ra ją  zaufania do mż je
tracą .

P R Ó B N Y : T a k ie  szk lą  —  Jakie czasy. 
Z apew n iam  pana d y re k to ra , że gdybym  
p ra co w a ł u  Forda, nos iłbym  o k u la ry  n ie
b iesk ie  a lbo różowe. U  F o rd a  inżyn ie r 
n ie  je s t zdany na laskę rob o tn ikó w .

H E R T Z : Odważnie w ypow iada  pan sw o
je  poglądy.

P R Ó B N Y ; N ie  w idzę po trzeby  u k ry w a ć  
ich  przed panem  dyre k to re m .

H E R T Z :’ J:a szanuję cudze przekonan ia , 
naw e t Jeśli ich  n ie  podzielam . A le  niech 
pan będzie ostrożny. F a n a tycy  tego po
k ro ju ,  co Żarno, n a zyw a ją  lu d z i o pań 
sk ich  poglądach... przestępcam i. Ja  
w iem , że nie b y łb y  pan zdo lny a n i ko 
g o ko lw ie k  okraść, a n i zabić... choćby 
m uchy. A le  Żarno... N ie ch  pan  będzie 
ostrożny.

P R Ó B N Y : Będę ostrożny, d y rek to rze .
(W  d rzw iach  w i l l i  pokazu ją  się Jo la n ta

1 i  P ask iew icz). P rze jd z ie m y  się?

H ertz  i  D robny odchodzą w  głąb ogrodu.

J O L A N T A : T a k ie  ładne  nazw y w ym yśla  
pan d la  sw oich w in . „R óża  B a rce lo n y “

i n a  p rzyk ład . Z p rzy jem nośc ią  w y je ch a 
łabym  za gran icę .

P A S K IE W IC Z : Ja  też. Jestem  stw orzony 
do czegoś lepszego, n iż  fa b ryko w a n ie  
m a lag i.

J O L A N T A : Co by pan  ro b ił zag ran icą?
P A S K IE W IC Z : N ic .

J O L A N T A : T rzeba z czegoś żyć.

P A S K IE W IC Z : M ia łb y m  d y re k to ró w , k tó 
rz y  by  za m n ie  p racow a li. T u ta j by
w a m  rachm is trzem , a d m in is tra to re m , 
ke lne rem  — — — w łaśc ic ie l nędznej fa 
b ry c z k i i  lo k a lik u  n ie  je s t w  s tan ie  opła
cać zbyt w ie lu  p racow n ików . N a  zacho
dzie za loży ibym  w ie lk ą  fa b ry k ę  i ęa lą 
sieć lo ka li, rozum ie pan i?  M óg łbym  spo

k o jn ie  grać. Ja  przecież jestem  m uzy
ka ln y .

J O L A N T A : Ja bym  także  n ie  m usia ła  
pracować. W ysz łabym  dobrze za mąż. 
N ie  po to  się u rodz iłam , żeby przez całe 
życie s tukać na m aszynie.

P A S K IE W IC Z : Jasne, że n ie  po to. Z  pa
n i urodą... M y  przecież jesteśm y stw o
rzen i do czegoś lepszego.

J O L A N T A : N iech  pan to w y tłu m aczy  ko 
m un is tom .

P A S K IE W IC Z :: N ie ra z  im  ju ż  tłum aczy- 
łęm . A le  m nie  nie s łucha ją .

J O L A N T A : W ięc w ra cam y do rzeczyw isto
ści. D a  m i pan posadę? y

P A S K IE W IC Z : P a m  pan i pensję. ,
J O L A N T A : Co m am  rob ić?
P A S K IE W IC Z : P o w ie d z ia łe m ------- — brać

wynagrodzenie.

J O L A N T A : Ż yc io rysu  mogę n ie  skiadać?
P A S K IE W IC Z : P a n i przeszłość m n ie  nie 

in te resu je . i
J O L A N T A : Żadnych ank ie t, kw e s tio n a riu 

szy, zaświadczeń?
P A S K IE W IC Z : P a n i rodow ód m i nie p rze

szkadza.
J O L A N T A : Będzie m i w o lno  w ysyp iać się 

do dw unaste j?
P A S K IE W IC Z : D o w ieczora  naw et.
J O L A N T A : P ropozyc ja  p ra w d z iw ie  ame

rykań ska , panie Paskiew icz. W a rto  się 
zastanow ić.

P A S K IE W IC Z : Zatem  —  zgoda?
J O L A N T A : Zgoda. K iedy... zaczynam y?
P A S K IE W IC Z : K ie d y  p an i zechce.

J O L A N T A : Od pierwszego, dobrze? Przed 
p ie rw szym  rzucam  fa b rykę . O brzyd ło  m i 
siedzenie za b iu rk ie m . K ocham  wolność.

P o p ija  w ino . W biega K ry s ty n a .

K R Y S T Y N A : N ie  w idz ie liśc ie , państw o, 
W ik to ra ?  U m k n ą ł gdzieś.

P A S K IE W IC Z : N ie  w idz ie liśm y. A le  w  
zw iązku  z ow ym  m łodym  człow iekiem ... 
m am  do p an i prośbę.

K R Y S T Y N A : J e ś li p o tra fię  panu w  czymś 
pomóc...

P A S K IE W IC Z : W iaśn ie . P a n i ta tu ś  zaw 
sze m i pomaga. N ie  pam ię tam  w ypad
ku , żeby m i odm ów ił p rzy ja c ie lsk ie j 
p rzys ług i. P anna  Jo la n ta  może pośw iad
czyć, że ile k ro ć  do n iego  dzwonię...

J O L A N T A : D y re k to r  H e rtz  je s t życz liw ie  
usposobiony d la  pana Pankiew icza.

P A S K IE W IC Z : P a n i ta tu ś  posiada złote 
serce. A le  w  te j sprawie... jedyn ie  jego 
có rka  m og iaby coś zdziałać.

K R Y S T Y N A : O co idzie?
P A S K IE W IC Z : M io d y  Żarno, zdaje się, 

kocha  panią.
K R Y S T Y N A : K o ch a  m nie?  Jako  dziesię

c io le tn i ch łop iec w d ra p yw a ł się na 
drzewa, żeby m i się spodobać. N ie  
w iem . N a  p raw dę n ie  w iem . D o ro ś li 
n ie  łażą po drzewach.

J O L A N T A : Napew no pan ią  kocha. Led 
w ie  się dow iedzia ł, że p a n i p rzy jecha 
ła, odrązu się z ja w ił.

P A S K IE W IC Z : M ło d y  Ż arno  p racu je  w 
K o m is ji Specjalnej...

K R Y S T Y N A : W i k t o r ------------w  K o m is ji
Specja lne j?

P A S K IE W IC Z : N ie p rzy je m n a  in s ty tu c ja , 
w spółczu ję  pan i. Sobie też. U rząd  ten 
p rzysparza  m i n ie  m a ło  k łopo tów . Je
szcze trochę , a wsadzą m n ie  na  ro k  do 
obozu p racy. N ie  odpow iada  im  m ó j 
zawód. J a k  gdybym  Ja b y i z niego 
rad . Jestem  przecież s tw orzony do cze
goś lepszego. T a k ie  dz iw ne m yś li p rzy 
chodzą m i czasam i do g łow y. P ow iedz
m y  ------------skąd się b ierze k u rz?  R a
no służąca w yc ie ra  krzesia, p ó łk i, aba
ż u ry  ----------- - a n a z a ju trz  znow u p o k ła 
dy k u rz u  na ks iążkach , na  szafie... N ie  
każdy  m y ś li o ty c h  rzeczach.'

J O L A N T A : W ys ta rczy  na jg łupsza  p rzy 
k rość  żeby złam ać ta k  w ra ż liw ą  na tu rę .

P A S K IE W IC Z : A le  n iech  p a n i spróbu je  
ich  przekonać, że jes tem  cz łow iek iem  
sub te lnym  i  że ze m pą  trzeba  postępo
w ać d e lika tn ie , W y rzu cą  p a n ią  za 
d rzw i. ,

K R Y S T Y N A  (z e m fa zą ): J a  spróbu ję . 1
P A S K IE W IC Z : P a n i je s t sz lache tną  is to 

tą, K ry s iu . Szepnie p a n i jedno  s łów ko 
i um orzą  dochodzenie. P rzecież ten 
Żarno  kocha  panią... Z ako ch a n i m ęż
czyźn i p o pe łn ia ją  sam obójstw a, a tu ta j 
idzie  o d robnostkę.

W chodzą  —  H e rtz , D ro b n y  i  W ik to r .
H E R T Z : Żle się op ieku jesz panem  W ik 

to rem , K ry s iu . B łą k a ! się sam  nad rze
ką.

P A S K IE W IC Z  (do H e r tz a ) : W in o  w ie trze 
je, dy rek to rze . Czas w yp ić  pańsk ie  zdro
w ie.

H E R T Z  (do D ro b n e g o ): Radzę m uszka t. 
Spróbow aw szy m uszka tu , p rzyzna  pan, 
Że P ask iew icz  je s t a rtys tą .

P A S K IE W IC Z : N iedocenionym , d y re k to 
rze.

D R O B N Y  (do J o la n ty , k tó ra  napełn ia  k ie 
lis z k i)  : W obec tego proszę o m uszka t. 

J O L A N T A  (do  P a sk ie w icza ): A  pan? 
P A S K IE W IC Z : To ciemne... „N o c  w  Ca

sablance“ .
K R Y S T Y N A  (na  boku, do W ik to ra ) :  Cze

m u  uciekłeś? (W ik to r  m ilc zy ). Szuka
ła m  cię. (W ik to r  m ilczy ). Podobno... 
p racu jesz w  K o m is ji S pecja lne j?  

W IK T O R : P racu ję .
K R Y S T Y N A : Oskarżasz, skazujesz? 
W IK T O R : W alczę ze spekulacją.
H E R T Z  (do P a sk ie w icza ): P an  m nie  nau

czy! rozróżn iać w ina . A  ty to n ió w  n ie  
rozróżn iam , w szystko  m i jedno, ja k ie  
palę papierosy. D rzew  i  p ta ków  ta k  sa
m o n ie  rozróżn iam , rzadko  byw a iem  ną 
wsi.

J O L A N T A : A  ludz i, dyrek to rze?
H E R T Z : L u d z i — z ła tw ością . N ig d y  je

szcze n ie  p o m y liłe m  złego cz łow ieka  
z dobrym .

K R Y S T Y N A  (do W ik to ra ) :  N ie  ta k  w yob
raża łam  sobie tw o ją  przyszłość. P rze
cież w  szko le ' p rzy rze k liśm y  sobie, że 
zostan iem y k iedyś s ła w n ym i obrońcam i, 
że będziem y w ygłaszać p łom ienne prze
m ów ie n ia  w  ob ron ie  uc iśn ionych , prze
śladow anych, nieszczęśliwych...

D ro b n y  zb liża  się do n ich  z  k ie lisz 
kam i. U słyszał osta tn ie  s łow a K ry s ty 
ny.

D R O B N Y : Zapom ina  się... Z apom ina  sig 
o m łodzieńczych ideałach.

P odaje  im  k ie lis z k i i  w raca  do s to lika . 
W IK T O R : K ie d y  nosiłem  o jcu  w a łów kę  

do w ięz ien ia , k ie d y  godz inam i w ys ta 
w a łem  na m roz ie  przed b ram ą  k ry m in a 
łu , dus ił m n ie  żal, że jestem  bezradnym  
ch łopcem ; w id z ia łe m  siebie w  ro l i w ie l
k iego  adw okata...

K R Y S T Y N A : K tó r y  um ie  w zruszyć sę- 
dziów...

W IK T O R : K tó r y  ic h  oskarża, p ię tnu je , 
m iażdży. Ic h  praw o, ich  u s tró j, ich  
św ia t. D la tego  d z is ia j chcę być p ro ku 
ra to re m . Będę tę p ił re sz tk i w yzysk iw a 
czy i  prześladowców.

H E R T Z : K ie d y  na  u lic y  pada koń, iii 
ludz ie  z a trz y m u ją  się i pa trzą . A  dobry  
cz ło w ie k  n ie  lu b i ta k ic h  w idoków . 

P A S K IE W IC Z : T o  praw da. J a  n ie  m óg ł
b ym  patrzeć.

J O L A N T A : Ja  ta k  samo.
H E R T Z : ż l i  ludz ie  n ienaw idzą  każdego, 

ko m u  je s t dobrze. A  dobry  cz łow iek ża
łu je  każdego, kom u  je s t źle. 

P A S K IE W IC Z : D o b ry  cz łow iek  n ik o m u  
n ie  zazdrości m a ją tk u .

K R Y S T Y N A : A  nasze idea ły, W ite k ?  
Zawsze za tobą  p o w ta rza ła m : n iespra
w ied liw ość, k rzyw d a , wolność...

W IK T O R : T y  się zastanów, za k im  d z i 
s i a j  pow tarzasz: n iesp raw ied liw ość, 
k rzyw d a , wolność... K to  id e a ły  w o lno 
ści b ierze od je j p rze c iw n ików , ten  zd ra 
d z i w olność w cześn ie j czy późn ie j. D lą  
pus tych  stów  ją  zdradzi.

J O L A N T A : D o b ry  cz łow iek  —  to  pan, pa 
n ie  d yrek to rze . |

P A S K IE W IC Z : D y re k to r  H e r tz  —  to  w y
ją tk o w o  d o b ry  cz łow iek.

D R O B N Y : P ro p o nu ję  w y p ić  zd row ie  do-, 
brego człow ieka.

J  ołarnta n a pe łn ia  k ie lis zk i. 
J O L A N T A  (do H e rtza■); M u szka t?
H E R T Z : Proszę. 1
P A S K IE W IC Z : A  d la  m nie... „P e rłę  B u r-*1 

g u n d ii" . ’
K R Y S T Y N A ?  Z m ien iłeś  się, W ite k . Je

steś ta k i sztyw ny. D a w n ie j lub iłeś  
m nie. R obiłeś w szystko, o co c ię  p ro 
s iła m . Czy dzis ia j... z ro b iłb yś  d la  m n ie  
coś dobrego? "

W IK T O R : Co?
K R Y S T Y N A : Czy pom ógłbyś m l?  M  
W IK T O R : W  czym ? y
K R Y S T Y N A : Czy pom ógłbyś cz łow ieko 

w i, na  k tó ry m  m i za leży? /
W IK T O R : W  czym ? ^
K R Y S T Y N A : A  w idz isz?  Z am ia s t odpo-1 

w iedzieć, c iąg le  ty lk o  pytasz „co “ V  
„w  czym “ ...

W IK T O R : Chcę w iedzieć, o ja k ą  pomofli 
c i idz ie? U czc iw ą  —  czy n ieuczciw ą... i 

K R Y S T Y N A : O pom oc d la  cz łow ieka .
U czciw ość nakazu je  pom agać ludz iom , 

H E R T Z : A  m łodz i trz y m a ją  się zdała? ( 
K ry s ty n a  i  W ik to r  id ą  w  s tron ę  s to lik a . 
K R Y S T Y N A : T a tu s iu , p raw da , że uczci

wość nakazu je  pom agać ludz iom ? 
H E R T Z : P rzez caie życie pom agałem  lu 

dz iom  i zdaje m i się... zda je  m i się.., 
że jestem  uczciw y.

J O L A N T A : Czemu n ie  p ije m y?
D R O B N Y : Z d ro w ie  d y re k to ra ! Zdrow ią_ 

d y re k to ra !

Kurtyna
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TADEUSZ DREWNOWSKI

Nieporozumienia wokół realizmu
„Skrzydło Dedala“  jest zapewne jed

nym z ostatnich rozdziałów literatury 
„obrachunków inteligenckich“ . Przejścio
wa moda na tematykę przemian inte li
genckich zrozumiała jest na tle tenden
c ji do pełnej samowiedzy inteligencji 
w latach rewolucyjnych przeobrażeń, po
dobnie jak głośna swego czasu dyskusja 
socjologiczna nad genealogią i drogami 
rozwoju inteligencji polskiej.

Literatura obrachunków inteligenckich 
w pierwszych latach po wyzwoleniu od
zwierciedlała jeden z bardzo istotnych, 
dość masowych wówczas, procesów spo
łecznych: przemian ideologicznych w ło
nie dawnej lewicy mieszczańskiej a ra
zem z nią również dużej grupy postę
powych twórców. Literatura ta była wy
razem szczerej pasji i moralnego obo
wiązku pisarzy do konfrontacji swych 
dawnych stanowisk światopoglądowych 
z doświadczeniami wojny i prawdą rewo
lucji. Jest dla pewnego okresu naszej 
powojennej literatury prawdą to, że 
„artysta — to największy temat współ
czesności“ .

Wkrótce jednak ta tematyka zblakła 
w zestawieniu z najbardziej istotnym dla 
postępowych pisarzy zagadnieniem: w wa_ 
runkach powojennej odbudowy kształto
wał się — w coraz większej skali — no
wy, socjalistyczny człowiek.

Ale w charakteryzowanej literaturze 
równocześnie z walką przeciw przeżytkom 
mieszczańskiej ideologii obserwujemy 
bardzo wyraźne obrachunki pisarskie 
z przebrzmiałymi schyłkowymi tradycja
mi literackimi — surrealizmem, ekspre- 
sjonizmem, psychologizmem..., przezwy
ciężanie ich i pierwsze kroki ku nowemu 
realizmowi. Na literaturze tamtego okre
su dostrzegamy jak różnymi drogami  ̂szli 
pisarze w kierunku nowego stylu ujmo
wania życia w literaturze. Wystarczy 
przypomnieć tak różne książki, jak „Je
zioro Bodeńskie“  Dygata i „Miasto nie
pokonane“  Brandysa, tegoż autora cykl 
„Między wojnami“  i  Borowskiego „Po
żegnanie z Marią“ , czyli pierwsze po
żegnanie pisarza z literaturą mieszczań
ską. Jakkolwiek ten proces jest jeszcze 
w pełnym toku, to jednak nasza litera
tura odeszła już daleko od czasu, kiedy 
absorbowały ją  w pierwszym rzędzie lo
sy inteligentów. W tym sensie „Skrzy
dło Dedala“ jest książką zamykającą^ i su
mującą pewien etap rozwoju powojenne
go pisarstwa i  dlatego chyba możemy 
w niej ujrzeć z ogromną wyrazistością 
typowe próby i  typowe poszukiwania l i 
teratury tamtego okresu.

Spójrzmy na nieskomplikowaną fabułę 
powieści. „Skrzydło Dedala“  jest powie
ścią o przypadkach młodego przedwojenne
go pisarza, debiutującego w ciężkich wa
runkach kapitalistycznego społeczeństwa*). 
Powieść Żuławskiego zatacza ogrom
ny łuk czasowy, obejmuje ostatnie trzy
dziestolecie, lata wielkiego przełomu h i. 
storycznego. Tomasz (inne dane metry
k i nie są nam znane, jak to bywa w psy- 
chologistycznej prozie) żyje wraz z ca
łym pokoleniem liberalnej inteligencji pod 
urokami angielskiej demokracji, najbar
dziej fałszywej maski imperialistycznych 
sprzeczności angielskiego dominium. Au
tor potrafi nam pokazać w dziejach przed
wojennych Tomasza różne stadia jego 
ewolucji, powodowane zarówno wypadka
mi politycznymi na światową i polską 
skalę, jak i przedstawianym^ jego_ osobi
stymi przeżyciami. Pokazaniu dróg ide
owych Tomasza są podporządkowane 
wszystkie inne wątki powieściowe w 
„Skrzydle Dedala“ , a więc i  dzieje ro
dziny Hirszbergów i  wymowne epizody 
z życia rzeźbiarki — Joanny i kariera 
polityczna szarej eminencji sanacji — Ga- 
brysiewicza. W „Skrzydle Dedala“  r.ie ma 
zbędnych ludzi, którzy nie byliby potrzeb
n i dla reprezentowania któregoś z kie
runków rozwojowych naszej inteligencji 
w czasie ostatniego ćwierćwiecza.

„Skrzydło Dedala“  daje — w moim po
jęciu — poprawny model rozwarstwienia 
społecznego i różnicowania się ideowego 
inteligencji mieszczańskiej. Kariera poli
tyczna Gabrysiewicza od legionów do rzą
du londyńskiego, dzieje młodzieży faszy
stowskiej, schodzącej po wojnie do pod
ziemia i oddającej się na usługi obcego 
wywiadu, losy liberalnej inteligencji, któ
ra w obliczu faszyzmu albo zamknie się 
w wieży z kości słoniowej, albo stanie 
w szeregach ruchu robotniczego to
główne linie tego procesu.

Prawdziwy model losów bohaterów • * 
to bardzo wiele — to wynik zrozumie
nia praw historycznego rozwoju. Ale pra- 
widłowe schematy nie tworzą jeszcze do
brej literatury. .

Ńie bez przyczyn w powojennej litera
turze obrachunki inteligenckie przybiera
ją najczęściej formę „szkicu biograficz
nego“ , wymarzoną dla przedstawiania roz
terek inteligenckich. Szkic biograficzny 
ogranicza widnokrąg powieściowy do lo
sów jednostki, pozwala na szczegółowe 
studium bohatera, na pieczołowite przed
stawienia procesu przeobrażania się jed
nostki. Ten wąski, jakby eksperymental
ny temat, stwarzał prawie laboratoryjne 
warunki dla wprowadzenia do literatury 
nowych treści. Ale w samym założeniu 
szkicu biograficznego tkw iły pewne za
sadnicze zacieśnienia, które w dużej mie
rze udaremniały powziętą^ rozprawę 
z klerkowską postawą inteligenta. Kon
wencja literacka szkicu biograficznego 
jest spadkiem po mieszczańskiej litera
turze, szczególnie po literaturze psycho
logicznej, dla której drobiazgowa biogra
fia  duchowa była najbardziej istotnym za
gadnieniem. Nadmierne izolowanie losu jed
nostki, centralna rola ewolucji ideologi
cznej inteligenta w kontakcie z jego naj
bliższym inteligenckim środowiskiem, 
a tylko wyjątkowo — z innymi klasami 
społecznymi uniemożliwiały przy tych za
łożeniach przedstawienie szerokiego obra
zu społeczeństwa, w ramach którego dzie
je inteligencji uzyskałyby pełną klasowy 
charakterystykę. Tylko bowiem przy po
kazaniu obrazu społeczeństwa z punktu 
widzenia głównego konfliktu epoki, pro-

*) J u l i u s z  ż u ł a w s k i :  Skrzy
dło Dedala. „Czytelnik“ , 19«.

letariat — burżuazja, można dostrzec 
i przedstawić bez zacieśnień i fałszów, 
bez ucieczki od realistycznej fabuły dzieje 
międzywojennego dwudziestolecia.

Jak już powiedziałem, główny nurt 
„Skrzydła Dedala“  — to opowiadanie o ży
ciu Tomasza, które przebiega przeważnie 
wśród kawiarnianych scen wewnątrz in
teligenckiego światka. Skąpe realia po
wieści nie dostarczają dostatecznej ilości 
materiału, ażeby zarysować występujące 
postacie, wykreślić akcję powieści. Tomasz 
jest typowym, biernym bohaterem inte li
genckim, którego kształtują same wypadki 
bez jego aktywnego udziału. Losy Toma
sza, jakkolwiek niby jednoznacznie zde
terminowane przez obiektywną klasową 
sytuację, otacza atmosfera tajemniczości.
W przedstawianych stosunkach między 
ludźmi jest coś niedopowiedzianego: 
„Istniała jeszcze poza tematami dy
skusji sprawa inna między czterdziestolet
nim architektem a młodym Tomaszem. 
Sprawa niedopowiedziana, omijana, a jed
nak wypełniająca sobą — przynajmniej 
tak się wrażliwemu . Tomaszowi zdawa
ło — najbardziej nawet znikome chwile 
milczenia. Była to sprawa Joanny“ . Te 
pretensjonalne, psychologiczne „sprawy“ 
jak epizodyczne „kwestie“  wielkiego dra
matu, niezupełnie mieszczą się w gru
bych socjologicznych schematach losów 
różnych ludzi; one stanowią osobną sen
sację w stylu psychologicznych perypetii 
powieści Nałkowskiej.

Poza te niebogate doświadczenia inte
ligenckie Tomasz nie wyjdzie; autor bę
dzie się je starał poszerzyć sztucznie. 
U tarty  schemat ciasnego szkicu biografi
cznego autor próbuje poszerzyć o histo
ryczne horyzonty epoki.

Książka żuławskiego, krócej niż każdy 
podręcznik historii, na dwustu stronicach 
przedstawia historię świata! To wcale 
nie slogan reklamowy! Obok miłostek To
masza spotykamy w powieści krótki opis 
walk w Abisynii, charakterystykę sytua
cji politycznej angielskiej Partii Pracy 
i obrazki z walk o Berlin. Komunikaty 
z prasy i radia prawie bez żadnego l i 
terackiego uzasadnienia dowolnie wkom
ponowane są w całość jako ilustracje 
ówczesnej sytuacji międzynarodowej. Czy 
one mogą stanowić bezpośredni budulec 
literacki? Wielkie wydarzenia historycz
ne kształtują człowieka tylko wtedy, gdy 
w jego przeżyciach zostaną przetwo
rzone na osobiste doświadczenia człowie
ka. Tymczasem zapisy kronikarskie stwo
rzy ły  zupełnie niezależny, nowy nurt po
wieści. Przecież w pięknej książce Baba- 
jewskiego „Kawaler Złotej Gwiazdy“  nie 
wprowadzano bynajmniej szeregu nieuda
nych konferencji W ielkiej Czwórki, ani 
imponującego ruchu walki o pokój w ca
łym świecie, aby prawdziwie i  porywa
jąco przedstawić — w pracy rejonu 
i w rozmowach kołchoźników — udział 
radzieckiego społeczeństwa w walce o po
kój.

Żuławski zbyt dosłownie i mechanicz
nie potraktował postulaty wielkiej powo
jennej dyskusji o realizmie, domagającej 
się tworzenia w iz ji świata w oparciu
0 prawa historii. Słusznie postulowano, że 
literatura powinna nie tylko opisywać 
świat, ale go również prawdziwie wy
jaśniać, Każda książka zresztą, która 
przedstawia rzeczywistość, na swój spo
sób ją interpretuje (choćby zamiary au
torskie były od tego jak najdalsze)._ AJe 
ambicje interpretowania rzeczywistości 
w myśl historycznych praw rozwoju 
w żadnym wypadku nie mogą stanowić 
rezygnacji z opisu życia, z charaktery
styki bohaterów, z fabuły powieściowej. 
Niezależnie od charakteru ideowego l i 
teratura wówczas przestaje być litera
turą. Wielki realizm nie rezygnuje z tzw. 
reaiizmu opisowego i  realizmu psycho
logicznego, które są jego niezbędnymi 
elementami.

„Skrzydło Dedala“  jest złą szkołą rea
lizmu, gdyż stroni od bezpośredniego 

.przedstawiania życia, a poprzez nie — 
wielkich praw historii. Nie w abstrakcji
1 w politycznym komentarzu. Zawiódł 
pisarz - obserwator, który ma obowiązek 
przedstawiać życie w całej jego rozmai
tości i  uroku. Czytelnik przy lekturze 
powieści powinien się uczyć, ale nie w ten 
sposób, jak z podręcznika historii; powi
nien się uczyć na materiale życia, obser
wować je, rozeznawać walkę klasową, 
rozwiązywać konflikty naszej epoki. 
W książce Żuławskiego możemy w skró
cie zobaczyć jedną z dróg powojennej l i 
teratury ku realizmowi, dróg, jak poka
zuje praktyka, nie wiodących do celu. 
Pisarzom przełomu dużo łatwiej było po
jąć proces rozwoju historycznego w teo
r ii,  aniżeli ukazać go w całej prawdzie 
na materiale życiowym. Stąd — z jednej 
strony —• nierpozbawione bystrości histo
rycznej — kronikarskie notatki, z dru
giej —  dość tradycyjna w gruncie rzeczy 
powieść.
Literatura jest najczulszą kliszą, na któ
rej utrwala się precyzyjnie •— poza sto
sunkiem do świata — konkretna wiedza 
pisarza o rzeczywistości. Każdy je j man
kament pozostawia na kliszy widoczne 
rysy.

❖

Zacięta dyskusja z autorem rozpoczy
na się przy drugiej części „Skrzydła De
dala“ . Decydujący etap rozwoju ideolo
gicznego Tomasza przypada na lata po
wojenne. Bohater wydostaje się z nie
woli niemieckiej, z najohydniejszej we
getacji za drutami. Nowa rzeczywistość 
historyczna decyduje o ostatecznym po
stanowieniu Tomasza — służenia ludo
wi pracującemu. Od powieści — w pew
nym sensie — historycznej przechodzi
my do powieści współczesnej. W rozmia
rach tomu obydwie części zajmują mniej 
■więcej tyle samo miejsca.

W „historycznej“  partii powieści, do
tyczącej la t przed samą wojną, autor 
z pełnym rozsądku krytycyzmem potrafił 
ustosunkować się do „dziecięcej choroby 
lewicowości“  Tomasza; w drugiej części 
autor - kry tyk  znika, a zjawia się nar
rator aprobujący kroki bohatera bez zmru

żenia oka. Powstaje wrażenie jakby au
tor z całą odpowiedzialnością żyrował 
przedstawiane poglądy i czyny Tomasza 
po wojnie. Utożsamienie bohatera po
wieści — w miarę jego ewolucji — z po- 
wicściopisarzem samym jest zupełnie 
nowym rysem drugiej połowy „Skrzy
dła Dedala“ . O ile w tamtej części otrzy
maliśmy lepszą czy gorszą powieść „o 
całym życiu Tomasza“ , o tyle tutaj dal
sze jego losy poznajemy tylko z pew
nych epizodów, sygnalizujących stadia 
przeobrażenia świadomości bohatera.
W tej powojennej powieści w ogóle nas 
co innego interesuje, interesuje nas prze
de wszystkim — odbicie współczesności.

W „Popiele i diamencie“  Andrzejew
skiego — najważniejszy nurt fabuły sta
nowi historia zabójstwa działacza party j
nego. Reakcja w walce z rewolucją naj
częściej posługuje się — jakby można 
było sądzić na podstawie tej powieści — 
taktyką swoistego „białego terroryzmu“ . 
Walki klasowe przejawiają się tylko w 
pewnych, bynajmniej nie wszystkich, dzie
dzinach życia, przede wszystkim — po
litycznego. Podobnie Żuławski przedsta
wia tylko najbardziej jaskrawe przejawy 
walki klasowej. Mówi się wprawdzie, że 
odbywają się one wciąż we wszystkich 
nurtach życia, ale realnie przedstawia się 
je w niewielu . sytuacjach. Terrorysta 
(z oer.erowską przeszłością), szpieg ob
cego wywiadu (w łączności z rządem lon
dyńskim), jawny sabotażysta we fabry
ce (występujący otwarcie przeciw współ
zawodnictwu) — to są wrogowie klasowi 
i z nimi walczy rewolucja. Dzieje pozo
stałych bohaterów tak jakby były wyję
te spod praw przeciwieństw klasowych 
i odbywały się w jakiejś innej płaszczyź
nie. Sama ewolucja ideologiczna Tomasza, 
a zwłaszcza okres dojrzewania powojen
nego, nie jest w dostatecznym stopniu 
pokazana nam jako proces klasowych 
zmagań we wszystkich przejawach ży
cia. Tak samo przystąpienie jednych ro
botników do Współzawodnictwa, a ze stro
ny innych — opieszałość i  niechęć, nie 
są dla autora swoistą walką z drobno- 
mieszczańskim egoizmem w umysłach ro
botników. Ale nawet ci nieliczni otwarci 
wrogowie, prowodyrzy reakcji, są w tej 
powieści o polskiej rewolucji dziwnie sła
bi i chwiejni. Odrowąż, przedwojenny po
gromca faszystowski, zabójca komuni
stów w czasie okupacji, a potem — szpieg 
londyński, zamierza z procesu sądowego 
uczynić otwartą rozprawę z „czerwoną 
zarazą“ . Zanim do tego dochodzi -—zaśle
piony wróg „nie znajduje argumentów“ 
i sam dobrowolnie kapituluje. Zdeklaso
wana proletariuszka —• kelnerka jednej 
z warszawskich kawiarni, pani z reak
cyjnego „towarzystwa“ , trochę tak jak 
u Courts-Mahlerowej, ni stąd ni zowąd 
wrychodzi za mąż od razu za angielskie
go dyplomatę i  — wylatuje za granicę. 
W pierwszych latach demokracji ludowej, 
która pełni funkcje dyktatury proletaria
tu, a więc — w czasie wzmożonej walki 
klasowej wrogowie na śmierć i życie 
przy pierwszej okazji giną, uciekają, ka
pitulują...

Dopiero w tej powieści — z niemałym 
zdziwieniem — spostrzegamy ile kur
tuazji i  dobrego wychowania dla swych 
wrogów ma klasa robotnicza. Jedna 
z łódzkich fabryk włókienniczych na dwa 
miesiące przed terminem wykonała plan. 
Zasłużeni robotnicy otrzymują premie. 
Fabryka bez wytchnienia pracuje dalej.
I  tu zaczynają się rzeczy dziwne: — „Jak 
plan ukończony jest wcześniej, to powi
nien być fa jran t“  — domagają się robot
nicy z książki Żuławskiego. Góż za inte
ligenckie fantazje! Czy w głowie robot
nika mogłaby powstać myśl, aby na dwa 
miesiące unieruchomić fabrykę? A da
lej — część robotników proponuje urzą
dzić strajk protestacyjny: „Jak się róż
nimy, to możemy głosować — powiedział. 
Milczeli chwilę, jakgdyby zakłopotani na
gle tym sporem. Potem głosowali według 
utartych prawideł. Przeciw wnioskowi 
o uchwaleniu strajku wypowiedziało się 
trzydziestu pięciu. Za wnioskiem czte
rech. N ik t się od głosu nie wstrzymał“ . 
Czy świadomi, a zwłaszcza partyjni ro
botnicy dopuściliby do głosowania wnio
sku o strajk protestacyjny przeciw wła
dzy ludowej ?

Bierny stosunek robotników do re
wolucji proletariackiej uderza nie tylko 
w jednej scenie. Nawet na zebraniu par
tyjnym nie zobaczymy prawdziwych dzia
łaczy rewolucyjnych. Zebranie — w uję
ciu Żuławskiego — jest pełne krzykąc- 
twa, deklamacji, haseł: „...Towarzysze, 
podchwycił najmłodszy z zebranych za
ciskając ręce ledwo wytarte z oliwy — 
nasza załoga od Gayera postawiła już 
maszyny. Nie przegramy z tymi, którzy 
chcieliby wrócić i znowu wyciągać z nich 
dywidendy dla siebie.

— Ani z tym i — dorzucił delegat z po
wiatu, ogorzały robotnik rolny — którzy 
lepsze budowali obory, niż baraki dla lu
dzi.

— A  prefekci w szkołach nie będą 
już otumaniali dzieciaków. Niech siedzą 
w kościołach — ddezwał się nauczyciel 
w wyblakłej wojskowej kurtce.

— Ziemia dla tych, którzy na niej pra
cują.

—  F a b ry k i d la  ty c h , k tó rz y  w  n ic h  
p ra c u ją .“

To nie jest zebranie partyjne z praw
dziwego zdarzenia, na którym gruntow
nie i rzeczowo omawia się sytuację walk 
klasowych, planuje strategię i  wyznacza 
taktykę.

W drugiej części powieści zupełnie już 
nie obserwujemy dojrzewania Tomasza, 
choćby na drodze intelektualnego rozwo
ju, który- w części mógłby zrównoważyć 
ubóstwo i ciasnotę doświadczeń niedaw
nego liberała i estety. Toteż nieco pro
tekcjonalny stosunek Tomasza do Mag
dy, nieszczere bratanie się z robotnika
mi prowadzi w efekcie do jakiejś współ
czesnej formy inteligenckiego ludomań- 
stwa.

W książkach do tego stopnia rezoner- 
skich, co „Skrzydło Dedala“  mamy pra

wo poszukiwać argumentów dla naszych 
zarzutów we wprost formułowanych 
przez bohaterów poglądach. W dyskusji 
z rzeźbiarką, niedawną robotnicą z fab
ryk i włókienniczej, Tomasz mówi: „Osta
tecznie kończy się na tym —  wzruszył 
ramionami Tomasz — że przynależność 
klasową wybiera się niekiedy samemu. 
Przynajmniej w , sferze marzeń o swojej 
sytuacji i o swym własnym losie... 1 co 
ważniejsze, , już same te marzenia wy
starczają, aby określić postawę człowie
ka“ .

Same marzenia wystarczą może, aby 
określić wewnętrzną postawę, ale nie wy
starczą, żeby określić w obiektywny spo
sób klasową pozycję człowieka. Subjek- 
tywnie przekonania znaczą bardzo wie
le, ale nie są jeszcze żadnym obiektyw
nym sprawdzianem, którym mogą być 
dopiero ludzkie czyny. Te błędne prze
konania o swobodnym i łatwym przecho
dzeniu z klasy dó klasy bez długich 
i skomplikowanych walk o zupełne wy
zwolenie z dawnych myślowych przeżyt
ków i życiowych nawyków zaciążyły nad 
ewolucją głównego bohatera. Wielokrot
nie na n-'e wskazywaliśmy mówiąc o po
wierzchownym traktowaniu walni kla
sowej w omawianej powieści.

Pozory bezkrwawej i łagodnej rewo
lucji. i stosunkowo pokojowego przeobra
żania ustroju przysłoniły częściowo au
torowi prawdziwą rzeczywistość lat cięż
kich walk rewolucyjnych, la t dyktatury 
proletariatu.

❖

Skrzydła Dedala stanowią wielką me
taforę powieści. Postać Dedala przekaza

ła nam antyczna mitologia i poezja jako 
„wielostronnego geniusza“ , wynalazcę 
siekiery, świdra, i równi i pierwszego 
konstruktora skrzydeł, które mały unieść 
człowieka ponad ziemię. Bohater omawia
nej powieści jest dużo bardziej przecięt
ną i mierną jednostką. 1

Ale w legendzie o słynnym Dedalu nie 
wszystko się kończy na podróży napo
wietrznej. Mityczny Dedal buduje po 
ucieczce z Krety wielką twierdzę dla 
swego nowego mecenasa — właucy Sy
cylii. Pewna wersja tej nieco fantastycz
nej historii prowadzi Dedala do Egiptu, 
gdzie dzieła jego dłuta miały go wynieść 
w poczet bogów.

Kariera ziemska Tomasza jest skrom
niejsza. Jakkolwiek podobnie do pra- 
Dedaia doszybował powieściowy Dedal 
do brzegów nowego lądu, ale postawił 
tam dopiero pierwszą stopę. Nie zdołał 
jeszcze ujrzeć ani prawdy budującego 
się najwspanialszego ze światów, ani po
znać ludzi takich jakim i są dzisiaj i ja 
kim; będą już jutro.

Mówiąc naszym zwykłym językiem —- 
żeby wydobyć się spod zasugerowanej 
wielkiej metafory powieściowej — To
masz zrozumiał konieczność związku no
wego pisarza z masami ludowymi — 
prawdziwymi budowniczymi historii, aia 
jeszcze nie umiał sam stać się nowym pi
sarzem nowego życia. Droga Tomasza do 
twórczości socjalistycznej jest zaledwie 
rozpoczęta. Czeka go jeszcze wielka pia- 
ca. Autor nie umiał nakreślić dalszych 
dróg tej niedokończonej ewolucji.

Tadeusz Drewnowski
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O n a s z y m  p l a n i e  w y d a w n i c z y m
i (Dokończenie ze str. 2)

1. V. 1950
(Dokończenie ze str. 1)

n ie  naszym  dz ia ł ten  f ig u ru je  w  564 ty tu 
ła c h  i  w  10 m ilio n a ch  przeszło egzempla
rz y  p rzy  2,5 tys. a rku szy  w ydaw n iczych .

C iekaw e i  nowe w  naszym  p lan ie  w y 
d a w n iczym  je s t zapoczątkow anie  poważnej 
dz ia ła ln o śc i w yd a w n icze j z dz iedz iny  h i
s to r i i  n a u k i i  k u ltu ry .  D z ia ła lność  tę po
d e jm u je  przede w szys tk im  P IW ' i „O sso li
n e u m “ , poza n im i jedna.k także  inne  w y
d a w n ic tw a . M a  się zacząć ukazyw ać H i 
s to r ia  K u l tu r y  powszechnej, zapoczątkow a
n a  przez P IW , za rysy k u ltu r :  rosy jsk ie j, 
czechosłow ackie j, fra n c u s k ie j, ang ie lsk ie j, 
h iszpa ń sk ie j, k ra jó w  skandynaw sk ich , oraz 
p race  będące w y n ik ie m  badań nad po
c z ą tk a m i P a ń s tw a  P olskiego. M a ją  być 
op u b liko w an e  na js ta rsze  ź ród ła  do dz ie jó w  
P o ls k i i  w ie le  c iekaw ych  p rac p rzyczyn 
k o w y c h  i ogó lnych z zakresu  h is to r ii n a u k i 
i  k u ltu ry .  C iekaw ą nowością w  ty m  dziale 
je s t c y k l m o n o g ra fii „K s ią ż k i i  W iedzy“  
o uczonych i badaczach rosy jsk ich .

W  dziedzin ie  f i lo z o f ii i  h is to r ii f i lo z o f ii,  
poza w y d a w n ic tw a m i dzie ł k la sykó w  
m arks izm u  i  p rac z dz iedziny f ilo z o f ii 
m a rks is to w sk ie j, ukażą  się dz ie ła  p re k u r 
sorów  m a te r ia liz m u  h is to rycznego  — F eue r
bacha, S traussa i ra c jo n a lis tó w  fra n c u 
sk ich : D ide ro ta , Holbacha, d ‘A lem be rta .
W y jd ą  dz ie ła  Hercena, B ie lińsk iego , D o b - 
ro lub o w a  i Czernyszewskego, da le j dz ie ła  
filo z o fó w  s ta roży tn ych , m . in . L ukrec jusza . 
O bok tego w yd a m y  w ie le  dz ie ł m y ś lic ie li 
p o ls k ic h  —  Staszica, K o łłą ta ja , F rycza -M o - 
d rzew skiego , oraz prace po lsk ich  szerm ie
rz y  re fo rm a c ji. T rzeba podkreślić , że in i 
c ja ty w a  w ychodz i tu  od s tro n y   ̂w yd a w 
n ic tw , k tó re  m a ją  am b ic ję  o rgan izow an ia  
badań i  pom ocy w  p ra cy  naukow e j, i  że 
często in ic ja ty w a  idzie  n ie  od in s ty tu c ji 
n a u ko w e j do w yd a w n ic tw a , a le  na  od w ró t, 
od w y d a w n ic tw a  do in s ty tu c ji naukow e j. 
T a k i nac isk  ze s tro n y  w y d a w n ic tw  na in 
s ty tu c je  naukow e w  k ie ru n k u  za jęc ia  się 
w ażnym  i  a k tu a lnym  problem em  i  us taw ie 
n iu  go w  sposób ideologicznie s łuszny jes t 
je d n ym  z cha rakte rys tycznych  p rze jaw ów  
nienadążania naszych p laców ek naukow ych.

W zrośn ie  poważnie d z ia ł w y d a w n ic tw  
h is to ryczn ych . Ilo śc io w o  w yg ląda  on dość 
pow ażn ie : 277 ty tu łó w , przeszło 4 m ilio n y  
egz. n a k ła d u  i  przeszło 3,7 tys. a rku szy  w y 
daw n iczych . N ie m n ie j sy tu a c ja  na  ty m  od
c in k u  n ie  je s t zadaw a la jąca . S tan naszych 
s tu d ió w  h is to ryczn ych  w yg lą d a  ta k , że n ie  
m a m y  na raz ie  p ro d u k c ji p o lsk ie j odpow ia
da ją ce j p os tu la tom  naukow ośc i w  śc is łym  
i  w ła ś c iw y m  sensie tego słowa, to też n a j
cenn ie jszą  pozycję  w  ty m  dzia le  s tanow ić  
będą, obok w znow ień  daw nych  p rac h is to 
rycznych , ks ią żk i i  pod ręczn ik i radzieckie .

*

Jed n ym  z n a jw ię kszych  i  n a jp o w a żn ie j
szych zarów no  ilośc iow o, ja k  ze w zg lędu  
n a  swoje znaczenie, je s t w  naszym  p lan ie  
d z ia ł l i te ra tu r y  p ię kn e j. Z a w ie ra  on 1044 
ty tu ły , przeszło 40 m ilio n ó w  egzem plarzy 
i  15 tys. a rku szy  w ydaw n iczych . Z k la s y 
k ó w  p o lsk ich  zna jdz ie  się tu  M ick ie w icz , 
S łow ack i, K ocha n o w sk i, P o to ck i, K ra s ic k i.  
P rzys tę p u je m y  w  ty m  ro k u  do w yd a n ia  
dz ie ł zb io row ych  F re d ry , w ychodz i N o rw id , 
W y s p ia ń s k i, . S ienk iew icz , k o n ty n u u je  się 
po d ję tą  ju ż  uprzedn io  a kc ję  w ydań  zb io ro 
w ych  w iększości k lasyków .

Z  in ic ja ty w y  P IW  pow sta je  b ib lio te k a  
d ram atyczna , gdzie obok A jschy losa  i A ry -  
stofanesa zna jdz ie  się S zeksp ir i  G o rk i, 
Zapolska i  B liz iń s k i;

Wzrośnie znacznie ilość w yd a n ych  d z ie ł ' 
k la sykó w  lite ra tu ry  rosy jsk ie j, ukaże się 
’w iele dz ie ł L w a  To łsto ja , p rzy  czym  p rz y 
stępuje się ju ż  do p rzygo tow an ia  zb io ro 
wego w y d a n ia  tego p isarza. D a le j zn a jd u 
je m y  w  p lan ie  ta k ie  pozycje, ja k  P uszk in , 
Gogol, Uspieński, A ksakow , N iekrasow , 
H ercen , G o rk i, Czechow i szereg in n y c h  po
z y c ji ro s y js k ie j l i te ra tu ry  k lasyczne j. .

Wyjdzie wiele dzieł klasycznych literatu
ry krajów zaprzyjaźnionych cz s J>
b u łg a rs k ie j, oraz k la s y k ó w  h te ra  u U  , 
to w e j: fra n cu sk ich , ang ie lsk ich , memiec^ 
k ic h . W y jd ą  m. in . daw no nJe^ yda^ L n ie  
Goethe, H e ine . U każe się how y
I lia d y . . • l i te ra tu ry

N a  m arg in e s ie  zagadn ien ia  ,
p ię kn e j w a r to  poruszyć sprawę przek ładów  
W iem y, ja k  te  sp ra w y  w jg lą d a ły  pa- 
tem u, ja k  fa ta lna  b y ła  sytuacja  pod y 
względem. Ja k  niezadow alająca b y ła  sy _ 
c ja  z p rze k ła d a m i z lite ra tu ry  rosy jsk ie j, 
l i te ra tu r y  na rodów  Z w ią zku  R adziec *.i & 
i  k ra jó w  d e m o k ra c ji ludow e j, i  ja k  w ysu  
w ane oraz chę tn ie  w ydaw ane  b y ły  kosm o
po lityczne , fa łszyw e i często nie m ające mc 
w spólnego z p ra w d z iw ą  l i te ra tu rą  u tw o ry  
w yp rodukow ane  na Zachodzie.

T rzeba  pow iedzieć, że ten  s tan  rzeczy 
u le g ł zasadniczej zm ianie  w  ciągu ostatniego 
ro ku . P rze łom  ro k u  1948— 1949 odegra ł tu  
decydującą ro lę. W  te j c h w ili w  w ie lk ic h  i lo 
ściach tłu m a czym y i  wypuszczam y na ryn e k  
lite ra tu rę  radziecką i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu 
dow ej. L ite ra tu ra  ta  spo tkała  się z en tuz ja 
s tycznym  p rzy jęc iem  zarów no ze s tron y  m a
sowego czyte ln ika , ja k  ze s tro n y  odb io rcy  
fachowego, k tó ry  szuka podręczn ika, ency
k lo p e d ii i  ks iążk i zawodowej.

W  I  k w a r ta le  1949 r . m ie liś m y  ju ż  na  
132 pozycje  tłum aczone —  66 p o zyc ji z ję 
z y k a  rosy jsk ie go  i  5 po zyc ji z ję zykó w  k ra 
jó w  d e m o k ra c ji ludow e j, o nak ładz ie  1,2 
m ilio n a  egz. p rz y  ogó lne j sum ie n a k ła d u  
tłu m a cze ń  —  2,2 m ilio n a  egz. S tanow iło  
to  przeszło po łow ę n a k ła d u  ogólnego lite ra 
tu ry  p rzek ładow e j. W  I I  kw a rta le  1950 r. 
m a m y ,149 p o zyc ji z języka  rosy jsk iego  o 4.119 
tys. egz. n a k ła d u  i  14 p o zyc ji w  językach  
k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j p rzy  nakładzie  
175 tys. egz. S tanow i to  2 /3  ogólnego n a k ła 
du  l ite ra tu ry  p rzek ładow e j.

N a jp o w a żn ie jszym  p rob lem em  je s t d la  
nas oczyw iście  sp raw a  naszej rod z im e j 
tw ó rczośc i współczesnej. C iężko p rzyznać 
się do tego, ale trzeba  to  sobie p o w ie d z ie ^  
że nasza współczesna rod z im a  tw órczość 
w  p lanie, w yd a w n iczym  na  ro k  1950 je s t 
uw zg lę d n ion a  w  sposób n iedosta teczny nie 
d la tego , że tw ó rc y  p la n u  n ie  ch c ie li tego 
p lanow ać, n ie  d latego, że n ie  ch c ia ły  tego 
w y d a w n ic tw a  i że n iedosta teczn ie  uw zg lęd 
n io n o  fa k ty c z n y  stan  p ro d u k c ji l i te ra c k ie j 
w  Polsce. Pew ne z ja w iska , ja k ie  zachodzą 
w  naszej lite ra tu rz e , w ró żą  popraw ę na  ty m  
odcinku , n ie m n ie j na razie  sy tuac ja  p rzed 
s ta w ia  się tu  nieszczególnie.

N ie  będę szerzej o m a w ia ł zagadn ien ia  
l i te ra tu r y  dziecięce j w  p lan ie  w ydaw n iczym .. 
Jest ona rep rezen tow ana  szeroko —  441 ty 
tu ła m i i 8 m ilio n a m i egz, p rzy  2,5 tys. a rk u 
szy w yd a w n iczych . L ite ra tu ra  ta  je s t je d 

n a k  w  lw ie j ‘części l ite ra tu rą  tłum aczopa.

N asza rodz im a  tw órczość na  o d c in ku  l i te 
ra tu r y  dziecięcej w yg ląda  m ize rn ie  —  ilo 
ściowo i jakościow o. W ła śc iw ie  sp raw ą  l ite 
ra tu ry  dziecięcej n ik t  do tąd  poważnie się 
n ie  za ją ł. N ie  za ję ła  się też m am  w ra 
żenie, że należy to pow iedzieć —  organ iza 
cja, k tó re j szczególnie na  sercu pow inna  
leżeć ta  spraw a, m ia n o w ic ie  Z w iązek  L i 
te ra tó w  P o lsk ich .

Jeś li chodzi o dz ia ł n a u k i o lite ra tu rze , 
to  obe jm u je  on 156 ty tu łó w  o nak ładz ie  

2.880 tys. egz. p rzy  1.320 a rkuszy w y d a w 
n iczych . D z ia ł ten  je s t n a s taw iony  na w y 
daw an ie  dzie ł In s ty tu tu  B adań  L ite ra c k ic h  
i n ie w ą tp liw ie  m ożna się tu  liczyć  z po ja 
w ie n ie m  się w ie lu  p ra c  now ych, c iekaw ych  
i  o ryg in a ln ych . M ów iąc o ty m  dziale 
w a r to  podnieść też szczęśliwą i s łuszną in i 
c ja tyw ę  Sp. W yd . „C z y te ln ik “ , ja k ą  s tanow i 
se ria  m a łych  w y d a w n ic tw  in fo rm u ją c y c h
0  ks ią ż c e  i  a u to rz e  pod  n a z w ą  „D o b ra  
k s ią ż k a “ . In fo rm o w a n ie  m a so w e g o  c z y te l
n ik a  o ty m , ja k ie  k s ią ż k i w y ch o d zą , t r a k 
to w a n ie  te j  in fo r m a c j i  ja k o  w s tę p u  do 
n a u k i o l i te ra tu r z e  ja k o  p o p u la rn e j fe r m y  
sze rze n ia  w ie d z y  o z ja w is k a c h  l i te ra c k ic h ,  
m a  o g ro m n e  zna czen ie . W a r to b y  się za s ta 
n o w ić  n a d  fo r m a m i teg o  ro d z a ju  w y d a w 
n ic tw  s p e łn ia ją c y c h  n ie s ły c h a n ie  w ażną^ ro 
lę  w  za k re s ie  p o p u la ry z a c ji  k s ią ż k i w ś ró d  
c z y te ln ik ó w .

C iekaw ą i  n ow ą  rzeczą w  p lan ie  w y 
daw n iczym  obecnego ro k u  je s t zapoczątko
w an ie  a lbum ow ych  w y d a w n ic tw  z dziedzi
n y  p la s ty k i i  h is to r ii sz tuk i. W  ty m  ro k u  
w ychodz i w ie lk i a lbum  W ita  Stwosza 
o raz szereg a lb u m ó w  naszych czołow ych 
m a la rzy , ja k  G ie rym sk i, M ate jko,. U ka zu ją  
się one jednocześnie w  w yd a n ia ch  lu k s u 
sowych, oraz w  w yd a n ia ch  popu la rnych , 
m asow ych.

O bok tego p rzys tę p u je m y  do w yd a w a n ia  
w ie lo tom ow ego za rysu  h is to r i i  sz tuk i. W y 
danych  będzie szereg k lasycznych  dzie ł 
z te j dz iedziny, ja k  t r a k ta t  o m a la rs tw ie  
L e o na rd a  da V in c i, ż yw o t M ic h a ła  A n io 
ła  itp .

*

W a ru n k ie m  w y k o n a n ia  naszego p lanu  
w ydaw niczego jes t doprowadzenie do końca 
zapoczątkow ane j w  ro k u  1949 reo rgan iza 
c j i  system u w ydaw niczego.

W  ro k u  1949 z likw id o w a n o  w ie le  n ieży
w o tn ych  i  bezużytecznych, a często z p u n k tu  
w idzen ia  ogólnej p o lity k i k u ltu ra ln e j naw et 
szkod liw ych  d robnych  w yd a w n ic tw  spó ł
dzie lczych. W  rezu ltac ie  pozostało oko ło  
dziesięciu w y d a w n ic tw  żyw o tnych , zdo lnych 
do prow adzenia  ogólnej p o lity k i w ydaw n icze j
1 do zdrowego gospodarowania. 

Z apoczą tkow a liśm y reorganizację odcinka
w y d a w n ic tw  państw ow ych  z rea lizow anym — 
ja k  dotąd, ty lk o  częściowo — _ p ro je k te m  
u tw o rze n ia  14 w yd a w n ic tw , k tó re  obe jm ą 

sw oją  dz ia ła lnością  ca łoksz ta łt a k c ji w y 
daw nicze j poszczególnych reso rtów  Pań
s tw o w ych  i zaspoko ją  po trzeby lw ie j części 
r y n k u  w ydaw niczego.

W y d a je  się, że d o jrz a ła  ju ż  spraw a po
s ta w ie n ia  n a  fo ru m  p u b lic zn ym  sp raw y 
sp e c ja liza c ji w yd a w n ic tw , Z a  kon ieczno
śc ią  sp e c ja liza c ji p rzem aw ia  rosnący po
z iom  k u ltu ra ln y  k ra ju ,  rosnące zapotrze
bow anie  czy te ln ik a  i coraz w iększa  odpo
w iedz ia lność za słowo d rukow ane . Poziom  
p ra cy  w yd a w n icze j m us i być w  te j s y tu 
a c ji  coraz wyższy. N a leży  zerw ać z p o ku 
tu ją c ą  u nas jeszcze w  n ie k tó ry c h  w yd a w 
n ic tw a c h  n iezupełn ie  zd row ą  te ndenc ją  do 
s tw a rza n ia  sobie m onopo lu  w ydaw niczego, 

do tw o rze n ia  w y d a w n ic tw  un iw e rsa lnych . 
Kon ieczne jes t zespolenie w y s iłk ó w  poszcze
gó lnych  środow isk  a u to rs k o -re d a k c y jn o -w y - 
daw n iczych  i  sk ie row an ie  ic h  w  poszczegól
nych  w ypadkach  na okreś lony odcinek p racy  
w ydaw n icze j.

W  zw ią zku  z ty m  w ysu w a  się sp raw a  
w y d a w n ic tw a  Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ich . 
W y d a je  się rzeczą słuszną p rzekszta łcen ie  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ich  w  zespół tw ó r 
czy, o w ie le  żyw szy n iż  dotychczas i w zbo
gacony przez nowe k a d ry  z tw ó rczych  śro
do w isk  robo tn iczych  i  ch łopsk ich .

Sądzę, że s łusznie w ysu w a  się p o s tu la t 
opa rc ia  p ra cy  tw ó rcze j Z w ią zku  L ite ra tó w  
P o lsk ich  na w ła sn ym  w yd a w n ic tw ie . W y 
d a w n ic tw o  to  pow inno  skup iać w  zasadzie 
c a ło k s z ta łt współczesnej, now e j p ro d u k c ji 
lite ra c k ie j,  poddaw ać ją  k ry ty c e , d ys k u s ji 
i  w spó lnem u opracow aniu  z au toram i, w c ią 
ga jąc  do p racy, prócz w łasn ych  s ił l i te 
ra ck ich , rów n ież m ło d y  n a ryb e k  tw órczy.

Sądzę też, że w  z w ią z k u  z  z a g a d n ie n ie m  
d o p ro w a d z e n ia  do k o ń c a  re o rg a n iz a c ji  
naszego f r o n tu  w y d a w n ic e z g o  d o jr z a ła  w  
n e łn i sp ra w a  s tw o rz e n ia  s ta łe g o  re s o r tu  
p a ń s tw o w e g o , k ie ru ją c e g o  i  k o o rd y n u ją c e 
go p ra ce  ca łego naszego o d c in k a  w y d a w n i
czego s p ra w a  s tw o rz e n ia  C e n tra ln e g o  U rz ę 
du W y d a w n ic z e g o , k t ó r y  b y  m ia ł w  s w o je j 
d v s n o z v c ii w y d a w n ic tw a , p rz e m y s ł p o lig ra 
f ic z n i  sieć ro z p ro w a d z a ją c ą  -  „D o m  
K s ią ż k i“ , k o lp o r ta ż  i  t. d. o ra z  p o w a ż n y  
w p i^ w  n a  nasz p rz e m y s ł p a p ie rn ic z y  i  gos
p o d a rk ę  p a p ie re m .

że ogrom na w iększość naszych in s ty tu c ji 
n a ukow ych  z P o lską  A ka d e m ią  U m ie ję tn o 
ści na czele zestaw iła  p la n y  w ydaw nicze, 
k tó re  n ic  albo p ra w ie  n ic  n ie  m ia ły  w spó l
nego z naszą rzeczyw istością. W  p lanach tych  
doszły do g łosu w szystk ie  wsteczne tenden
cje i  teo rie  naukow e. P la n  w ydaw n iczy  n ie 
k tó ry c h  in s ty tu c y j n aukow ych  pow in ien  
zaa la rm ow ać lu d z i odpow iedz ia lnych  za lo 
sy ty c h  in s ty tu c y j i  pobudzić te czyn n ik i, 
k tó re  odpow iada ją  za dzia ła lność naszych 
p laców ek nau kow ych  do energ iczn ie jszych  
k ro k ó w  w  k ie ru n k u  zm ia n y  c h a ra k te ru  ich  
dzia ła lności.

Od czego zależy, czy będziem y w  stan ie  
zrea lizow ać nasz p la n  w ydaw n iczy?

W  dużej m ie rze  od tego czy nastąp i śc is ła  
ko o rd yn a c ja  w szys tk ich  o d c inków  p racy  
w ydaw n icze j. P onad to  od tego czy p o tra 
f im y  dokonać poważnego w y s iłk u  nad sku 
p ien iem  doko ła  naszych re d a k c ji i  naszych 
w y d a w n ic tw  w y k w a lif ik o w a n y c h  k a d r  p ra 
cow niczych. Nasze red a kc je  w ydaw n icze  
ro z ra s ta ją  się i s ta ją  się bardzo pow ażny
m i w a rsz ta ta m i, n ie  ty lk o  e d y to rsk im i, ale 
i  n a u kow ym i. M u s im y  m ieć do tego odpo
w ie d n ich  lu d z i i  odpow iedn i aparat.

R e a liza c ja  naszego p lanu  w ydaw n iczego 
zależy od zasadniczego rozw iązan ia  tych  
spraw .

Stefan Staszewski

w  Wałbrzychu, wagon k lin k ru  z cemen
tow ni „Grodziec“ , szyna wytopiona 
w  polskiej hucie czy metr sukna utkany 
w polskiej fabryce — wszystko to dzień 
po dniu osłabia machinę propagandy wo
jennej i  zbogaca siły pokoju. Wypowie
dzieliśmy wojnę wojnie: wojnę produk
c ji i  twórczości — wojnie zaboru i zni
szczenia. Mamy potężną armię pracow
ników uzbrojonych w najlepszą broń na 
świecie: w  świadomość swojej racji i po
czucie swojej siły. Jest to racja rozumu 
i  siła idei. Ileż zaborczych dyw iz ji mu
siało skapitulować przed taką bronią!

*
Pamiętam dzień 1 Maja 1938 roku. Po

chód ruszył spod stoków Cytadeli. N a . 
Placu Teatralnym, z okna Ratusza, przy
patryw ał mu się posępny premier w ge
neralskim mundurze. Manifestacja była 
olbrzymia; z grupy akademickiej padły 
okrzyki: „Precz z wojną imperialistycz
ną przeciw Związkowi Radzieckiemu!“ 
Nie wiem, czy prem ier' Składkowski, 
k tó ry  w  półtora roku później ucieKał 
przez zaleszczycki most — usłyszał wte
dy te słowa. Pochód w la ł się szerokim 
strumieniem w Krakowskie Przedmieś
cie, potem ścieśniły go wąskie m ury No
wego Światu. Gdy skręcał w Aleje Jer0‘  
zolimskie, w grupę robotników rzucono 
bombę. Padł jakiś człowiek, podobno ko-

bieta. Bombę rzuc ili faszyści. 30-ty- 
sięczny pochód posuwał się dalej, pod 
nagle ściemniałym niebem, w  szumie 
ulewy, zagłuszanym przez hasła pokoju 
i  wolności rozbrzmiewające ze zbitych, 
przemoczonych gromad.

Od tego dnia m ija  dwanaście lat. Nie 
trzeba chyba wyliczać, ile  przez te lata 
s.ię stało, ani dowodzić, po czyjej stronie 
opowiedziała się historia i  czy ludzie 
ostrzegający przed wojną przeciw ZSRR 
m ie li słuszność. Tłum, który ruszy przez 
ulice Warszawy 1 Maja 1950 roku, będzie 
dziesięćkroć liczniejszy; siła, która dzi
siaj za nim  stoi, wzrosła tysiąckrotnie. 
Pójdą w nim kadry nowej socjalistycz
nej młodzieży, szeregi _ przodowników 
pracy z zakładów socjalistycznego prze
mysłu, "grupy nowej, socjalistycznej in 
teligencji. Tego dnia w  miastach całe
go świata wśród młodej zieleni drzew 
popłyną czerwone sztandary, ulice^ i  pla
ce zaludnią się tłumami kobiet i  męż
czyzn wołających o pokój, w pochodach 
zmieszają się z sobą biali, czarni i  żółci, 
robotnik będzie szedł ramię w ramię 
z żołnierzem, chłop z intelektualistą. 
Świat u jrzy w tym  dniu solidarną wolę 
pracującej ludzkości, która pragnie 
w pokoju budować swą przyszłość.

Kazimierz Brandys

Plastpka vu w a lce  o now ą treść
(dokończen ie  ze s tr . 5)

ści. N a  rzecz og rom u  i  s i ły  dyn a m izm u  
ch a ra k te ryzu ją ce g o  nowoczesną p racę  w ie l
k ie g o  p rze m y s łu  —  zagubiono n iem a lże  
c a łk o w ic ie  m y ś l i  św iadom ość cz ło w ie ka  
k ie ru ją c e g o  ty m  św ia te m  w  każd ym  szcze
gó le . W  w id ze n iu  te j p ro b le m a ty k i p rzez 
naszych  a r ty s tó w  cz ło w ie k  zn ika  n ie m a l 
zupe łn ie  a w  n a jle p szym  w yp a d ku  pozo
s ta je  ty lk o  sz ta fażem .

Podobne b ra k i m ożna za rzuc ić  n a w e t 
w a rto ś c io w y m , w y b ija ją c y m  się obrazom , 
ja k  K o n s ta n teg o  M ack iew icza  „P rz e ta p ia 
n ie  b ro n i1 i  „W n ę trz e  e le k tro w n i“ . Suge
s ty w n ie  u ję ta  całość z ja w is k a  n ie  zo s ta ła  
je d n a k  w y ra żo n a  w  te n  sposób, abyśm y 
odczuw a li i  ro z u m ie li,  że je s t to  p rze 
s trzeń  is to tn ie  zo rg a n izo w a n a  p rzez now e
go cz ło w ie ka  so c ja lis tyczn e j _ p ra c y . N ie 
w ys ta rcza ją ce  w y d a je  się ró w n ież  d o ku - 
E ie n ta rne  iiu s tra to rs tw o , k tó re g o  p rz y k ła 
dem być m oże obraz W ła d y s ła w a  J a ro c k ie 
go „H u ta  K ośc iuszko  —  W a lc o w n ia “ .

P o m ija m  ju ż  ja s k ra w e  n iepo rozum ien ia , 
liczne  na W y s ta w ie  p rz y k ła d y  s k ra jn e j de
fo rm a c ji cz ło w ie ka . W y s ta rc z y  w spom 
n ieć zupe łne  ro zb ic ie  f ig u r  lu d z k ic h  na 
d robne k o m ó rk i obw iedzione o rn a m e n ta - 
c y jn y m  k o n tu re m  w  obraz ie  M iro n a  D uoy 
„ i- Iu ta  szk ła  w  S z k la rs k ie j P o ręb ie “ , bądź 
też  koszm arne , m g ław ico w o  - im p re s jo n i
s tyczne  p o tra k to w a n ie  _ S y lw etek lu d z k ic h  
w  ob raz ie - J . S im o n -F ie tk ie w ic z ó w e j „ H u 
ta  S zk la n a “ .

- j j .

L iczne  „od cz ło w iecze n ia “  
c h a ra k te ry z u ją c e  o b ra zy  o

i  deformacje 
tematyce bu-

d c w n ic tw a  i  p ra c y  p rze m y s ło w e j m ożna 
b y  p róbow ać t łu m a czyć  now ością  te j p ro b 
le m a ty k i w  naszym  m a la rs tw ie . T y m  b a r 
dz ie j je d n a k  zdum iew a  obecność ana log icz 
n ych  zn ieksz ta łceń  ta m , gdzie  tra d y c ja  
m a la rs tw a  po lsk iego  za w ie ra  szereg zna 
k o m ity c h  p ró b  u ję c ia  rea lis tyczn e g o , p ra w 
dz iw ego, g łęboko  lu d zk ie g o  i  m onum en
ta ln e go  zarazem , b y  ty lk o  w spom nieć 
o ta k ic h  w zo rach  ja k  np . A le k s a n d ra  G ie
ry m s k ie g o  „T ru m n a  ch łopska “ , C he łm oń
sk iego „O rk a “  lu b  R uszczyca „Z ie m ia  ... 
M yś lę  o tem a tyce  w s i, p rą c y  mi życ ia  ludu  
w ie js k ie g o  zrośn ię tego  z ziem ią.^

W  te j g ru p ie  obrazów  w y ró ż n ia  się p ra 
ca Ju liu s z a  K ra je w s k ie g o  p. t .  „P rz o d o w 
n ica “ . Je s t to  jeden  z n ie lic z n y c h  p rz y 
k ła d ó w  św iadom ego i  g łębokiego  s ięgn ię 
c ia  w  p ro b le m a tykę  w spó łczesnych  p rze 
m ia n  id e o log icznych  w s i p o ls k ie j. D o s trze 
żenie i pokazan ie  is to tn e g o  p ro b le m u  w a l
k i  now ego ze s ta ry m  na w s i je s t w ie lk ą  
zas łu g ą  tego  obrazu , a czko lw ie k  i  od te j 
s tro n y  n ie  je s t on w o ln y  od pew nego za
rz u tu  w  sensie b ra k u  śc is łego sp recyzow a
n ia  id e o log icznych  k o n tra s tó w , d z ię k i k tó 
rem u  m ożna b y ło  u n ikn ą ć  in te rp re ta c y jn e j 
dw uznaczności. V / fo rm ie  obrazu , w  jego  
dążeniu  do re a lis ty c z n e j p re c y z ji ry s u n k u  
zaznacza się ró w n ie  s łu szn y  k ie ru n e k  w a r 
sz ta to w y . A r ty s ta  wyzbyw a_ się o g ó ln i
kow ośc i i  m g lis to s c i, k tó ra  ja k o  n ie w ą t
p liw y  spadek im p re s jo n iz m u  za c ią ży ła  na 
d ru g im  jego  ob ra z ie  „R o k  1944 na Lu b e l- 
szczyźn ie ".

P ro b le m  cz łow ieka  i  jego  s tosunku  do 
p ra c y  w  obrazach  o tem a tyce  w ie js k ie j

p rze b ie g a  na W y s ta w ie  w  ogó ln ie  zna 
m ie nn ych  de fo rm a c ja ch . T u  ró w n ie ż  z n a j
dz iem y liczne  p rz y k ła d y  sk łócen ia  ab- 
s tra k c jo n is ty c z n e j m y ś li ko m p o z y c y jn e j 
z zam ierzoną  treśc ią . W y ra ź n ie  to  w y s tę 
p u je  np . w  obraz ie  S ta n is ła w a  D aw sk iego  
,Z b ió r  b u ra k ó w  c u k ro w y c h “ . M asa s k łę 
b ionych , e ksp re sy jn ie  p rze ryso w a n ych  b u 
ra k ó w  w y d z ie ra  się w  ty m  obraz ie  na p la n  
p ie rw szy , s ta je  się ja k im ś  po tężn ym  ży 
w io łe m , k tó ry  p o p ro s tu  p rz e ra s ta  i  p rz y 
g n ia ta  lu d z i w  g łę b i, m a jących  p rzec ież  
panow ać nad ty m  procesem . P rz e d m io ty  
w y ry w a ją  się z ob razu , c z ło w ie k  zo s ta ł 
n ie ja ko  podpo rzą d ko w an y  żyw io ło w e m u  w y 
buchow i d ra m a tu  w y zw o lo n ych , sam o
dz ie ln ie  b y tu ją c y c h  p rze d m io tó w .

W  obrazach  o te m a tyce  w ie js k ie j z n a j
dz iem y jeszcze inne  p rz y k ła d y  d e fo rm a c ji, 
k tó ra  w  w ie lu  w ypa d ka ch  po łączona  z n ie 
udo lnością  może p ro w a d z ić  do _ w ręcz 
szkod liw ego  o d d z ia ływ a n ia  ideo log icznego. 
W  obraz ie  ta k im , ja k  np . M odze lew sk iego  
„O ch o tn icza  ek ipa  techn iczna  na  w s i“ , 
a jeszcze o s trz e j w  ob raz ie  K o p e rsk ie g o  
„O p ie k a  s a n ita rn a  na w s i“  —  zo s ta ła  do
tk n ię ta  zasadnicza sp ra w a  k lasow ego  so
ju szu  ch łopa  i  ro b o tn ik a . Jednakże na 
sku tek  spłaszczenia na tura lis tycznego, p rz y  
k a ry k a tu ra ln e j n iem a lże  d e fo rm a c ji _ te m a t 
w y ra ż a  się w  ja s k ra w e j sprzeczności z za
łożen iem  tre ś c io w y m , bądź te ż  g u b i się 
w  zdaw kow e j d robnom ieszczańsk ie j sie
lance.

Ju liusz S tarzyń ski

Dokończenie w następnym numerzĄ

O Majakowskim, 
a także o pieśni i

gazetkach ściennych — 
satyrze rewolucyjnej

*

W  zw iązku  z zagadnien iem  p la n u  w y - 
w  z w ią z *  w ysuw a  się także

s p T a w r  cSeny ks ążk i N ie w ą tp liw ie  m am y
pod T y m  względem  ko rzys tne  tendencje .

cena k s ią ż k i u le g ł*  ^ ° 3UI^ g. ^ a staniała-, 
k o  stosunkow e j obniżce. . . .  ta n ich
gdyż zaczęło się ukazyT ak  ks ią żk i k lu b ó w  
w y d a w n ic tw  masowych, 3 Q , ^ owe serie  
„P ra s y  Robotniczej 100 ^ w n ic tw a , 
„C z y te ln ik a 1 i  m ne podo „tw a rz a ją
k tó re  same d a ją  ta m ą  ks iążkę  ł  Stwa 
n ie ja k o  n a c isk  na  cenę k s ią ż k i

M u s im y  dążyć do dalszej °  " 1Z a_

i l S i '  w łasnych  i  t e z . 6 »  « • ;  
ra tu  rozdzielczego. Nasza p o lity k a  y 
cza w  ro k u  1950, podobnie ja k  w  ro k u  1949 
pow inna  iść w  k ie ru n k u  stałego »  «
cenę k s ią ż k i i  s ta łe j re w iz ji w szys tk icn  
e lem entów  kosztów  je j w yp rodukow an ia .

N a zakończenie chc ia łbym  napom knąć 
o m ocnych i  s łabych stronach naszego p la 
n u  w ydaw n iczego P la n  ten cechuje n ie 
w ą tp liw ie  duży rozm ach. P o w s ta ł on w  w a
ru n k a c h  tru d n y c h  1 m a tez m ew ą tp h w  e du 
że b ra k i. W spom n ia łem  m. in . o sy tuac j 
na  o d c in ku  ks iążek  szko lnych  i  podręczn i
k ó w  akadem ick ich . N ie  chodzi tu  w y łą cz 
n ie  o n iedoc iągn ięc ia  w ydaw n icze  P  y  
u k ła d a n iu  p la n u  w ydaw n iczego zetknęhś 
my się z n iezw yk le  p rz y k ry m  z jaw isk iem ,

N ie  pode jm ow a łem  się i n ie  pode jm u ję  
p isa n ia  sta łego fe lie to nu . To, że się ta k i 
p o ja w ia  w  „N o w e j K u ltu rz e “  ju ż  trzec i 
raz  pod rząd  — je s t czystym  p rzypadk iem . 
W  re d a k c ji m ów ią : m usisz coś napisać. 
A  co, je ś li łaska, m ożna nap isać po po
w ro c ie  z trzech  p ięc iogodz innych  ko n fe 
re n c ji?

W  o s ta tn ich  tygodn iach , m o i m ili,  n ic  — 
ty lk o  ko n fe re n c je . M a ja k o w s k i nap isa ł 
w  podobnym  w y p a d ku  „P os iedzen ia rzy“ . 
N ie  ka żd y  je s t M a ja k o w s k im . B y łe m  wczo
ra j na  w ieczorze p o e tyck im  M a ja k o w s k ie 
go, u rządzonym  przez O ddz ia ł W a rszaw sk i 
Z w ią z k u  L ite ra tó w . W cale  się n ie  dziw ię,

‘ że obok w ie rsza  „L e w ą  m arsz", fra g m e n tu  
o sz tu rm ie  Z im ow ego P a łacu  z poem atu  
„D o brze “  i  „R o zm o w y z Tow arzyszem  Le
n in e m " —  na jw iększe  b ra w o  liczn ie  zebra
n e j pub licznośc i d o s ta li „P osiedzen iarze“ . 
W śród  tow a rzyszy  mego nieszczęsnego, po
siedzeniowego try b u  życ ia  k u rs u je  m aka 
b ryczn y  d o w c ip -p y ta n ie : „C zy  w ie rzysz 
w  życie pozakon fe rency jne? “ . T o  p raw da , 
n ie  m a  dow odu n a  is tn ie n ie  tak ie g o  życia, 
ta k  ja k  n ie  m a  dow odów  na  is tn ie n ie  ży
c ia  pozagrobowego. 1

N a rz u c a ją c y  się na  podstaw ie  zam ie
szczonych pow yże j uw ag w n iosek, iż  uczę
szczanie na  posiedzenia i  k o n fe re n c je  do
s ta rcza  o b fite g o  m a te r ia łu  do fe lie to nó w , 
b y łb y  je d n a k  w n io sk ie m  fa łszyw ym . M yślę  
naw et, że je ś li będę nada l w ió d ł życie  
„pos iedzen ia rza " .skończy się rów n ież  z fe 
lie to n a m i. Z upe łn ie  in n y  rod za j egzys tenc ji 
sp rzy ja  f ilo z o fic z n e j postaw ie  w obec ś w ia 
ta, k tó ra  —  ja k  w iadom o —  pow inna  przede 
w szy s tk im  cechować fe lie to n is tę . G dybym  
m ia ł daw ać fachow e ra d y  tym , k tó rz y  

tw ie rdzą , że tru d n o  jes t napisać co tyd z ie ń  
fe lie ton , p o ra d z iłb ym  im  przede w szys tk im  
często się s trzyc  albo g o lić  u  fry z je ra . N ic  
ta k  n ie  zap ładn ia  fe lie to n is ty , ja k  w iz y ta  
w  zakładzie  fry z je rs k im . I  pom yśleć:
0 ileż k ró c e j t rw a  n iż  k o n fe re n c ja  w  m in i
s te rs tw ie !

U  f ry z je ra  dow ia d u jem y  się często w ie 
lu  rzeczy dotyczących życia publicznego 
w cześn ie j n iż  zaczną o ty m  p isać gazety. 
N a  p rz y k ła d : siedzę na fo te iu , a tu  w cho 
dz i sm yk, może dzies ięc io le tn i. M ó j g o li-  
b roda  do n iego : „co, znów  byłeś na scho
dach?" A  do m n ie : „T a k i m a ły , proszę 
pana, a ju ż  bum e lan t".

— Co proszę? —  pytam .
__B u m e la n t słyszę. —  Codziennie, za

m ia s t do szkoły, la ta  proszę pana, na T ra 
sę, na te schody ruchom e i jeźdz i w  tę
1 ’v f tam tą  stronę. Żadnej k a ry  na niego 
n ie  ma.

W  ten  sposób dow iedzia łem  się n iedaw 
no co znaczy śląsk ie  słowo „b u m e la n t", 
k tó re  od tego czasu p iln ie  śledzę w  gaze-

tach . N ie  mogę pow iedzieć, żebym  n ig d y  
dotąd n ie  sp o tyka ł się ze z ja w is k a m i, k tó re  
dziś o k re ś la  się ty m  m ianem . D a w n ie j się 
m ów iło  —  „w a g a ry " , „p o ls k i u r lo p “ . D ziś 
m ów i się „b u m e la n c tw o “ . A le  zm ie n iła  się 
n ie  ty lk o  nazwa, ale i  s tosunek do zaga
dn ien ia . B io rę  do rę k i ty g o d n ik  sa ty ryczn y  
„S z p ilk i" .  N a  p ie rw sze j s tro n ie  w idzę ry 
sunek: dw óch ro b o tn ikó w  pcha wózek 
z węglem , a trzec i siedzi na w ęg lu  i  ćm i 
papierosa. K o m e n ta rz : „U s ta w a  o so c ja li
s tyczne j dyscyp lin ie  p ra cy  usun ie  te n  cię
ża r“ . N iż e j podpis ¡ „B u m e la n t". W  ś rod ku  
n u m e ru  now ość: sa ty ra  fa b ryczn ych  ga
ze tek ściennych. T e k s ty  z g a ze tk i P a ń s tw o 
w y c h  Z ak ładów 1 P rzem ys łu  B aw e łn ianego  
n r. 1 w  B ie la w ie . W sp ó ln y  ty tu ł:  „N a  bu 
m e lan tó w ". T y tu ły  poszczególnych, ry m o 
w a n ych  frasze k : „P rze s tro g a  d la  le n ió w ", 
„N a  spóźn ia lsk ich ", „D w u d z ie s ta  m aszyna 
o m io tłę  się upom ina ". N a jk ró ts z a  fra s z k a  
p .t. ,N ie  oszczędzamy" b rz m i:

„Oszczędność je s t u  n m  stasow ana
wszędzie

ty tk o  się n ie robów  oszczędzać n ie
będzie“ .

W ie lu  lu d z i m ien iących  się „postępo
w y m i"  ob łu d n ie  oburza  się n ie k ie d y  na te 
p rz e ja w y  —  ja k  tw ie rd z ą  —  „n a d g o r liw o 
śc i". N ie ch b y  ta k  —  m ó w ią  —  przed w o jn ą  
k a p ita lis ta  spróbow a ł w yw ie s ić  w  fa b ryce  
ta k ą  gazetkę. Jużby m u  o rgan izac je  ro 
bo tn icze  u rz ą d z iły  życ ie ! T a k im  obrońcom  
b u m e la n c tw a  zacy tow a łbym  zawsze chę tn ie  
ów  fra g m e n t z „D o b rze " M a ja ko w sk ie g o : 

iMy n ie  ode jdz icm
choć odejść mośem

i  n ik t
do pracy

nie goni.
N a s  10 o

m y drzewo
na n a s z y m  torze 

ładu jem y na n a s z e  wagony...
(p rze k ła d  A . Sandauera).

S a ty ra  fa b ryczn ych  gazetek śc iennych  
n ie  zawsze odznacza się kunsztem  fo rm a l
nym . M a  znam iona  prostego h u m o ru  lu 
dowego, n ie k ie d y  je s t na iw na , n ie k ie d y  
n ieudo lna , a le zawsze bo jo w a  i  celna. Ten  
g a tun e k  l i te ra c k i n ie  w ysko czy ł p rz y  ty m  
sroce spod ogona. P rzeg lądam  w łaśn ie  bo
g a ty  zb ió r „P o ls k ic h  p ieśn i re w o lu c y jn y c h "  
z la t  1918 — 1939, zeb ranych  i opa trzonych  
p rzyp isa m i przez Z o fię  , K a lic k ą  a w y d a 
n ych  przez „K s ią ż k ę 'i  W iedzę". O bok zna
nych , tra d y c y jn y c h  p ieśn i w a lczącego p ro 
le ta r ia tu , obok w ie lu  pow ażnych  u tw o ró w  
oko licznośc iow ych , spec ja ln ie  b o g a ty  dz ia ł 
tw o rz ą  tu  p io se n k i sa tyryczne .

„T ru d n o  je s t d z is ia j u s ta lić  n a zw iska  
a u to ró w — czy ta m y  we w stęp ie  do w yd a 

w n ic tw a . — N ie k tó re  p ieśn i i  p io se n k i by
ły  rezu lta te m  k o le k ty w n e j p racy, w  in n ych  
znow u oddzielne s łow a i  z w ro tk i b y ły  zm ie
n iane  lu b  dodaw ane w  zależności od a k tu 
a lnych  po trzeb  środow iska , w  k tó ry m  je  
śp iewano...". „T w o rzo ne  przew ażnie  przez 
ko m u n is tó w , w  w ięz ien iach  i  n a  w o lności, 
p rzekazyw ane b y ły  te  p ieśn i z u s t do ust, 
przechodząc od ro b o tn ik a  do ro b o tn ik a , od 
rodziców  do dzieci...“

M im o  to  w  p rzyp isach  zn a jd u je m y  gdzie 
n iegdzie  nazw iska  a u to rów . Czasem h a r
dzie j, czasem m n ie j znane. Pod te ks te m  
p io se n k i o k ra k o w s k ie j de fenzyw ie  f ig u 
ru je  nazw isko  b o ha te ra  w a lk  w  H iszp a n ii 
J u s tyn a  Jaszuńskiego. F ra n c isze k  Ł ę czy 
c k i je s t au to re m  dz iad o w sk ie j p ieśn i o pa
m ię tn y m  procesie ś w ię to ju rs k im  (1921). D o 
p a ru  p iosenek z la t  30-tych s łow a u łoży ł 

L u c ja n  Szenwald. O bok n ic h  w id n ie ją  
n a zw iska  dz ia łaczy robo tn iczych , „ lu d z i, 
k tó rz y  po raz  p ie rw szy  i częstokroć je d y n y  
w  sw o im  życ iu  u s iło w a li w y ra z ić  w  fo r 
m ie  w ie rszow ane j swe w iasne, sw e j k la s y  
i  sw e j p a r t i i  m yś li, uczuc ia  i  dążenia“ .

W ie rsze  w ięz ienne  s ta n o w ią  pow ażny 
odsetek zb io ru . P rzedm ow a  s iuszn ie  pod
k re ś la  ich  bo jow ość i  h u m o r, zaznaczając, 
że „w  w a ru n k a c h  p lanow o stosow ane j po
l i t y k i  fizycznego i  m ora lnego w yn iszczan ia  
w ię źn ió w  p o lity czn ych  i  d łu g o le tn ic h  k a r  
w ięz ien ia , ta k ą  n ie za ch w ia ną  postaw ę po
siadać m o g li ty lk o  ludz ie  g łęboko  id e o w i 
i  s iln i w ia rą  w  u rze czyw is tn ie n ie  sw ych  
ce lów ". Ja ko  m ie jsce  p o w s ta n ia  ty c h  p io
senek, k tó ry m  p a tro n u je  s ia w n y  „M a z u r 
k a jd a n ia rs k i“  W a ryńsk ieg o , f ig u ru je  raz  
po  raz  „P a w ia k " , „S e rb ia ", w ię z ie n ia  we 
W ronkach , B ędzin ie , F ordon ie , Św. M ic h a 
ła  w  K ra k o w ie , Bereza... Podobn ie  ja k  
d z is ia j n a  s tron a ch  gaze tek śc iennych , ta k  
i  w te d y  na w ię z ie n n ych  m u ra c h  rę k a  ro -  
b o tn ik a -re w o lu c jo n is ty  k re ś li ła  s łow a w y 
raża jące  ro b o tn iczą  nadz ie ję  i g n ie w  a ta k 
że rob o tn iczą  w ia rę  i radość. W  s ta rych  
p ieśn iach  re w o lu c y jn y c h , k tó re  p rz e trw a ły  
w ie k , i  w  ty c h , k tó re  z ro d z iły  się za n a 
szej pam ięc i, wszędzie k ró lu je  te n  sam  
to n  zw yc ięsk i, t r iu m fu ją c y  w  ca łym  odręb

n ym  c y k lu  p ieśn i 1 -m a jo w ych , po tężn ie ją 
cy w  ka żd e j ze s tro f  P o ttie ra , E h renbe rga , 
C ze rw ińsk iego  i  Ś w ięcick iego. W ieczn ie  
żyw y, p o d ry w a ją c y  do w a lk i s łow am i, k tó 
re w o ła ją  „W y k lę ty  pow stań, lu d u  z ie m i", 
s łow am i, k tó re  szydzą i d rw ią  „O  cześć 
w a m  panow ie  m ag n a c i", s łow am i, k tó re  
g ioszą n ieu lę k le , że „P o rzą d e k  s ta ry  ju ż  

się w a li“ . S łow am i p ro s tym i i  m ocnym i ja k  
burza, ja k  g rom  ludow ego gn iew u, ja k  p o -  
* i  w o la  lu d u , k tó ry  p rz y s tą p ił do b u d o - 

fun rlam en tów  przyszłego lepszego
tęga
w an ia
życia.

m
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Narodziny noruego
„Ty lko  sztuka i je j czarowne środki są 

■w stanie zrekonstruować te wspaniałe 
sceńy z życia...“  — myśli inżynier A lek
sy Kowszow wezwany z Dalekiego 
Wschodu do Moskwy celem przedłożenia 
rządowi raportu o stanie prac przy bu
dowie naftociągu, porając się z tym, że 
żadne cyfry nie są w stanie oddać z do
statecznym żarem niezrównanych scen 
pełnej oddania i samozaparcia pracy 
współzawodniczących z sobą zespołów 
budowniczych.

Aleksy Kowszow to jeden z bohaterów 
powieści Ażajewa „Daleko od Moskwy“ . 
Ongiś o bohaterach powieści mieszczań
skich pisało się „studia psychologiczne“ , 
analizowało się ich „drogę życiową“ , 
„trag izm “ i  „wewnętrzne rozdarcie“ . 
Każda niemal powieść radziecka dzisiaj 
prowokuje do „studium “  zupełnie inne
go rodzaju: jakie siły napędowe kształ
tu ją  człowieka i  jego wysiłek na dzisiej
szym etapie drogi do komunizmu, 
w  czym. wyrażają się cechy specyficzne 
tego etapu, jak zmienia się człowiek 
i  jak, przemieniony, tworzy wartości 
zmieniające świat?

Inżynier A leksy Kowszow, pisząc swój 
ra p o r t ,  „meldunek ojczyźnie“  pomyślał 
o sztuce, odczuł je j potrzebę, jako w yra- 
zicie łki tego, czego wielkość nie dość ja 
skrawo biła z cyfr raportu, — my, czy
tając p o w ie ś ć  Ażajewa, myślimy wyłącz
nie o życiu, o sprawach jego gigantycz
nej przebudowy. Bo zespolenie się sztu
k i z życiem w literaturze radzieckiej nie 
jest już postulatem, jest faktem.

Pracę obliczoną na trzy lata — ułoże
nie gigantycznego naftociągu na Dale
k im  Wschodzie, należało wykonać w rok. 
Wymagały tego względy strategiczne, 
żądała tego partia i rząd. Ta niesłychana 
kondensacja czasokresu musiała być 
dokonana w warunkach wojennych, przy 
dokuczliwym braku rąk roboczych i ty 
siącznych innych brakach. Opowieścią 
o tym, jak ten nakaz partii stał się nie
przekraczalnym prawem dla budującego 
naftociąg zespołu, o tym, jak  mobiliza
cja wszystkich twórczych sił ludzi za
trudnionych przy budowie z rzeczy nie
możliwych czyniła rzeczy możliwe, — 
jest powieść Ażajewa.

Cóż dziwnego, że na powieść tę zarea
gowali czytelnicy tysiącami listów, że 
stała się ona jedną z najpopularniejszych 
książek radzieckich ostatniej doby? 
W książce tej mieści się bogata, fascynu
jąca w i e d z a  o c z ł o w i e k u  
r a d z i e c k i m ,  o człowieku pracy w 
socjalistycznym ustroju, — przy tym  nie 
o ludziach dowolnego rocznika, ale
0 tych właśnie, którzy mając już poza 
sobą przedwojenne pięciolatki, do przeo
brażeń zdobytych w tamtym okresie do
łączyli przeżycia pierwszego okresu w o j
ny w  obronie Ojczyzny.

Ci właśnie, ściśle sprecyzowani, ściśle 
w  czasie i  przestrzeni umiejscowieni lu 
dzie radzieccy z la t 1941—42, są bohate
ram i powieści Ażajewa.

„Prawda jest zawsze konkretna“  — 
powiedział Lenin. Ażeby odsłonić praw 
dę o człowieku, autor musi dać go w ca
łej konkretności zadań jakie stawia 
przed nim  przeżywana przezeń chwila, 
w  całej konkretności jego, już zdobytych, 
przeobrażeń, na których opiera się jego 
dalszy wzrost, w ys iłk i i  osiągnięcia. Ten 
to właśnie d u c h  c z a s u  cechuje 
powieść Ażajewa, czyniąc ją  tak cieka
wą, tak pociągającą.

Na pierwszy plan w bogatej galerii 
postaci w ybija ją  się tu kadry k ierow n i
cze. W pewnym sensie powieść Ażajewa 
możnaby nazwać powieścią o sztuce kie
rownictwa. Monumentalność przedsię
wziętej budowy, ciężkie pod każdym 
względem warunki, w jakich przebiega, 
konieczność wyzyskania nie każdej go
dziny już. ale każdej m inuty i sekun
dy, — wszystko to czyni pracę kierowa
nia budową, rzeczą szczególnie doniosłą, 
skomplikowaną i  odpowiedzialną. Co po
maga kierownikom  budowy uporać się 
z wszystkiemi je j trudnościami w te rm i
nie, zdawałoby się, absurdalnym?

Może nie w  najmniejszej mierze nie
zachwiana pewność, że skoro partia po
stawiła przed n im i to zadanie, to jest to 
rzecz konieczna, a za tym  wykonalna. 
Pewność tę ma w sobie od początku Bat
manów, k ierow n ik budowy, ma ją na
czelny inżynier, Beridze, zdobywa ją 
wkrótce w trakcie pracy jego zastępca, 
Aleksy Kowszow, początkowo nie rozu
miejący, że ta budowa o dziesięć tysięcy 
kilom etrów od frontu jest istotnie spra
wą tak bardzo ważną i  pilną i pragnący 
porzucić ją  i  wrócić na front. „N ie bądź 
mądrzejszy od Rady Komisarzy Ludo
wych“  — rep liku je  mu cierpliw ie B e ri
dze, i w tym prostym powiedzeniu czuje 
się niezachwianą jego wiarę w partię
1 rząd.

Budowniczy naftociągu m ie li za sobą 
doświadczenie trzech przedwojennych 
pięciolatek, — doświadczenie bolszewi
ków, które nauczyło ich łączyć skrupu
latne planowanie i przezorność z szuka
niem zdecydowanych i śmiałych rozwią
zań, tam szczególnie gdzie należało 
„czas uczynić powolnym w oli człowie
ka.“  Takim śmiałym rozwiązaniem jest 
przeniesienie trasy na lewy brzeg rze
k i, jest dokonywanie zimą prac, jakich 
„zachodnie autorytety“  zimą wykony
wać zabraniają. Ale najistotniejszym mo
że momentem warunkującym sukcesy 
kierownictwa budowy jest świadomość 
decydującego znaczenia kolektywu, bez 
którego elementy kierownicze byłyby 
bezsilne.

K o lektyw  ja k i zastaje Batmanów, 
obejmując budowę, której czas trwania 
ma tak wydatnie skrócić, jest — szcze
gólnie kadry sztabowe — w dużej mie
rze zdemoralizowany przez poprzednie, 
nie stojące na wysokości zadania, scep
tyczne i pełne rezerwy rutyniarskie k ie 
rownictwo. Jest wojna, nie ma mowy 
o tym, żeby zwolnić większość pracowni
ków, bo skąd wziąć innych? Należy za- 
tym  w stary zespół tchnąć nowego du

cha, i powieść Ażajewa jest nie w na j
mniejszej mierze historią przeobrażania 
się ludzi, którzy zmaleli jakgdyby i  skur
czyli się, zwarzeni ospałym i pełnym nie
w iary stosunkiem do pracy kierowników 
„ru tyn ia rzy“ , a których przeobrażeniu 
dopomaga teraz bolszewicki zapał i  bol
szewicki stosunek do sprawy cechujący 
nowych kierowników budowy. W  tej no
wej atmosferze decydujący głos i w pływ  
zyskują elementy szczerze i  aktywnie 
socjalistyczne, współzawodnictwo na 
każdym odcinku trasy, w każdej dzie
dzinie robót zdziesięciokrotnia i  usto- 
krotn ia siły budowniczych.

Praca każdego zespołu gigantycznego 
przedsięwzięcia staje się dzięki temu 
pracą wybitn ie  twórczą. Jak każdą tw ór
czą pracę cechuje ją  zapał, namiętność, 
nieprzerwane napięcie psychiki, związa
ne z procesem twórczego zmagania się 
z trudnościami. Udoskonalenia, pro jekty 
racjonalizatorskie coraz liczniejsze, co
raz donioślejszej wagi napływają od sze
regowych pracowników budowy. To co 
w okresie nieporadnego i  reakcyjnego 
kierownictwa pierwszej fazy robót, było 
zbagatelizowane, stłamszone i  zapom
niane, teraz zostaje wydobyte na po
wierzchnię i  uaktywnione. Okazuje się, 
że decydujący dla sprawy terminowego 
zbudowania naftociągu pro jekt przenie
sienia trasy na lewy brzeg rzeki zgło
szony został w swoim czasie przez ryba- 
ka-samouka Karpowa, i  Karpow wraca 
na budowę, żeby oddać je j wszystkie s i
ły  swego samorodnego talentu. Autorem 
pro jektu bardziej celowego sposobu roz
wożenia ru r jest zastępca naczelnego in 
żyniera, Kowszow, ale wcześniej jeszcze 
na pomysł ten sam wpadł szeregowy szo
fer, Machów. Kopacz Ziatkow, przo
downik, pracuje łopatą o specyficznie 
wygiętym  stylisku, które stanowi jego 
własne udoskonalenie. Młodziutka 
dziewczyna, Tania Wasilczenko, staje na 
czele grupy młodzieży — komsomolców, 
ledwie wyrosłych z dzieciństwa, n iewy
kwalifikowanych w technice łączności — 
i  w  najtrudniejszych warunkach, , zimą, 
w  tajdze przeprowadza lin ię  telefonicz
ną, rozbijając poszczególne prace na naj
prostsze operacje i  ucząc swoich m ło
dych pomocników w samym procesie 
pracy. Hart, którego źródłem jest w ie l
ka miłość socjalistycznej ojczyzny, i coś, 
co nazwać należy już nie wrodzoną inte
ligencją, ale swoistym talentem — skła
dają się na niezapomnianą, świetnie od
tworzoną przez Ażajewa — bohaterską 
i  odkrywczą zarazem — postawę maso
wego pracownika tego trudnego i  odpo
wiedzialnego odcinka fron tu  w alk i z na
jeźdźcą na dalekim zapleczu.

„Nasz kra j skracał w iek i całe do roz
m iarów k ilk u  pięciolatek“  — form ułu je 
w  rozmyślaniach swoich stary inżynier 
Topolew, którego rozmach budowy i jej 
atmosfera odrodziły, uczyniły znów 
twórczym i aktywnym. Bogata galeria 
postaci w  powieści. Ażajewa konkretyzu
je jakby to sformułowanie Topolewa, po
kazuje, jak to „skracanie wieków do 
rozmiarów pięciolatek“  wygląda od 
strony człowieka, od strony jego możli
wości, którym  nie masz kresu tam, gdzie 
lud jest gospodarzem i ma poczucie te
go, że nim  jest. Mały, przysadkowaty 
spawacz, Umara Mahomet, najlepszy 
spawacz budowy, denerwuje się przed 
ostateczną próbą wytrzymałości złączeń 
w rurach, jakby szło o sprawę życia 
i  śmierci, i  czujemy że sprawa jakości 
jego pracy, sprawa je j przydatności jest 
dla niego właśnie sprawą najważniejszą, 
najgłębiej i  najgoręcej osobistą.

Kiedy czytamy powieść Ażajewa, ma
lującą stosunki społeczne radzieckie 
o tyle dojrzalsze od naszych, stanowiące 
o ty le  dalszy krok na drodze do społe
czeństwa komunistycznego, mamy jed
nak w świadomości wciąż, jakgdyby na 
drugim planie, nasze życie, naszą prze
budowę.

Bo pomimo różnicy fazy rozwojowej, 
idziemy przecież po tej samej drodze, te 
same zagadnienia mają dla nas to samo 
żywotne znaczenie.

Socjalistyczne współzawodnictwo pra
cy, będące w książce Ażajewa jakby po
wietrzem którym  oddycha wszystko do
koła, musi i  u nas przepoić sobą rzeczy
wistość abyśmy mogli sprostać w ie lk im  
zadaniom sześcioletniego planu socjali
stycznej przebudowy.

Głęboka prawda o tym, że socjalizm 
rodzi i  wyzwala masową inicjatywę, za-, 
pał i  samorodne talenta, i  u nas coraz po
wszechniej bije w  oczy.

Na każdym kroku musimy porać się 
z trudnościami płynącymi z braku dosta
tecznej ilości dobrych kadr k ierow n i
czych, takich które potrafią pomóc sze
regowemu pracownikowi, dać z siebie to, 
co w nim  jest najcenniejsze, potrafią do
pomóc procesowi jego wzrostu i  w odpo
wiednim czasie przenieść go na pracę 
bardziej odpowiedzialną, bardziej k ie 
rowniczą, by doświadczeniem swoim słu
żył z kolei wzrostowi innych. Książka 
Ażajewa jest kopalnią tych wszystkich 
istotnych zagadnień, a prawdy przez nią 
głoszone dochodzą do czytelnika w  spo
sób najbardziej przekonywujący, bowiem 
płyną z najistotniejszej dla każdego 
utworu literackiego prawdy postaci, 
tkw iącej swymi korzeniami w  realistycz
nym doświadczeniu życiowym, a pogłę
bionej przez słuszne ideologiczne uogól
nienie.

W całej złożoności występuje u Ażaje
wa trudny proces wychowania kadr 
obarczonych jeszcze pozostałościami m i
nionej epoki. Z niesłabnącym napięciem 
śledzi czytelnik rozwój Topolewa, stare
go przedwojennego inżyniera, w idzim y 
jak  w  przeobrażeniu jego niemało waż
ną rolę odgrywa bezkompromisowa po
stawa młodzieży.

W idzimy jak sumują się rozmaite 
w p ływ y  wychowawcze, jak zaraźliwy 
jest zapał zespołu, jak  zawsze czujnym 
pomocnikiem i korektorem jest organi
zacja partyjna.

bohatera
Ażajew nie zaciera, nie tuszuje tru d 

ności, dlatego obraz końcowego zwycię
stwa na budowie posiada taką wymowę, 
dlatego jest to książka w najlepszym 
sensie tego słowa pouczająca, bowiem 
czerpać naukę możemy ty lko  z dzieła, 
które tchnie prawdą życia.

A  braki? Czyżby ich powieść Ażaje
wa nie miała?

Trzeba stwierdzić, że Ażajew porusza 
się daleko swobodniej w dziedzinie spo
łecznych przeżyć swoich bohaterów, 
przeżyć które nabierają temperatury 
uczuć najbardziej osobistych, aniżeli 
wśród tych spraw, które nazywamy 
sprawami osobistymi sensu stricto.

Ale walory tej książki tak bardzo 
przesłaniają je j braki, że można o tych 
ostatnich nie mówić.

Melania Kierczyńska Scena ze sztuki Haya „Bóg, cesarz i  chłop“  w Teatrze Polskim w Warszawie

STANISŁAW MARCZAK-OBORSKI

H i s t o r i a  j e s t ż y  m a
chyłek średniowiecza, początek 
XV wieku — cóż to za wspa
niała teatralnie, przełomowa 
i pełna sprzeczności, bogata 
w konflikty epoka kusząca 
dramaturga każdym kipiącym 

wydarzeniami rokiem.
Po Europie grasuje trzech papieży, 

z których każdy ma niemałą „sferę wpły
wów“ , do korony niemieckiej przyznaje 
się równocześnie trzech króli, kościołowi 
zagrażają wielkie herezje a władzy świec
kiej bunty ciemiężonego chłopstwa, miesz
czaństwo wzrasta w siłę i rozpoczyna 
walkę ze szlachtą i arystokracją, doma
gając się praw politycznych odpowiada
jących jego sile gospodarczej.

Heroizm i fanatyzm przywódców ludo
wych wplata się w historię z cynizmem 
i upadkiem moralnym władców. Święta 
Brygitta szwedzka, skądinąd pełna m i
stycyzmu, patrząc na stosunki panujące 
w papiestwie, nie waha się wyrazić,^ że 
„nawet dom publiczny zasługuje na więk
szy szacunek niż mój święty Kościół“ .

Sprawy kościelne wiążą się tysiącznymi 
nićmi z grą polityczną, walką o władzę, 
machinacjami finansowymi. A przy tym 
wielka schizma trwa.

Zwołany w roku 1415 do Konstancji 
Sobór Powszechny obraduje kilka lat i ma 
rozstrzygnąć liczne kwestie: causa fidei 
(sprawa w iary), causa unioniis (sprawa 
jedności kościelnej), causa reformationis 
(reformacji). Ogniskują się tu najważ
niejsze problemy współczesne, jak likw i
dacja trzech dotychczasowych papieży 
i wybór jednego-, spór polsko-krzyżacki, 
wreszcie sprawa Jana Husa. Spalenie go 
na stosie przyczynia się do rozgorzenia 
wojen husyckich, w których zostaje po
konanych pięć kolejnych wypraw krzy
żowych na przestrzeni kilkunastu lat.

Potęga Braci Czeskich polegała na 
atrakcyjności ich haseł społecznych i spon
tanicznym ruchu mas, który zdołali obu
dzić. Żadna siła zbrojna w Europie nie 
zdołała ich pokonać. Uczyniła to w koń
cu gra dyplomatyczna reakcyjnych ele
mentów kościelnych i cesarskich, a także 
zdrada prawego skrzydła husytów, jeśli 
tak można powiedzieć ówczesnej „trzeciej 
siły“ .

Wróćmy jednak do Soboru w Konstan
cji. Cóż to musiało być za widowisko! 
Zgromadziło w mieście ogromną na owe 
czasy liczbę stu tysięcy ludności napły
wowej. Kronikarz powiada: „Zaroiło się 
w okolicy, mnóstwo ludzi mieszkało w ba
rakach i namiotach, gdyż domów nie star
czyło. Wydrwigroszów i oszustów, akto
rów, tancerzy, linoskoków i ladacznic l i 
czono na tysiące. Wielu książąt_ świec
kich i duchownych zabawiało się zbyt 
wesoło; straciwszy wszystko, z rozpaczy 
rzucali się w nurty jeziora. Około pię
ciuset osób skończyło samobójstwem“ .

A  bohaterowie tej imprezy ?
Zygmunt, ostatni z Luksemburgów, zna

ny wróg Polski, początkowo król węgier
ski. Władcą Niemiec został w roku 1410, 
koronę cesarską otrzymał dopiero w dwa
dzieścia trzy lata później, ale za to z rąk 
papieskich, co się już od dwustu la t żad
nemu niemieckiemu królowi nie wydarzy
ło. Postać niezbyt wdzięczna, ale malow
nicza. Był awanturnikiem na olbrzymią 
skalę. Biografowie zapamiętali mu przy
rodzoną dwulicowość, zamiłowanie do ko
biet i  pijaństwa, ustawiczne kłopoty f i 
nansowe; lubił pożyczać od swojego szwa
gra (podwójnego) Władysława Jagiełły. 
Grał pierwsze skrzypce we wielkich roz
grywkach kościelnych, nie znosząc przy 
tym kleru. Po wojnach husyckich ukła
dając się z Czechami o koronę obiecał 
im (czego zresztą nie dotrzymał) wolność 
religijną, oświadczając: „Iż  nie ma nic 
przeciw temu choćby i  osła wybrali ar
cybiskupem“ .

W czasie Soboru zetknął się z Janem 
Husem. Hay w swojej sztuce sugeruje 
głębokie wrażenie, jakie wywarł M istrz 
na tym królewskim wycieruchu. Wpływ 
był krótkotrwały, bo z czasem Zygmunt 
stał się najgroźniejszym przeciwnikiem 
wszystkich Husytów i rewolucjonistów. 
Bunt śląskich czeladników rzemieślniczych 
przeciwko patrycjuszom miejskim uka
ra ł z krwawym okrucieństwem. Po spot
kaniu z Husem została mu co najwyżej 
autoironiczna szczerość i  świadomość, 
jaką wykazał mówiąc papieżowi Euge
niuszowi: „Ty Kościół rujnujesz — a ja  
cesarstwo“  — jeśli wierzyć hamburskiemu 
historykowi. Aschbachowi, autorowi czte
rotomowego dzieła 0 Luksemburczyku.

Godną partnerkę znalazł w drugiej żo
nie, młodszej od niego o dwadzieścia pięć 
la t — Barbarze Cillei. Hrabianka Styrii 
była ambitną i  żądną władzy intrygant- 
ką znaną z rozwiązłego życia. Niedy
skretni kronikarze dają do zrozumienia,

że w latach podeszłego wieku męża dy
bała na cnotę Władysława Warneńczyka, 
od którego była coś ze trzydzieści lat 
starsza.

Antagonista Zygmunta na Soborze, an- 
t j  papież Jan X X III  nie ustępował mu 
w niczym zaletami charakteru. Nazywał 
się naprawdę Baldassare della Cossa i po
chodził ze starej arystokracji neapolitań- 
skiej. Po latach kariery pirata i kon
dotiera został wybrany następcą papieża 
Aleksandra V, którego podobno otruł. En
cyklopedia kościelna nazywa go „człowie
kiem rozumnym, dowcipnym i uczynnym, 
ale podejrzanych obyczajów“ . Sobór, po 
ucieczce z Konstancji, pozbawił go tiary. 
Tułał się więc po Niemczech, dopóki nie 
został schwytany. W więzieniu napisał 
poemat: „De Varietate fortunae“ , Odzy
skał wolność w roku 1419, kiedy uznał 
Marcina V prawdziwym namiestnikiem 
Jezusa Chrystusa. Ten mianował go za 
to kardynałem, dziekanem, Świętego Kol- 
legium i udzielił mu oznak honorowych, 
którymi miał się odróżniać od wszyst
kich członków tego Kollegium. W tym 
samym jednak roku Jan zmarł we Flo
rencji, podobno otruty.

Wspomnianą ucieczkę z Konstancji 
umożliwiał mu Fryderyk Habsburg w cza
sie turnieju, który na ten cel specjalnie 
zaaranżował. Przysługa była kosztowna, 
bo Sobór się nie rozpadł (co leżało w in
tencjach Habsburga walczącego z Lu
ksemburgiem, inicjatorem Soboru) a F ry
deryka ogłoszono banitą, zabrano mu 
zamki, zmuszono do upokorzenia się 
przed Zygmuntem, zrujnowano finanso
wo. Zwany był odtąd „Fryderykiem z pu
stą kieszenią“ .

Lepiej powiodło się innemu Frydery
kowi — Hohenzollernowi, burgrabiemu 
Norymbergi (którego tak nijako gra Pi- 
chelski w warszawskim przedstawieniu). 
W nagrodę za poparcie cesarz oddał mu 
w zarząd marchię brandenburską, dzięki 

i czemu stał się założycielem przyszłej po
tęgi domu Hohenzollernów.

Aby zakończyć ten plotkarski komen
tarz do, „Boga, cesarza i chłopa“ , wspom
nę jeszcze o kardynale Zabarelli, jednym 
z największych kanonistów X IV  i XV 
wieku, najpoważniejszym na Soborze kan
dydacie do tiary, któremu śmierć prze
szkodziła w je j uzyskaniu. Wreszcie o Ja
nie Charlier, zwanym Gersonem, kancle
rzu Sorbony, reprezentancie idei koncy- 
liarnej (głoszącej, że papież podlega So
borowi będącemu władzą wyższą od nie
go), któremu niektórzy przypisują autor
stwo dzieła: „O naśladowaniu Chrystu
sa“ , przyznawane przez innych Tomaszo
wi a Kempis.

A  Jan Hus? Ten rektor Uniwersytetu 
w Pradze, twórca nowoczesnej pisowni 
czeskiej, chłop z pochodzenia — nie na
leży zaiste do całego powyższego towa
rzystwa. Kiedy przywiązano go już do 
pala, obłożono na stosie drzewem i smo
łą po szyję — wysłannik Zygmunta za
proponował mu wolność w  zamian za od
wołanie nauki. Hus odpowiedział, że chęt
nie umrze za prawdę.

Koncepcją narzucającą się dramatur
gowi byłoby po prostu przeciwstawienie 
postawy moralnej Zygmunta i  Jana 
X X III — Husowi. Hay nie rezygnuje 
z tego; klęska Zygmunta w zetknięciu 
z Husem dokonuje się w kategoriach mo
ralnych. Ale szczególność utworu p i
sarza węgierskiego polega na czymś in
nym jeszcze.

Na pozór mamy tu luźną konstrukcję 
tradycyjnego dramatu historycznego, roz
grywającego się na przestrzeni wielu lat, 
w różnych miejscach. Poznajemy Zy
gmunta w Siklos jeszcze przed koronacją, 
u progu świetnej kariery. Uczestniczymy 
w Soborze w Konstancji. Widzimy wzbie
rające masy .ludowe na , ulicach Pragi. 
Autor dba o autentyzm nie tylko ' wy
darzeń, ale i szczegółów dziejowych. Na
wet drugorzędne postacie są historyczne; 
i to obok tak znanych jak Palatyn wę
gierski M ikołaj Gara czy bohater wojen 
z Turkami Hunyadi — wygrzebane z za
pomnienia, jak ów szlachcic czeski, u j
mujący się za, Husem, Jan z Chlumu. Zy
gmunt w sztuce włada siedmioma języ
kami, jak władał nimi rzeczywiście, żiż- 
ka każe ze swojej skóry zrobić po śmierci 
bęben, jak to przekazują nam źródła.

Przy tym wszystkim Hay potra fił jed
nak w sposób niezmiernie interesujący 
i  przekonywujący spojrzeć na historię 
i wydobyć z niej społeczny sens rozgry
wających się wypadków.

Narastające w średniowieczu antago
nizmy klasowe, przytłaczane dotychczas 
w literaturze nadmiarem komentarza re
ligijnego, historyjkami dynastycznymi 
i  anegdotą wojenną — zostały tu wni
kliw ie przejrzane i  pokazane. Dramat 
rozgrywa się wokół postaci Zygmunta

usiłującego podporządkować swoim cesar
skim interesom ' mieszczańskie i chłopskie 
ruchy wyzwoleńcze, wygrać je przeciwko 
konkurencji papiestwa. Hay burzy m it 
„dobrego króla“ , „króla chłopków“ .

„Cesarz i  papież wiecznie razem żyć 
muszą albo razem znikną na zawsze“ . 
„Główną winą królów jest właśnie to, że 
są królami“ — te dwa zdania są osią 
koncepcji myślowej sztuki.

Dużym osiągnięciem literackim utwo
ru jest zachowanie średniowiecznej atmo
sfery bez uciekania się do natrętnej w ta
kich wypadkach stylizacji językowej. 
Sztuka operuje obecnymi pojęciami i dzi
siejszym soczystym słownictwem — nie 
tracąc przy tym autentyczności historycz
nej. Jeżeli autor gdzieś w tym przeho
lował, to może w roli Husa. Słusznie 
zrezygnował z balastu teologicznego jego 
nauki, ale obdarzył swojego bohatera 
świadomością niemal współczesnego dzia
łacza politycznego, co jest już niezupeł
nie prawdziwym i nazbyt łatwym sposo
bem uwspółcześnienia postaci.

Miarą talentu autora jest potężna su- 
gestywność optymistycznego nurtu dra
matu, przekonania o nieuchronnym zwy
cięstwie buntujących się przeciw niewo
li — osiągnięta bez uciekania się do ana
chronizmów i  tanich analogii.

„Bóg, cesarz i chłop“  daje insceniza- 
torowi możliwości rozmaitych rozwiązań. 
Leon Schiller wybrał drogę najbliższą 
swojej dotychczasowej lin ii artystycznej. 
Dyrektor Teatru Polskiego jest znakomi
tym twórcą wielkich, monumentalnych w i
dowisk. To też nie zdziwiły nas świetnie 
rozegrane sceny zbiorowe pijatyki, nie
z w y k ła  ekspresja statystycznych na po
zór a przenikniętych żywiołową siłą grup 
czeskich, pełna wyrazu odsłona w Kate
drze.

Wydaje się jednak, że trudna sztuka 
Haya zrobiona na scenie bardziej kame
ralnej przez reżysera czujnego raczej na
v.-alory dyskusyjne niż na efekty tea
tralne — straciłaby napewno na barw
ności i  rozmachu, ale stałaby się zro- 
zumialsza i bardziej interesująca. Autor 
świadomie zrezygnował prawie z wido
wiskowych możliwości tematu, o których 
pisałem na wstępie artykułu — na rzecz 
nurtu intelektualnego, będącego wykład
nikiem społecznej wartości i  postępowo
ści sztuki.

Aktorsko przedstawienie nie przyniosło 
ciekawszych niespodzianek. Wyróżnić na
leży Gustawa Buszyńskiego, który był 
niepokojąco drapieżnym Janem X X III. 
Patrząc na jego maskę i postać, wierzyło 
się w bujną przeszłość papieża. Sceny 
pożegnania z cesarzem w obrazie I I I  
i błogosławieństwa w obrazie V — za
grane były z całą świadomością efektu 
aktorskiego.

Władysław Hańcza nie rozwiązał wiel
kiej ro li Zygmunta. Bo też to rola bra
wurowo i ryzykownie napisana. Cesar* 
przez całą sztukę góruje nad otoczeniem, 
zdobywa sympatię widza swoim dowcipem 
i walorami umysłowymi, rysuje się jako 
centralna figura utworu. Przewaga ideo
wa epizodycznej postaci Husa jest po
kazana przez autora nader dyskretnie. 
To też trzeba było znaleźć bardzo chy
try  wspólny mianownik między dysputą 
w więzieniu a wybuchem i załamaniem 
się cesarza w scenie VI, będącym kon
sekwencją jego klęski moralnej;_ bez tego 
sztuka jest jak gdyby niedokończona.

Barbara w egzemplarzu Haya jest 
czymś pośrednim między sawantką i  ama
zonką, Ludwiżanka niewiadomo dlacze
go grała ją jako dobrą kobietę i  żonę 
z hrabskiego domu.

W y rz y k o w s k i o f ia rn ie  d z w o n ił g łosem  
1 k a jd a n a m i, a le  n ie  u cz ło w ie c z y ł swo
jego  „C h ło p a “ , w  czym  ró w n ie ż  a u to r  
z a w in ił.  R eszta  zespo łu  w y ró w n a n a  w  sen
sie pe w n e j na rzu co n e j zdaw kow ośc i a k 
to rs k ie j.

Dekoracje Ottona Axera zgodnie z in
scenizacją monumentalizowały przedsta- 
nienie, dając fragment Katedry tam gdzie 
autor chciał surowego rusztowania, i po
tężne mury tam gdzie miała być skrom
na uliczka. Z tym wszystkim Jednak 
scenografia pełna była gotyckiego wy
razu plastycznego, harmonizowała ideal
nie z nastrojem spektaklu. Mało zrozu
miałe były tylko akcenty słonecznych w i
dokówek za oknami mrocznych wnętrz, 
na przykład wysmukłe brzózki z obrazu 
I-szego.

Na koniec uwaga trochę żenująca. Od 
aktorów reprezentacyjnego Teatru Pol
skiego możną chyba wymagać ładnej pol
szczyzny. Tymczasem nader często słysze
liśmy nieładną. Exemplum — nie nale
ży mówić: „Może byśmy tak p r z ę ś l i  
do przyległego pokoju“ , tylko: „może 
byśmy tak p r z e s z l i  do przyległego 
pokoju“ .

Stanisław Marczak-Oborski
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TYDZIEÑ MUZYCZNY WŚRÓD KSIĄŻEK

JAK OBCHODZIĆ 1 MAJA
Zygmunt Noskowski

W  życ iu  m uzycznym  P o lsk i, a zwłaszcza 
^Warszawy d ru g ie j po łow y X I X  w ie k u  po
s tać  Zygm unta, N o s k o w s k ie g o  (1846—1909) 
za jm u je  pozycję zb liżoną  do te j, k tó rą  k i l 
k a d z ie s ią t la t  w cześn ie j za jm ow a ł Józef 
E lsn e r. T a k  ja k  E lsne r, b y ł N o skow sk i 
n ie  ty lk o  je d n ym  z czo łow ych^jcom pozyto- 
ró w  p o lsk ich  sw oich czasów, ale przede 
w s z y s tk im  —  n ie z rów nanym  pedagogiem. 
J a k  E ls n e r b y ł w ychow aw cą  F ry d e ry k a  
C hop ina  oraz całego zastępu pom nie jszych , 
ta k  N o sko w sk i w y k s z ta łc ił liczną  generację  
ko m p o zy to rów  po lsk ich  z K a rło w icze m , 
S zym anow sk im  i R ó życk im  na czele. P o
dobnie  w reszcie  ja k  E lsne r, dźw ig a ł N os
k o w s k i przez d ług ie  la ta  n ie m a l sam otn ie  
c ięża r o rg a n izow an ia  ru ch u  m uzycznego 
s to lic y  P o lsk i, m is ję  budzenia  je j z k u ltu 
ra lnego  le ta rg u . G dy w  ro k u  1881, po la 
tach  spędzonych za g ran icą , zosta ł dy re 
k to re m  W arszaw sk iego  T ow a rzys tw a  M u 
zycznego, na s ta n ow isku  ty m  przez la t 
z gó rą  dw adzieścia  p ra co w a ł czynn ie  we 
w szys tk ich  m oż liw ych  dziedzinach  o rg a n i
z a c ji m u zyk i. P ro w a d z ił chóry, d y ryg o w a ł 
o rk ie s trą  sym fon iczną , b y ł w yk ła d o w cą  
h a rm o n ii, k o n tra p u n k tu / kom pozyc ji, na
p isa ł doskonałe  p o d rę czn ik i te o r ii m uzyk i, 
u rządza ł odczyty, k o n c e rty  kam era lne  
i  sym fon iczne , p isa ł recenzje, popu laryzo 
w a ł w iedzę o m uzyce.

Dorównując Elsnerowi zasługami dla 
rozwoju muzyki polskiej, przewyższył go

dłużyzn  w ys tępu jących  zw łaszcza w  „Ś w i
teziance“ , z a w ie ra ją  w ie le  fra g m e n tó w  
p ra w d z iw ie  p ię kn e j m u z y k i (w ym ieńm y 
choćby d la  p rz y k ła d u  p ie rw szy fra g m e n t 
c h ó ra ln y  „Ś w ite z ia n k i“ : p rosty , su row y te
m a t o cha ra k te rze  lu d o w ym ) i w  pe łn i za
s łu g u ją  na częstsze w ykon yw a n ie .

W  w y k o n a n iu  „Ś w ite z ia n k i“  w z ię li 
udz ia ł u ta le n to w a n i so liśc i P aństw ow e j 
O pe ry  w  W arszaw ie  M aria - F ia łty n ó w n a  
(sopran) i S ta n is ła w  I ło y  ( ten o r), chór 
P o lsk iego  R a d ia  i o rk ie s tra  F ilh a rm o n ii 
pod d y re k c ją  Je rze g o  K o ła c z k o w s k ie g o ,  
k tó ry  w  p rzygo tow an ie  dz ie ła  w ło ży ł w ie le  
p ie tyzm u  i rzete lnego w ys iłku .

Polonezem  i trzec ią  S ym fo n ią  d y ryg o 
w a ł, ja k  zw yk le  bez zarzu tu , Tadeusz W il
czak.

*
W  sobotę d n ia  22 bm. w  80-tą rocznicę 

u rodz in  L e n in a  odbył się w  sa li M E P  w ie l
k i  ko n ce rt e k ip y  a rty s tó w  radz ieck ich , 
k tó ra  p rzyb y ła  os ta tn io  na gościnne w y
stępy do P o lsk i. W  koncerc ie  w z ię li udz ia ł 
w y b itn i śp iew acy i  in s tru m e n ta liś c i, o na
zw iskach  znanych  n ie  ty lk o  na te ren ie  
Z w ią zku  Radzieckiego, 'ale w  ca łym  k u l
tu ra ln y m  św iec ie : N a d ie ż d a  KcA'xm cewa  
(sop ran ), W e ro n ik a  B o ry s e n k o  (mezzo-so- 
p ra n ), Iw a n  P a to rż y ń s k i  (bas), L e w  O bo- 
r i n  ( fo r te p ia n ), I g o r  B e izrodny■ (skrzypce) 
i  A .b ram  M a k a ró w  (akom p a n ia m e n t).

Wawrzyniec Żuławski

Centralna Rada Związków Zawo
dowych w Polsce. Biblioteczka Świe
tlicowa. Nr. 54 — 1 Maj. Materiały 
historyczno-literackie. W opracowa. 
niu Anny Milskiej — Warszawa, 
„Książka i Wiedza“ , 1950. Str. 236 
i 4 nl.

P ie rw szom a jow e  w y d a w n ic tw o  p o p u la r
n e j „B ib l io te k i Ś w ie tlico w e j“  zaw ie ra  o b f i
t y  w yb ó r m a te r ia łó w  h is to ryczn ych  i li te 
ra c k ic h  (oraz te ks tó w  nu tow ych ) zw iąza
n ych  z obchodem  m iędzynarodow ego Św ię
ta  R obotn iczego w  c iągu  60 la t  jego  is tn ie 
n ia . N a  czele te j, s ta ra n n ie  w  po rządku  
ch rono log icznym , u łożonej k s ią ż k i zna jdu 
je m y  h is to ryczn ą  uchw a łę  P a rysk iego  K o n 
gresu M iędzyn a ro d ów k i, z r. 1889 oraz 
s łow a  i  n u ty  p ieśn i robo tn iczych : „M ię 
d z yn a ro d ó w k i“ , „C zerw onego S z tanda ru “  
i  „P ie rw szego  M a ja “ .

R ozdz ia ł z a ty tu ło w a n y : „F ra g m e n ty  do
ku m e n tó w  z la t  w a lk i“ , obe jm u je  okres od 
r . 1890 'aż do końca  d ru g ie j w o jn y  św ia 
tow e j. Zebrane tu  w y ją tk i  z odezw i pu- 
b lik a c y j re w o lu c y jn y c h  p a r t i i  robo tn iczych  
i  z p rzem ów ień  ich  czo łow ych dz ia łaczy 
(Len in , S ta lin , B o le s ła w  B ie ru t)  p rzep la 
tane są odpow ie dn im i te k s ta m i lite ra c k im i, 
p ro z a to rs k im i i  p o e ty c k im i u tw o ra m i w y 
b itn y c h  p isa rzy  p o lsk ich  i  obcych. V la  
p rze jrzys tośc i, ten  obszerny rozdz ia ł po
dz ie lony  je s t n a  d robn ie jsze  okresy ch ro 
nolog iczne, w ię c : od r. 1890 — 1905, R o k  
1905, N a ras ta n ie  ru c h u  rew o lucy jnego , R e
w o lu c ja  P a źdz ie rn ikow a , la ta  1918 — 1939 
w  Polsce, w o jn a  1939 — 1945.

Dalsze ro zd z ia ły  do tyczą  „O db u d o w y“ 
i  „R ozbudow y podstaw  soc ja lizm u “  w  P o l
sce pow o jenne j, obchodów l-o  M a jow ych  
w  ZS R R , a w reszcie n a ja k tua ln ie jsze g o  
i  na jżyw o tn ie jszego  w  te j c h w ili hasła : 
„1  M a ja  — dzień w a lk i o p o k ó j“ .

O w a rto ś c i zebranych  w  książące te k 
s tów  lite ra c k ic h  św iadczą nazw iska  au to 
rów , w śród  k tó ry c h  z n a jd u je m y : B ro n ie w 
skiego, D obrow o lsk iego , Jas tru n a , Lew ina , 
Szenwalda, W a s ile w sk ie j, W ygodzkiego, Że
rom skiego , a z obcych — E lu a rd a , F ucz ika , 
G ork iego, M a jakow sk iego , M . T anka , De 
V riesa .

M a te r ia ły  h is to ry c z n o -lite ra c k ie , zebrane 
w  om a w ian ym  tu  w yd a w n ic tw ie , poglądo
w o u w y d a tn ia ją  w s tępu jącą  i  zw ycięską  
lin ię  rozw o ju  rew o lucy jnego  ru c h u  ro b o tn i
czego, w  Polsce (od I I  P ro le ta r ia tu  do 
P Z P R ) i w  R o s ji przede w szys tk im , pod
k re ś la ją c  zarazem  wagę i doniosłość ide i 
p ro le ta r ia ck ie g o  in te rn a c jo n a liz m u , k tó re j 
sze rm ie rzam i b y ły  i  są —  pod przewodem  
n ie u g ię te j, w yp rób o w a n e j p a r t i i  Le n in a  
i  S ta lin a  —  sprzym ierzone z n ią , b ra tn ie  
p a rt ie  kom un is tyczne  i  robo tn icze  całego 
św ia ta .

T y m  sposobem 1-M a jow e opracow anie  
A n n y  M ils k ie j n ie  ty lk o  u ła tw i w  w yso k im  
s to p n iu  k ie ro w n ik o m  ś w ie tlic  oraz zespo
ło m  św ie tlic o w y m  m ia s t i  w s i o rgan izow a
n ie  obchodów Ś w ięta  R obotniczego, lecz 
rów n ież oddzia ła  bardzo  dodatn io  na w szy
s tk ic h  u czes tn ików  ty c h  u roczystości 
w  sensie ideow o-w ychow aw czym  a w p ły w  
ten  będzie trw a lszy , n iż  jednodn iow e  w ra 
żen ia  św iąteczne. bd.

N o sko w sk i ja k o  ind yw id u a ln ość  kom pozy
to rska . Ję zyk iem  p rostym , dostępnym , zro
zu m ia ły m  tw o rz y ł dz ie ła  odznaczające się 
n ie k ie d y  p ra w d z iw ym  w z lo tem  in w e n c ji, 
p rzes ią kn ię te  duchem  narodow ym , zw iąza
ne n ie roz łączn ie  z tra d y c ją  i k u ltu rą  m u 
zyczną po lsk iego  ludu  w  podobny sposób, 
ja k  to  c z y n ił w ie lk i po p rze d n ik  a zara 
zem nauczycie l N oskow sk iego  —  M o n iu 
szko. W  bogate j spuściźn ie kom po zy to ra  
zn a jd u je m y  —  obok 3 oper, liczn ych  u tw o 
ró w  ka m e ra ln ych  (3 k w a r te ty ) ,  chó ra l
nych, fo rte p ia n o w ych , p ieśn i — duży doro
bek sym fon iczny. T rz y  sym fon ie  o ch a ra 
k te rze  p ro g ra m o w ym , popu la rne  u w e rtu ry  
koncertow e  „S tep “  i  „M o rs k ie  O ko“ , w a
r ia c je  sym fon iczne  „Z  życ ia  na ro d u “  (na 
te m a t p re lu d iu m  C hop ina ), ba le t „Ś w ię to  
ogn ia “  i  inne  czyn ią  N oskow sk iego  jednym  
z n ie liczn ych  p io n ie ró w  s y m fo n ik i po lsk ie j, 
ta k  ubog ie j w  X I X  w ie k u  'a w  k ró tk im  
czase doprow adzonej do ta k  św ie tnego 
rozw o ju  w  tw órczośc i K a rło w icza , Szyma
now skiego  i  współczesnej g e n e ra c ji k o m 
p o zy to ró w  po lsk ich .

O grom ne j w iększości dzie ł N oskow sk ie 
go n ie  s łyszy się na estradach po lsk ich  
p ra w ie  zupełn ie. W yk o n u je  się często 
,Step“ , rzadz ie j „M o rs k ie  O ko“ , czasem 

prześliczne p ieśn i dziecięce do s łów  M a r ii 
K o n o p n ic k ie j (os ta tn io  zosta ły  one w  ca
łośc i nagrane  na p ły ty ) ,  n ie k ie d y  jeszcze 
podczas oko licznośc iow ych  uroczystości 
w a ria c je  „Z  życ ia  na ro d u “ — i  tó  bodaj 
w szystko . J a k k o lw ie k  w ym ien ione  u tw o ry  
należą do na jw a rto śc io w szych  — ca łko w ite  
zapom nien ie  o in n y c h  liczn ych  i  cennych 
dzie łach je s t k rzyw dzące  i n iesłuszne, 
k rz y w d ę  tę w yrządzoną  kom p o zy to row i 
s ta ra  się obecnie n a p ra w ić  pow sta ły  osta
tn io  pod p ro te k to ra te m  M in is tra  K u ltu ry
Óheh ak /A efana Dybowskiego Komitet 
Obchodu 40-lecia śmierci Zygmunta Nos- 
howskmgo. W planach Komitetu widnieją 
takie projekty, jak wydanie w najbliższym 
czasie pracy o życiu i twórczości kompo
zytora, zorganizowanie poświęconej mu 
wystawy, a przede wszystkim upowszech- 
nianie dzieł Noskowskiego przez druko
wanie jego utworów i urządzanie w całym 
k faju koncertów poświęconych jego twór
czości.

Jeden z ta k ic h  k o n c e rtó w  o dby ł się 
w  ub ie g ły  p ią te k  21 bm . (pow tó rzony  w  nie
dzielę 23 bm .) w  sa li P ańs tw ow e j F i lh a r 
m o n ii w  W arszaw ie . U ro czys ty  c h a ra k te r  
tego  k o n c e rtu  p o d k re ś liły  na  w stęp ie  prze
m ó w ie n ia  cz łonków  K o m ite tu : p ro f. P io tra  
R y tla , jednego z ży ją cych  uczn iów  N os
kow sk iego , oraz d y r. M iro s ła w a  D ą b ro w 
skiego. M ów cy  — ożyw ie n i zresztą  n a jle p 
szą w o lą  —  s ta ra li się pos taw ić  N oskow 
sk iego  - k o m p o zy to ra  n ie m a l w  jednym  
rzędzie z M on iuszką , w ykazać, że jego 
tw órczość je s t zb y t n isko  oceniana i  p rzy 
p isać te n  s tan  rzeczy zw a lczan iu  go przez 
ówczesnych „m ło d y c h “  (M ły n a rs k i, „M ło 
da  P o lska  w  m uzyce“ ). W a lk a  o now ą po
stawę w  sztuce i nowe ś ro d k i w y ra zu  je s t 
rzeczą n o rm a ln ą  i  na  ogół pożyteczną, bo 
w  w a lce  rod z i się postęp. Z  dystansu  la t 
p ięćdzies ięc iu  p o w in n iś m y  um ieć się zdo
być na ocenę w  k a te g o ria ch  h is to ryczn ych . 
Ze współczesnego p u n k tu  w id ze n ia  istn ie jfe 
ju ż  n ie  ty lk o  k o n f l ik t ,  ale łańcuch, roz
w o jo w y  p o lsk ie j k u ltu ry  m uzyczne j, do 
■której i  c i i  ta m c i w n ie ś li sw ó j p o zy tyw 
n y  w k ła d . O toz o ile  n ie w yko n yw a n ie  
w iększości dzie ł N oskow sk iego  je s t stanem  
rzeczy wysoce n iepożądanym , o ty le  jego 
pozye ja  w  h ie ra rc h ii ko m p o zy to ró w  pol
sk ic h  ocen iana jest, ja k  się w yda je , dość 
tra fn ie  C en im y w  N o sko w sk im  n ie zw yk le  
zasłużonego o rga n iza to ra  i pedagoga, o jca  
w spółczesnej s y m fo n ik i po lsk ie j, cen im y 
rzete lnego i rasow ego  kom pozyto ra , k to re g o  
je d n a k  n ie  m ożna rów nać z M on iuszką  a n i 
z ta .k im i in d yw id u a ln ośca m i tw ó rc z y m i ja 
K a r ło w ic z  czy Szym anow ski, k tó rz y  _ 3 
k o lw ie k  n ie  w o ln i od zachw iań  i C ow 
p o t ra f i l i  w y rw a ć  m uzykę  po lską  z p ro w in  
c jo n a lizm u  i zaściankow ości, w skazać je j 
drogę w o ln ą  od ep igon izm u, drogę tw ó r 
czego n a w ią za n ia  do t ra d y c ji chop inow  
sk ich .

\V  części m uzyczne j p ią tkow ego  w ie 
czoru  w ykonano  szereg u tw o ró w  N oskow 
skiego. O prócz popu la rnego  „P o loneza  ele
g ijn e g o “  us łysze liśm y dw a  n ie zw yk le  rzad 
k o  w yko n yw a n e  dzie ła : k a n ta tę  „Ś w ite 
z ia n k a “  oraz trze c ią  S ym fon ię . N ap isana  
do te k s tu  ba lla d y  M ic k ie w ic z a  „Ś w ite z ia n 
k a "  sk łada  się z d w u n a s tu  ściśle z sobą 
pow iązanych  części. P rz e p la ta ją  się w  n ie j 
p a rt ie  solowe sopranu  (uosabia jącego Ś w i
te z ia n kę ) i  te n o ra  (S trze lec) z p a rt ia m i 
chóru , k tó ry  odg ryw a  ro lę  n a rra to ra . T rze 
c ia  S ym fo n ia  F -d u r  nosi ty  u l p ro g ra m o 
w y  „O d  w io sn y  do w io sn y  . C z te ry  je j 
części o b ra zu ją  cz te ry  p o ry  ro k u  i za ty 
tu ło w a n e  są: „W io sn a “ , „L a to  , ̂  „  esi 
i  „Z im a “ . Pod kon iec  te j o s ta tn ie j częsc 
pow ra ca  g łó w n y  te m a t p ie rw sze j ja k o  o 
g łos budzące j się na  now o w  przyrodz ie  
w iosny. N a s tró j s y m fo n ii je s t spoko jny 
1 pogodny, nasycony łag o d nym  św ia tłem  
po lsk iego  - k ra jo b ra z u  i jego specyficzną 
a tm osfe rą . Oba dzieła, pom im o pew nych

DOBRZE ALE ZA DROGO
N o w y  „P rzeg lą d  A rty s ty c z n y “ , k tó ry  

ukaza ł się w  m arcu  rów no leg le  z o tw a r
c iem  P ie rw sze j O gó lnopo lsk ie j W ys ta w y  
P la s ty k i w  M uzeum  N a rodow ym  w  W a r
szawie, a n i w ew n ę trzn ie  a n i treśc ią  sw ych 
a r ty k u łó w  i pog lądam i na sztukę — nie 
p rzyp o m in a  ty g o d n ik a  pod ty m  sam ym  
ty tu łe m , ro k  tem u wychodzącego w  K ra 
kow ie .

P ie rw szy  (n r  1—2) n u m e r „P rzeg lądu  
A rtys tyczn e go “  dostarcza rzeczowego i dy
skusyjnego m a te r ia łu  w  spraw ie  zaszłych 
os ta tn io  w  p lastyce p rzem ian . Przede 
w szys tk im  rozp ra w a  W ł. Sokorsk iego 

O k ry te r ia c h  re a lizm u  socja lis tycznego“ , 
podająca zasadnicze, a także  szczegółowe, 
zw iązane z p o lsk im  ś rodow isk iem  de fi 
n ic je  p rob lem u. D ru g im  a rty k u łe m  tego 
ty p u  są tłum aczone fra g m e n ty  p rzem ów ie
n ia  K . Juona na I I  Sesji A k a d e m ii S z tu k i 
ZS R R .

C zy te ln ika  przyzw yczajonego do tego, 
żeby zna jdow ać w  p iśm ie a rty s ty c z n y m  ta 
je m n y  żargon p lo tą cy  w  k ó łk o  o gam ach, 
p lam ach, sm aczkach i fa k tu ra c h  — uderza 
to n  now y, bardzo na serio, n ie  p ro fe s jo 
na lny , ale f ilo zo fic zn y . S ztuka  ' sprezento
w ana  je s t n ie ja k o  poką tna , znachorska  
w iedza, ale ja k o  fu n k c ja  hum an is tyczna , 
społeczna. r  ; , .

W  części h is to ry c z n o -k ry ty c z n e j num e
ru  na jw ażn ie jszą  pozycją  je s t a r ty k u ł p ro f. 
J. S ta rzyńsk iego  o „R e a lizm ie  k ry ty c z n y m

A le ksa n d ra  G ie rym sk ie g o ". A u to r  om aw ia 
g łów n ie  okres — n ie d łu g i zresztą  — tw u r- 
czości k ra k o w s k ie j G ie rym sk iego . N o tu je  
i p rzyp o m in a  na jcenn ie jsze  d la  naszej t ra 
d y c ji dzie ła  m a la rza , ja k  np. „T ru m n ę  
ch łopską “  z M uzeum  N arodow ego w  W a r
szawie, zaprzepaszczoną gdzieś przez N ie m 
ców. W  obecnym  b o ju  o sztukę ludzką  
tru d n o  znaleźć czystsze źród ło  w rażeń  hu 
m a n is tyczn ych  i w iedzy o sztuce.

D ru g ie  ź ród ło  dobrego p rz y k ła d u  to 
sz tuka  rosy jska , jakże  m ało  u nas znana — 
o k tó re j m ó w i a r ty k u ł H e leny K ra je w s k ie j 
p t. „N a ro d z in y  i  d o jrzew an ie  dzie ła  s z tu k i“ . 
Chodzi tu  o dzie ło R ie p in a  „A resz to w a 
n ie  p ro p agandz is ty ". Im p o n u je  u R ie p in a  
ideow y ła d u n ek  jego  u tw o rów . Jego po
s taw a  wobec ś w ia ta  je s t re w o lu cy jn a  i w y 
c iąga  on z n ie j konsekw enc je  w  dzie łach 
m a la rsk ich . K ra je w s k a  pokazuje  w  ja k ic h  
fazach, żm udn ie  a n ies łychan ie  św iadom ie, 
k ry s ta liz o w a ła  się w iz ja  a rtys ty .

Ja n  L e n ica  pisze o a m e ryka ń sk im  r y 
so w n iku  sa ty ryczn ym , W . Gropperze. G rop- 
pe r na leży do n ie lic zn e j postępowej g rupy  
a r ty s tó w  a m e ry k a ń s k ic h  i  w łaśn ie  A m e
ry k a  k a p ita łu , im p e r ia liz m u  i  zbyd lęcenia  
um ysłow ego sta je  się ob iek tem  d la  jego 
ostrego o łów ka.

0 .- w, Silianowska-Dymitrowa/ bułgarski W - 
“  s to ry k  sz tuk i, zamieszcza o d k ry w c z y  a r ty 

k u ł o naszym  rod a ku  H ip o lic ie  D ęb ick im , 
k tó re g o  postać by ła  u nas p ra w ie  nieznaną.

D ę b ic k i d z ia ła ł w  B u łg a r ii,  zna laz łszy się 
ta m  po po w s ta n iu  s tyczn iow ym , i  dz ięk i 
sw ej p ra cy  rysun ko w o -sa ty ryczn e j za ją ł 
poczesne m ie jsce w  ta m te jszym  ru ch u  re 
w o lu c y jn y m . Z resztą  a r ty k u ł n ie  w ycze r
p u je  sp raw y i  te n  p o lsk i D a u m ie r czeka 
n a  swego badacza. A r ty k u ł J. W itz a  o w y 
s taw ie  G ra f ik i M e ksyka ń sk ie j w  M uzeum  
N a rod o w ym  zam yka  część sprawozd:awczo- 
h is to ryczn ą  num eru . N a  sam ym  końcu  
z n a jd u ją  się k ro n ik i w yda rzeń  a rty s ty c z 
nych  w  k ra ju  i za g ran icą .

N a  kon iec  pew na w ą tp liw o ść :
„P rzeg lą d  A r ty s ty c z n y “  m ia ł być  p i

sm em  po p u la rn ym , idącym  do c z y te ln i pu
b licznych , ś w ie tlic  itp . P o w in ie n  być zre 
sztą p ism em  popu la rnym , bo p ropagu je  
W n a jsz lache tn ie jszym  sensie popu larną , 
powszechną sztukę. A ie  okaza ło  się, że 
kosz tu je  300 zł. Co to  znaczy? To znaczy, 
że jego odb io rca  m us i być ju ż  zdecydow a
n ym  m iło ś n ik ie m  p la s ty k i, żeby zap łac ić  
za zeszyt ta k  pow ażną sumę. A  przecież 
„P rzeg lą d  A r ty s ty c z n y “  chce zdobyw ać 
szersze rzesze czy te ln ikó w , a  n ie  dogadzać 
„dz ies ięc iu  tys ią co m “ . Podobno kosz t nu 
m e ru  zw iększa ją  w  sposób zasadniczy k o 
lo row e  w k ła d k i m ające  wzbogacać zb io ry  
św ie tlic . Czy n ie  by ło b y  celowsze u ru ch o 
m ić  osobne w y d a w n ic tw o  re p ro d u k c ji —  
a źa to  p ism o a rtys tyczne , w  k tó ry m  treść  
po jęc iow a  je s t bądź co bądź n a jw a ż n ie j-  

■ sza, k o lp o rto w a ć  po znośnej cenie?
Zbigniew Florczak

T Y D Z I E Ń  K U L T U R A L N Y

PISARZE W AKCJI PIERWSZOMAJOWEJ, 
W AKCJI OBRONY POKOJU

W  zw ią zku  z p ie rw szom a jo w ym  hasłem  
ogó lnopo lsk ie j a k c ji  w a lk i w  ob ron ie  po
k o ju  W arszaw sk ie  K o ło  L ite ra tó w  P Z P R  
zo rgan izow a ło  w  d n iu  18.I V  o tw a rte  ze
b ra n ie  p a rty jn e  d la  w szys tk ich , rów n ież  
b e zp a rty jn ych  lite ra tó w , cz łonków  O ddzia
łu  w arszaw sk iego  Z L P  celem  w ys łu ch a n ia  
sp raw ozdan ia  red.. O stapa D łusk iego  ze 
sz to kh o lm sk ie j sesji Św iatow ego K o m ite tu  
O brońców  P o k o ju  oraz w iceprezesa Z L P  
Ja ro s ła w a  Iw a szk ie w icza  z przeb iegu a k c ji 
w  obron ie  p o ko ju  w  P a ryżu  i  R zym ie . Ze
b ra n i u c h w a lili jednogłośn ie  złożenie pod
p isów  pod apelem  sz to kh o lm sk ie j sesji K o  
m ite tu  w  spraw ie  zakazu używ an ia  bom by 
a tom ow e j.

*
W  ram ach  a k c ji p ie rw szom a jow e j k i lk u 

dziesięciu p isa rzy  na  te ren ie  całego k ra ju , 
n iezależnie od udz ia łu  w  ogó lnych u ro 
czystościach, w y s tą p i w yg łasza jąc poga
d a n k i i p rzem ów ien ia  na  obchodach i  a ka 
dem iach  p ie rw szom a jow ych .

*

la  zeb ran iu  lite ra c k im  P E N -C lu b u  P o l- 
go Ja ros ław  Iw a szk ie w icz  podz ie lił się 
-b ra n ym i w ra żen ia m i z p oby tu  w  Pa- 
| i  R zym ie. C y tu ją c  liczne  p rz y k ła d y  
r is k a  i  c y fry , pre legent om ó w ił g łębok i 
:ys fra n c u s k ie j k u ltu ry  bu rzuazy jne j, 
ego w yrazem  je s t b a n k ru c tw o  ta k  zna- 
u tych  n iegdyś p laców ek s z tu k i ja k  K o - 
ia  F ra n cu ska  i O pera K o m iczn a  ka - 
ro fa lne  zm niejszenie się n a k ła d ów  
żek, czasopism  itp .
Ja tle  tego powszechnego u p a dku  k u l-  

b u rżu a zy jn e j pogłębianego przez ame 
m izac ję  f ilm u , l ite ra tu ry  i prasy, coraz 
iź n ie j odc ina  się świeży, s iln y  n u r t  
eczny i k u ltu ra ln y , posiada jący swe 
ło  w  k las ie  robo tn icze j F ra n c ji.  si e 
Sgu tego ruch u  św iadczą m ilionow e  
tady ks iążek  T horeza  „S yn  L u d u  , 
idczy o lb rz y m ia  poczytność p isa rzy  ^  
tis tycznych , św iadczy wreszcie s 
:> estirin r*a unrMilfirnnŚĆ. DraSY pOStępOWej.

UDZIAŁ LITERATÓW W TYGODNIU 
OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY

Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  L ite ra tó w  P o l
sk ich  zapow iedzia ł udz ia ł ogó łu  p isarzy  
w  szeroko o rgan izow ane j na te ren ie  całego 
k ra ju  w  p ie rw sze j po łow ie  m a ja  a k c ji T y 
godn ia  O św ia ty , K s ią ż k i i  P rasy. W  t y 
godn iu  ty m  pisarze w ys tą p ią  liczn ie  na 
urządzanych  w  m ias tach  i  w siach, w  szko
łach  zak ładach  p racy, spó łdz ie ln iach  p ro 
d u k c y jn y c h  itp . w ieczorach, p o rankach  a r
tys tycznych , w yg łasza jąc  p re le kc je  oraz 
czy ta ją c  u tw o ry  poświęcone zagadn ien iu  
szerzenia ośw ia ty  i w a lk i o poko j. Sposrod 
280 lite ra tó w  — cz łonków  oddzia łu  w arszaw 
skiego Z L P  b lisko  po łow a w ystępow ać b i 
dzie w  W arszaw ie  lu b  na te ren ie  w o je 

w ó d z tw a  w arszaw sk iego  Z  pośród pozo
s ta łych  część w y jedz ie  na_ te ren  in n ych  
w o jew ództw , aby w zm ocnić m nie jsze  l i 
czebnie p ro w inc jon a ln e  oddz ia ły  Z L P . Spo
ra  liczba  p isa rzy  (80 z całego k ra ju , w  ty m  
w iększość z W arszaw y) b a w i obecnie 
w  ram a ch  o rgan izow ane j a k c ji  w y ja zd o 
w e j na trzym ies ięcznych  stażach w  fa b ry 
kach  i  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h  na 
w si, w  zw ią zku  z czym  .weźm ie udz ia ł 
w  a k c ji T ygo d n ia  O św ia ty , K s ią ż k i i  P ra 
sy w  m ie jscach  swego obecnego pobytu .

ROCZNICA MAJAKOWSKIEGO
W  zw ią zku  z 20 roczn icą  śm ie rc i W ło 

dz im ie rza  M a jako w sk ieg o  O ddzia ł W a r
szaw ski Z w ią s k u  L ite ra tó w  P o lsk ich  u rzą
d z ił w  d n iu  22.IV  w  sa li k o lu m n o w e j U n i
w e rs y te tu  W arszaw sk iego  w ieczó r poety
c k i pośw ięcony recy ta c jo m  u tw o ró w  w ie l
k iego  p iew cy  R e w o lu c ji. S łow o wstępne 
zaw ie ra jące  zw ięz łą  ch a ra k te ry s ty k ę  poezji 
M a jako w sk ieg o  w y g ło s ił St. R . D o b ro w o l
sk i. W iersze  poe ty re c y to w a li H a n n a  S kar
żanka , Leon P ie tra szk ie w icz , Ja n  Ś w ide rsk i 
i  M a r ia n  W y rz y k o w s k i. ;

*

W  lo k a lu  K lu b u  M iędzyna rodow e j K s ią ż 
k i  i  P ra sy  odby ł się w ie czó r l i te ra c k i po
św ięcony tw órczośc i M a ja ko w sk ie g o  zo r
gan izow any d la  p rzo d o w n ikó w  p ra cy  Zw . 
Zaw . P rac. B udow lanych . W  w ieczorze ty m  
w z ią ł udz ia ł —  zapoznając zeb ranych  z ży
ciem  i tw ó rczośc ią  M a jako w sk ieg o  —  W ła 
dys ław  B ro n ie w sk i.

NAGRODY NA I  OGÓLNOPOLSKIEJ 
WYSTAWIE PLASTYKÓW

J u ry  pod p rzew odn ic tw em  w cem in . W ło 
d z im ie rza  S okorsk iego  p rzyzna ło  następu
jące  nag ro d y  za p race p lastyczne w y s ta 
w ione  na  I  O gó lnopo lsk ie j W ys ta w ie  P la 
s ty k i w  M uzeum  N a rod o w ym  w  W arszaw ie :

P ie rw sza  nagroda  w  dzia le  m a la rs tw a  
(750 tys. z ł.) W O JC IE C H  W E IS S  (K ra 
k ó w ) za obraz o le jn y  „M a n ife s t" .

P ie rw sza  nagroda  w  dzia le  rzeźby (750 
tys. Z ł ) — A L F R E D  W IŚ N IE W S K I (Po
znań) za rzeźbę „G ra n ic a  p o ko ju ".

P ie rw sza  nag roda  w  dzia le  g ra f ik i  (750 
tys. z ł) -  W A C Ł A W  W A S K O W S K I (W a r
szawa) za c y k l d rze w o ry tó w  — ilu s t ra c j i  
do „D u b ro w sk ie g o “  P uszk ina .

D ru g ie  n a g ro d y  w  dzia le m a la rs tw a  (po 
500 tys. z ł)  o trz y m a li — J U L IU S Z  K R A 
J E W S K I (W arszaw a), Z Y G M U N T  O P U - 
S Z Y N S K I (Sosnowiec), W A N D A  W E R E - 
S Z C Z Y N S K A  (Częstochowa).

D ru g ie  n a g ro d y  w  dzia le  rzeźby (po 500
ty S. zj ) __A L F O N S  K A R N Y  (W arszaw a),
H E L E N A  S T A C H U R S K A  (B ia ły s to k ), M A 
R IA N  W N U K  (W arszaw a).

D ru g ic h  nagród  w  dzia le  g ra f ik i  n ie  
p rzyznano. :

P ięć  trzec ich  nagród  w  dzia le  m a la r
s tw a  (po 300 tys. z ł) o trz y m a li: W A C ŁA W .

D O B R O W O L S K I (R adom ), A L E K S A N 
D E R  K O B Z D E J  (G dańsk), H E L E N A  
K R A J E W S K A  (W arszaw a), S T A N IS Ł A W  
M IC H A Ł O W S K I (Sopot), W Ł O D Z IM IE R Z  
Z A K R Z E W S K I (W arszaw a).

D w ie  trzec ie  nag ro d y  w  dzia le  rzeźby 
(po 300 tys  .zł) —  S T A N IS Ł A W  H O R N O - 

P O P Ł A W S K I (S opot), J E R Z Y  J A R N U - 
S IE W IC Z  (W arszaw a).

D w ie  trzec ie  n a g ro d y  w  dzia le  g ra f ik i  
(po 300 tys. z ł) —  K O N S T A N T Y  SOPOCKO 
(W arszaw a) i  JÓ Z E F  T O M  (W arszaw a).

P onad to  p rzyznano  dw adzieścia  trz y  w y 
różn ie n ia  po 150 i 100 tys. zł.

PRACE NAD SŁOWNIKIEM 
JĘZYKA POLSKIEGO

N a  posiedzeniu K o m ite tu  M in is tró w  do 
S praw  K u ltu ry ,  k tó re  odbyło  się 18 bm. 
pod p rzew odn ic tw em  p re m ie ra  C y ra n k ie 
w icza, pow zię to  uchw a łę  o p rzys tą p ie n iu  
do p ra c  nad w yd a n ie m  „S ło w n ik a  Języka  
P o lsk iego “  o raz a lbum ów  za w ie ra jących  
rep ro d u k c je  dz ie ł W ita  S twosza i  w ie lk ic h  
m is trz ó w  m a la rs tw a  po lsk iego.

STUDIUM PRZEKŁADOWE

W  trosce o podnies ien ie  poziom u p rze 
k ła d ó w  z  l i te ra tu r y  obcej na  ję z y k  po lsk i, 
P E N -C lu b  P o ls k i o rg a n izu je  3-m iesięczne 
s tu d iu m  przekładow e. W  ram a ch  s tu d iu m  
odbyw ać się będą co tyd z ie ń  p re le kc je  w y 
b itn y c h  p isa rzy , lin g w is tó w , znaw ców  l i 
te ra tu ry  oraz k ry ty k ó w  lite ra c k ic h  —  po
św ięcone zagadn ien iom  te c h n ik i p rzek ładu . 
P o  każde j p re le k c ji p rze w idz ian a  je s t d y 
skusja .

PISARZ BUŁGARSKI W POLSCE
W  ram ach  p o lsko -b u łg a rsk ie j k o n w e n c ji 

■kultura lne j p rz y b y ł do P o ls k i na ca ło rocz
n y  p o b y t l i te r a t  b u łg a rs k i, T o d o r H a r -  
m an d ije w .

H a rm a n d ije w , po uko ń czen iu  w y d z ia łu  
f i lo lo g ii ro m a ń s k ie j na  U n iw e rsy tec ie  So- 
f i js k im ,  rozpoczą ł p racę lite ra c k ą  w  r. 1924 
n a  łam ach  p ism a  „B u d e s t“  (P rzysz łość). 
W y d a ł k i lk a  to m ó w  p ro zy  i  poezji, m . in . 
„B e lia t  k o n n ik “  (B ia ły  jeździec) i  „S led 
g a d in i“  (Po la ta c h ). T łu m a c z y ł też szereg 
dz ie ł l i te ra tu r y  obcej, m . in . ro s y js k ie j 
i  ra d z ie ck ie j. .

H a rm a n d ije w  m a  z a m ia r p racow ać nad 
tłu m a cze n ia m i dz ie ł naszej l ite ra tu ry .

ZGON PISARZA
W  Milanówku pod Warszawą zmarł, 

przeżywszy 84 lata, znany dramaturg, p0- 
wieściopisarz i publicysta Stefan Krzywo- 
szewski.

Z  liczn ych  jego sz tuk  te a tra ln y c h , g ra 
n ych  przed w o jn ą , n a jw ię kszym  powodze
n ie m  c ieszy ły  się „E d u k a c ja  B ro n k i“ , 
„P rz y w ó d c a “  i  „ A k to r k i“ ,

K siążki nadesłane
W ie lk i Wódz i  N auczycie l K o m u n is tyczne j 

P a rt i i i  N arodu Radzieckiego,. Na s iedem dzie-
S -ę c io le c ie  u rodz in  J. W. S ta lina . ,,K s iążka i  
W iedza“  str. 31. »

N arada B iu ra  In fo rm a cy jn e g o  P a rtii Komu-: 
n is tyczn e j. L is topad  1949 r .  ,»Książka i  W iedza“ * 
Warszawa 1949 r., s tr. 91. (

Proces M iiic a  P etroy ica  czy li „k u lis y  „D y 
p lo m a c ji“  Ł tow s ic ie j w Polsce. ,,Książka i  Wie-* 
dza“ . W arszawa 1 bó'0 r „  s tr. 41.

Czesław Z ie liń s k i — Jak w ykona łem  27'l9k 
no rm y . B .b lio te ka  P rzod ow n ików  P racy N r. 2 
„K s iążka  i  W iedza“ . W arszawa 1949 r., s tr. 52.

Czesław M icha łek  — B y ło  to  ca łk iem  proste. 
B ib lio te ka  P rzodow n ików  P racy N r. 3. ,»Książ
ka i  W iedza“ . W arszawa 1949 r „  s tr . 40.

M ieczysław  B ykow sk i — „Ja  ty lk o  usp raw 
n ia łe m  B ib lio te ka  P rzod ow n ików  Pracy; 
N r. 5. „K s iążka  i  W iedza“  W arszawa 1949 r . ,  
s tr. 5*2. i

W łodz im ie rz  G u n trzyko w sk i — Za p rz y k ła 
dem  M atrosowa B .bi.O ieka P rzodow n ików  P ra 
cy N r. 6. „K s iążka  i  Wtiedza“ . W arszawa 1949 
r.. s tr. 37.’

Szczepan K u de rsk i — Czerwona T rze b in ia .
B b i.o te k a  P rzodow n ików  P racy N r. 7. „K s ią ż 
ka i  W .edza“  W arszawa 1949 r., s tr. 49. ,

Czcsł&w Zgorze lsk i — Dum a poprzedni czkaj 
B a llady . N apa dem  T ow arzystw a N aukow ego 
w  T o ru n iu , 1949 r., s tr. 3'08.

K rys tyn a  W róo lew ska — „O jcze  nasz“ . Je
denaście d rzew ory tó w . W ydaw n ic tw o  „P a x “ , 
Warszawa 1959 r. i

M a rian  K u b ic k i — Na now iu . W yd. Ludow e, 
W arszawa, 1919, s tr. 49
# J. I. K raszew ski — K ró lew scy  synow ie . W yd.
Ludow e, W arszawa, 1949, s tr. 480

A  Szachów — S iadam i renów . P rze łoży ła  M a . 
riia K  n ie . W yd Spółdz. W ydaw n. „C h ło p sk i 
śwóat“ , Warszawa, 1949, s tr  180.

Jan ina W ójc icka  — Baśń chlebna. W yd. Spół. 
W ydaw n. „uniO ipski ś w ia t“ , W arszawa, 1949, 
s tr. 53

S. M arszak — Zameczek. P rze łoży ł Roman 
K  nie. W yd. Spó.dz. W ydaw n „C hvopski ś w ia t“  
W arszawa, 1949, s tr. 31.

Teodor Tomasz Już — R otu low icze. W yd. 
„C zy te lń  k “ , W arszawa. 1950 s tr . 534.

Jarosław  Hasek — K ro n ik a  śm iechu. Przełom 
ży t S te fan K ry s e k . B -b llo te ka  „S z p ile k “ . W yd, 
„ u z y te in ik “ , Wiarszawa, 1930. s tr. 166.

B o rys  ŻTtkow — Co w idz ia łem . P rze ło ży li z 
ro sy jsk ie go  N a-ta la  i  K o n s ta n ty  Ilde fons  G a ł
czyńscy. W yd. „C z y te ln ik “ , W arszawa, 1950, 
s tr  21'5.

W iera  Czap lin a  — C zw oronożn i p rzy ja c ie le . 
[Przełożyła z rosy jsk iego  N a ta lia  Olszewska. 
W yd. „C z y te ln k “ , W arszawa, 1950, s tr. 221.

M . H jin  — O pow iadana o p rzedm io tach . 
P rze łoży ła  Z. W arszawska. W yd. „C z y te ln ik “ , 
W arszawa, 1950, s tr. 422.

W łodz im ie rz  D urów  — M o je  zw ierzęta. Prze
łoży ła  z rosy jsk ie go  M a ria  M ong ird . W yd. „C z y 
te ln ik “ , W arszawa, 1950. s tr. 96.

F ederico  Garcia Lorca — W ybór w ie rszy . 
P rze łoży ł W łodz im ie rz  S lobodnik. W yd. „C z y 
te ln ik “ , W arszawa, I960, s tr. 81.

Hans Leberech t — Ś w ia tła  w  K o o rd i. Prze
łoży ła  z ro sy jsk ie go  M . D o lińska . W yd „C z y 
te ln ik “ , W arszawa. 1956, s tr. 293.

Tadeusz Różewicz — Pięć poem atów . W yd 
„C z y te ln .k “ , W arszawa, 1956, s tr . 67.

N aukow e podstaw y poglądu na ś w ia t— W y
k ła d y  W szechnicy R adiow ej pod re dakc ją  p ro f. 
d r . W łodzim ie rza M ich a jło w a  W yd. R adiow y 
In s ty tu t  W ydaw niczy. K ra kó w , 1950, s tr. 283.

B olesław  Prus — N ow ele, opow iadanie, fra g 
m e n ty . Tom  V. W yd. „K s iążka  i  W iedza“ , W ar
szawa, 1956, s tr . 277.

Leon K ru czko w sk i — D ram a ty . W yd. „K s ią ż 
ka i  W iedza“ , W arszawa, 1950. s tr. 236.

E m il zo la  — K lęska . P rze łoży ł G ab rie l K a r
sk i. W yd. „K s iążka  i  W iedza“ , W arszawa, 1950, 
Tom  I  s tr. 361.

Roger M a rt in  du G ard — R odzina Th itoau lt.
P rze ło ży li K saw ery  P ruszyńsk i (la to  1914) 1 
Ewa F iszer (Epilog). W yd. „K s ią żka  i  W iedza“ , 
Warszawa. 1950. Tom  IV  s tr. 553.

E. A . Pce — Z io ty  żuk. P rze łoży ł S tan is ław  
W yrzyko w sk i. W yd. „K s  ążka i  W iedza“ , W ar
szawa, 1950, s tr. 150.

Teodor D ubko w ieck i — N ow e życ ie  w s i. P rze
łoży ła  W anda W asilewska. W yd. „K s ią żka  i  
W iedza“ , W arszawa, 1959. s tr. 132.

W łodzim ie rz D em eradzld  — W iersze tw a rd ych  
rą k . W yd „K s ią żka  i  W iedza“ , W arszawa, 1950, 
s tr  47.

Adam  Galia — Opowieść o g ó rn ik u  Jan ie  
C hodeli. W yd. „K s ią żka  i  W iedza“ , W arszawa, 
1959, s tr. 22,

K ons ta n ty  P austow ski — D n i la ta . P rze łoży ł
K a z im ie rz  T rucha now sk i. W yd. „K s ią żka  i  W ie
dza“ , W arszawa, 1950, s tr. 53.

W łodz im ie rz  M a ja ko w sk i — K im  chc ia łb ym  
zostać. P rze łoży ł W ładys ław  B ro n ie w sk i. W yd. 
„K s ią żka  i  W iedza“ , W arszawa, 1949, s tr. 24.

S tanis ław  E łir lic h  — P aństw o radzieck ie . 
W yd. „K s ią żka  i  W iedza“ , W arszawa, 1950, 
s tr. 121.

M . B. M it t in  — D em okrac ja  radziecka a de
m o kra c ja  bu rżuazy jna . W yd. „K s ią żka  i  W ie
dza“ , W arszawa, 1949. s tr . 39.

K . A . D una jew a Rozw iązanie p rob lem u  
w spó łp racy na rodów  w  ZSRR. W yd. ,„Książka 
ł  W iedza“ , W arszawa, 1950, s tr. 46.

J. A leksand rów  — ZSRR — przodu jąca  dem o
k ra c ja  św iata . W yd. „K s ią żka  i  Wiec.za“ , W ar
szawa 1949, s tr. 44.

G ertruda  Emimg — Od h a łd y  do  te ch n iku m .
Opracow anie lite ra c k ie  N in y  Szaifar. B ib lio te ka  
p rzodow n ików  pracy W yd. „K s iążka  i  W iedza“ , 
Warszawa 1950, s tr. 33.

W a sy lij Aża.jew — D aleko od M o skw y. Część 
I, p rze łoży ł z ro sy jsk ie go  M a rian  R uth -B ucz- 
ko w sk i. B ib lio te ka  T ry b u n y  L u du . W yd. „K s ią ż 
ka  i  W iedza“ . W arszawa, 1950. s tr. 229.

C. A . S tepanian — R ozw in ięc ie  przez Len ina  
i  S ta lina  n a u k i m a rks is tow sk ie j o dw óch fa 
zach kom un izm u . W yd „K s ią żka  i  W iedza“ , 
W arszawa, 1950, s tr. 49.

L e n in  - S ta lin  — O ro l i  k o b ie ty  w  w alce o so
c ja lizm . W yd. „K s iążka  i  W iedza“ , W arszawa, 
1950. s tr  66.

W. I. Lenim — N a u k i re w o lu c ji;  J. W . S ta lin
— P rzem ów ien ie  na nadzw ycza jne j k o n fe re n c ji 
P io tro g ro d zk ie j o rgan iza c ji SDPRR (bolszew i
ków ) 10—20 lipcia 1917 r. W yd. „K s iążka  i  W ie
dza“ , W arszawa, 1950, s tr. 47.

W. I .  L e n in  — Zadania p ro le ta r ia tu  w  naszej 
re w o lu c ji;  p a rtie  po lityczn e  w  R os ji i  zadama 
p ro le ta r ia tu ; J. W. Stial.in — R efe ra t oraz prze
m ów ien ie  końcow e w  k w e s tii na rodow e j. W yd. 
„K s iążka  i  W iedza“ , W arszawa, 1950, s tr . 87.

K om una Paryska, m a te ria ły  h is to ry c z n o - lite 
ra ck ie  na w ieczorn ice  pod red. W andy M a r
ko w sk ie j. W yd. „K s ią żka  i  W iedza“ , W arszawa. 
1950, s tr. 133.

M u 1 ta tu l i  -M ak s H avelaar. A dap tac ja  sce
niczna A n n y  M ils k ie j.  P rze łoży ła  B ron is ła w a  
N eufe ldów na. W yd „K s iążka  i  W iedza“ . W ar
szawa, 1950, s tr. 49.

A u g u s tyn  K re f t  — Jestem cz ło w ie k ie m  m o
rza. W yd. „K s ią żka  i  W iedza“ , W arszawa, 1950,

, ”  “  “  - i» ioDu,s tr. 41.
M ich a ł K ra je w s k i — Bogdan O strom ęck i — L u 

dzie rusztow ań. W yd „K s iążka  i  W iedza“ . W ar
szawa, 1950. s tr. 173. ,

Ju liusz  Ż u ła w sk i — S k rzyd ło  Dedala. W yd.
„C z y te ln ik “ , W arszawa, 1949, s tr  194.

A  G ram sci — L is ty  z w .ęz ien ia . P rze łoży ł 
z w łosk iego M ieczysław  B rah m er. W yd . .Czy
te ln ik “ , W arszawa. 1950, s tr. 330 ’

S tan is ław  Z ie liń s k i — Przed św ite m  W yd.
„C zy te ln ik “ , Warszawa, 1950, str. 187.’

J u lia n  T u w im  — pan M a lu śk iew icz  i wdelo- 
ry o . W yd. „C z y te lm k “ , W arszawa 1950.

M iko .a j W irta  B itw a  S ta ling radzka  P rze
ło ż y ł z ro sy jsk ie go  Roman K a rs t W y d . ’ , Prasa 
W o jskow a“ , W arszawa, 1950, s tr. 137. *

H e n ryk  Baczko — Osiem d n i na lew ym  brze
gu. W yd. „P rasa  W o jskow a“ , W arszawa, 1950, 
s tr. 63.
__t T.a^em ri' ce po w ie trza . B ib lio te k a  Żo łn ie rza . 
W yd. „P ra sa  W o jskow a“ , W arszawa, 1959, s tr. 59.

J W lasow Marksistowsko-leninowskie w y 
chowane kadr oficerskich W yd. „P rasa  W o j
skowa“ , Warszawa, 1950. str. 40.

E dm und C ho je ck i — A lkh a d a r. W stępem i  
cb jasn  en aimi o p a trz y ł W ik to r  Hahn. W yd Za- 
” *51? N a ro dow y im . O ssolińskich, W roc ław , 
1349 t. I  s tr. 360, t- I I  s tr  361, t .  I I I  s tr  306, 
t. IV  s tr. 273.

A dam  M ick ie w icz  — Poezje. W stęp W acław a 
K uback iego , w y b ó r i  ob jaśn ien ia  Józefa K a l
lenbacha. W ydan ie  czw arte . W yd. Zakład  N a 
ro d o w y  im . O ssolińskich , W roc ław  1949, s tr. 1941 

M a rie tta  Szaginian — Szlakiem  p ię c io la tk i. 
P rze łoży ła  Jadw iga Dm ochowska. W yd. PaAstWi 
xnsty t. W ydaw n. W arszawa, 1949. s tr. 361 

Ju liusz  Verne — Łow cy  m eteorów . P rze łoży ł 
z fra n cu sk ie g o  W ojc iech  N atanson. W yd. 
Państw . In s ty t. W ydaw n., W arszawa, 1949, 
s tr. 250

W iaczesław  Szyszkow — Jem elian Pugaczow.
P rze łoży ł z rosy jsk ie go  Czesław Jastrzęb iec-K o- 
z ło w sk i. W yd. Państw . In s ty t W ydaw n., W ar
szawa. 1949, t .  I  s tr. 219, t  I I  s tr. 203, t .  I I I  
s tr . 269.

Ju lia n  T u w im  — L o kom o tyw a . W yd. „K s iąża  
ka i  W iedza“ , W arszawa, 1949.
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LAT Ś W I Ę T A  MAJOWEGO W P O L S C E
I lu s tra c je  w zię te  z ks iążk i: 

60 la t  Ś w ię ta  M ię dzyn a ro d o 
w ej S o lida rnośc i. —  W y d z ia ł 
H is to r i i  P a r t i i  K C  P ZP R . O- 
p ra co w a l Tadeusz D an iszew 
sk i. „K s ią ż k a  i  W iedza“ . W a r
szawa, 1950.
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Odezwa majowa w organie SDKP — rok 1894
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Odezwa majowa SDKP i L  — rok 1917
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Komunistyczna demonstracja majowa w Łodzi — rok 1919

Demonstracja majowa w Warszawie — rok 1935
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Warszawa — rok 1946
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Odezwy majowe KPP — rok 1934
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